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Ki konferencji kuratorów

SPRAWY
dla całego szkolnictwa

ALARMOWE
■ORZEMÓWIENIA ministra 
■®- Oświaty Władysława Bień­
kowskiego, kierowane do nau­
czycieli i pracowników oświaty 
tym się odznaczają, że dotyczą 
zwykle spraw pozornie prostych 
i oczywistych, ale tak dobra­
nych, że zawsze wskazują 
najbardziej istotne zaniedbania 
naszej pedagogicznej działalnoś­
ci i wytyczają główne kierunki 
pracy na najbliższą przyszłość. 
Tak było również w ostatnim 
jego przemówieniu na konfe­
rencji kuratorów w dniu 15.X 
br. Za przedmiot swoich wska­
zań do pracy wychowawczej 
szkół na najbliższych kilka lat 
obrał minister Bieńkowski nie 
górnolotne slogany, nie szumne 
hasła, lecz sprawy, które swym 
negatywnym wydźwiękiem 
przekreślają zazwyczaj to, co 
szkoła powinna uważać za swój 
główny cel, tj. wychowanie 
młodzieży.

Przede wszystkim zaatakował 
minister dotychczasowe METO­
DY PRACY WYCHOWAW­
CZEJ zarówno tej w szkole, jak 
i poza nią, w społeczeństwie do­
rosłych.
szkole 1 poza nią obserwowa­
liśmy — mówił minister Bień­
kowski — przerost form od­
działywania słownego z pomi­
nięciem oddziaływania na ak­
tywność praktyczną. Np. w 
szkole na tzw. godzinach wy­
chowawczych wygłaszało się i 
wciąż jeszcze się wygłasza je­
dynie tylko pogadanki o wy­
chowaniu, 
o zabiega 
wyrobienie 
wyków dobrego postępowania. 
Podobnie działo się i jeszcze się 
dzieje również poza szkołą, w 
życiu ludzi dorosłych.

Dążąc do wychowania w 
szkole czy w organizacjach spo­
łecznych człowieka aktywnego 
byliśmy skłonni mierzyć tę ak­
tywność świadomością INTE­
LEKTUALNĄ mało np. ceniąc 
aktywność PRAKTYCZNĄ na­
szych wychowanków, naszych 
członków różnych organizacji. 
Tak np. skłonni byliśmy w 
przeszłości uznać za aktywnego 
kogoś, kto np. uczęszczał na 
wszystkie zebrania i na nich 
przemawiał, natomiast nie bar­
dzo uznawaliśmy za aktywnego 
kogoś, kto by np. nawet z naj­
głębszego zamiłowania do po­
rządku... załatał dziurę w pło­
cie, czy zadbał o praktyczne u- 
sunięcie innego jakiegoś za­
niedbania w otaczającej nas 
rzeczywistości. A tymczasem 
nie lekceważąc oczywiście od­
działywania na świadomość, 
trzeba pamiętać, że dla prze­
obrażenia świata ta druga for­
ma, tj. oddziaływanie na akty­
wizację praktycznego działania, 
jest o wicie cenniejsza. Dlate­
go też w pracy wychowawczej 
trzeba przede wszystkim wdra­
żać młodzież do wyrobienia w 
sobie NAWYKÓW społecznie 
pożytecznych, gdyż ukształto­
wanie nawyków jest podstawą, 
na której dopiero można 
przejść do kształcenia świado­
mości.

Ale jak kształcić nawyki? Pe­
dagogika dawno dala na to od­
powiedź. Trzeba stwarzać wa­
runki, w których pewne reak­
cje będą konieczne, a nie ogra­
niczać się tylko do werbalnych 
wskazań i poleceń. Nie wystar­
czy np., a nawet będzie szkod­
liwe — wywieszanie 
nawołujących, by „nie 
gdy praktycznie nikt 
guje na to, by śmieci 
Nie wystarczy mówić 
źy o konieczności 
nia porządku, gdy 
szkoły jest zaniedbane, gdy za­
miast pielęgnowanych przez 
młodzież grządek spotyka się 
wokół szkoły same tylko chwa­
sty, gdy szkoła niekiedy przez 
kilkadziesiąt lat swego istnie­
nia nie zdobyła się na posadze­
nie przy niej żadnego drzew­
ka, nie postarała się o o- 
grodzenie i zagospodarowanie 
terenu do niej należącego. Taki 
stan jest wychowawczo szkod­
liwy i nie może być tolerowa­
ny, dlatego i 'i wszyscy nauczy- 

. ciele i cała administracja szkoł-

Wszędzie tj. W

mało troszcząc się 
organizacyjne, o 

u młodzieży na-

tabliczek 
śmiecić”, 
nie rea- 
nie było, 
młodzie-

utrzymywa- 
otoczenie

Dąźąe do podniesienia poziomu pracy wychowawczej 
szkół oras pragnąc wykorzystać i upowszechnić cenne 
doświadczenia w tej dziedzinie naszych nauczycieli i wy­
chowawców

MINISTERSTWO OŚWIATY OGŁASZA
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Uczyńmy historię żywą
PAŹDZIERNIKA ukazał 
się w „Kurierze Polskim” 
otwarty, podpisany przez

na musi przypuścić GENERAL­
NY ATAK NA PRZYSZKOLNE 
STEPY I PUSTYNIE.

Uporządkowanie otoczenia 
szkoły jednak nie wystarczy. 
Musi być również czysto W SA­
MEJ SZKOLE, a przede wszyst­
kim musi się podnieść stan hi­
gieny osobistej uczniów. A tym­
czasem w szkołach jest pod 
tym względem bardzo źle, mło­
dzież przychodzi na lekcje w 
brudnych, podartych ubraniach, 
a co najgorsze — w wysokim 
stopniu zawszona. I dlatego mi­
nister Bieńkowski uznał walkę 
z wszawicą w szkołach i na wsi 
za sprawę ALARMOWĄ DLA 
CAŁEGO SZKOLNICTWA, wy­
dając konkretne polecenia do­
konania przez nauczycieli kon­
troli sanitarnej młodzieży, nad­
syłania do inspektoratów rapor­
tów o stanie wszawicy w szkole 
i w środowisku, przeanalizowa­
nia tych raportów w powiatach 
i województwach i odpowied­
nich meldunków do Minister­
stwa Oświaty.

Konieczność kształcenia na­
wyków do porządku 1 czystości 
nie wyczerpuje oczywiście za­
gadnień wychowawczych, jakie 
stoją przed szkołą. Szkoły mu­
szą być dobrze zorganizowane, 
musi w nich panować atmosfe­
ra pracy, w której mogłaby 
kształtować się aktywność mło­
dzieży. Organizacje młodzieżo­
we jak ZHP, ZMW i ZMS mu­
szą wiedzieć, co mają robić, 
musi bardziej wzmocnić się sa­
morząd szkolny, a rady peda­
gogiczne muszą się zaktywizo­
wać. Młodzież powinna być 
wciągnięta do prac społecznie 
użytecznych związanych z prze­
obrażeniem środowiska, z prze­
obrażeniem naszego kraju.

Szczególny nacisk położył mi­
nister Bieńkowski na dobrą 
organizację pracy wychowaw­
czej w zakładach kształcenia 
nauczycieli, gdzie wychowują 
się przyszłe nasze kadry peda­
gogiczne — i na szkoły zawodo­
we, w których trzeba kształto­
wać u młodzieży NAWYKI 
PRACY właśnie przede wszyst­
kim przez dobrą organizację 
pracy szkolnej.

W tym wielkim programie 
dźwignięcia w naszych szko­
łach pracy wychowawczej waż­
ny udział musi mieć 
nadzór 
wielkie 
nadzoru 
szczebli 
wskazał, 
nić styl 
czynnikiem POMOCY szkołom 
w realizacji wytyczonych zadań, 
że powinien „jak kometa zosta­
wiać smugę światła”, że powi­
nien być ważnym czynnikiem w 
aktywizowaniu rad pedagogicz­
nych do realizacji tych wszyst­
kich zadań, które stoją przed 
szkolnictwem nie jako jednora­
zowa akcja, nie jako kampania, 
lecz jako długofalowa praca 
obliczona co najmniej na kilka 
lat.

list
ekonomistę prof. ZG i pisarza 
St. Szenica. Autorzy listu re­
prezentują nasz świat nauko­
wy i literacki. St. Szeniec jest 
cenionym pisarzem powieści 
historyczno-obyczajowych, któ­
re na rynku wydawniczym 
1957—1959 uznane zostały za 
jedne z najpoczytniejszych i 
których powtórne nakłady zo­
stałyby zapewne tak : 
prędko wyczerpane, jak 
tychczasowe.

Prof. Zdzisław Grabski 
za sobą szereg lat pracy 
zagadnieniami ekonomicznymi, 
a zarazem nie jest daleki na­
szemu zawodowi, ponieważ w 
okresie okupacji przez kilka 
lat był nauczycielem przedmio­
tów ekonomicznych w Miej­
skiej Szkole Handlowej w War­
szawie. Uczelnia ta ofiarnie 
kontynuowała, w formie kon­
spiracyjnej, swe naukowe i wy­
chowawcze tradycje przedwo­
jenne.

samo 
do-

ma 
nad

również 
szkolny. Stwierdzając 

zbiurokratyzowanie 
szkolnego wszystkich 
minister Bieńkowski 
że nadzór musi zrnie- 
swej pracy i stać się

List obu tych znanych 
przedstawicieli społeczeństwa 
warszawskiego porusza sprawę 
dużej wagi, sprawę, która ' po­
winna zainteresować i wciąg­
nąć do dyskusji mieszkańców 
wielkich i małych miast, o- 
siedli, wsi, wszystkich ludzi, 
którzy czują się serdecznie 
związani z tradycją swych re­
gionów i chcieliby, w imię ro­
zumnie pojętego patriotyzmu, 
widzieć udział swego rodzinne­
go miasta w wielkim podsu­
mowaniu dziejowym, które do­
konujemy teraz, w okresie 
Tysiąclecia.

Autorzy listu zwracają uwa­
gę na zapomnienie, któremu u- 
legli ludzie, zasłużeni naszej 
historii i dorobkowi ogólnona­
rodowemu. Oczywiście uczymy 
się historii, znamy ją, czujemy 
się związani z dorobkiem na­
szego narodu i słusznie uważa­
my się za kontynuatorów naj­
lepszych, postępowych sił i tra­
dycji. W duchu tych tradycji 
wychowujemy 
i staramy się 
wszystko, co 
czujemy, W 
dnia codziennego jesteśmy wo­
bec tradycji historycznej raczej 
obojętni i tradycja ta nie wy­
chodzi poza sale szkolne i kar­
ty podręczników, poza koniecz­
ność. Ogół społeczeństwa o tyle, 
o ile zna i pamięta najpoważ­
niejsze nazwiska, fakty z nimi 
związane, czasem zna daty, tło 
wydarzeń, ogólny charakter 
epoki. Ale znając dobrze słowa 
hymnu narodowego i nazwisko 
jego autora, wiedząc nawet, że 
był on oficerem Legionów 
Dąbrowskiego, ze zdumieniem 
niejeden mieszkaniec małego 
osiedla pod Gdańskiem dowie 
się ze wspomnianego listu o- 
twartego, że człowiek ten uro­
dził się w jego rodzinnym mia­
steczku, może mieszkał przy tej 
samej ulicy, na której mieszka 
czytający te słowa.

Tę właśnie sprawę podnieśli 
autorzy listu.

Trzeba dorobek historyczny 
naszego narodu spopularyzo-

młode pokolenie 
przekazać mu 

sami umiemy i 
praktyce jednak

wać, udostępnić wszystkim, u- 
czynić sprawą 
przede 
przez upamiętnienie nazwisk, 
zdarzeń, dat.

Tablica, wmurowana w ścia­
nę domu, w którym mieszkał 1 
pracował Kołłątaj, wmontowa­
na w tło staromiejskiego ryn­
ku warszawskiego, utrwala się 
w pamięci zwiedzających w 
sposób żywy i plastyczny. Pro­
ces przyswajania pamięci ta­
kiej wiadomości poparty jest 
wtedy przez wyobraźnię, na 
którą działa piękne otoczenie 
starych, mieszczańskich domów 
i w rezultacie postać współ­
twórcy Konstytucji nabiera 
cech ludzkich, osobistych. Oto 
sień, z której wychodził rano 
na posiedzenie Sejmu, oto uli­
ca, którą zmęczony wracał 
wieczorem.

Rozwijający się z roku na rok 
coraz bardziej ruch turystycz­
ny obejmuje obecnie wszystkie 
ziemie Polski. Do zakątków 
Suwalszczyzny, Rzeszowskiego, 
Mazur czy Śląska docieramy w 
okresie wakacji i urlopów pie­
szo, wodą, koleją — jak kto 
chce i może. Przez miasteczka i 
wsie przechodzą co roku setki 
zwiedzających, z których przy­
najmniej część z zainteresowa­
niem szuka informacji o ziemi, 
przez którą wędruje.

Dla nauczycieli najważniej­
sza jest zawsze sprawa mło­
dzieży: jej postawa i patrio­
tyzm, jej światopogląd. Akcja 
upamiętniania ludzi i zdarzeń 
historycznych jak najbardziej 
wiąże się z problemem naucza­
nia i wychowania. Młodzież 
jest ciekawa i chłonna, wbrew 
pesymistycznym stwierdzeniom, 
które spotykamy w dysku­
sjach i prasie, interesuje się 
tym, co ją otacza. Jeżeli uzna- 
jemy, że podstawowym zada­
niem szkoły jest wychowanie 
młodego obywatela w postępo­
wej tradycji, przekazanie mu 
wszystkiego, co sami szanuje­
my i co jest konieczne dla u- 
kształtowania jego obywatel­
skiej moralności, to nie powin­
niśmy przejść obojętnie obok 
akcji, którą autorzy listu za­
proponowali całemu społeczeń­
stwu.

Uwidocznienie nazwisk ludzi, 
którzy na przestrzeni tysiąc­
lecia tworzyli nasz bogaty do­
robek, wydobycie tych nazwisk 
z zapomnienia poprzez różne 
formy upamiętnienia — będzie 
dobrym, poglądowym sposobem 
wychowania i nauczania.

Każde większe miasto w 
Polsce, prawie każde mniejsze 
osiedle, 
działaczy, 
kowców, 
zasłużyli
W akcji upamiętniania nie po­
winno więc 
robionego i 
społecznego, 
czycielstwo, 
ważna część 
dziś działaczy jest pośrednio 
lub bezpośrednio związana z

codzienną, a 
wszystkim widoczną

szereg wsi wydało 
bojowników, nau- 

ludzi którzy dobrze 
się swemu narodowi.

walką o polską zzkołę 1 za­
służona polskiej oświacie.

znajdziemy np. w Gdań- 
śladu przypominającego 
1 pobyt Krzysztofa Cele- 

Mrongowiusza (ur. na 
w 1764 r. zm. w

Nie 
sku 
pracę 
styna
Pomorzu 
Gdańsku w 1855 r.) filozofa i 
nauczyciela polskiego języka, 
autora prac językoznawczych, 
członka wielu towarzystw nau­
kowych.

Słuszne wydaje się przypom­
nienie mieszkańcom Chełmna, 
że miasto ich wydało Gabrie­
la Władysławowskiego (zwane­
go też Premancovius, Przeman- 
kowski) wychowawcę dzieci 
Zygmunta III. Włariysławowski 
był fundatorem gimnazjum 
Władysławowsko - Nowodwor­
skiego w Krakowie i cały swój 
majątek zapisał na rzecz nie­
zamożnej a kształcącej się 
młodzieży swego rodzinnego 
miasta.

Wieś Sławoszyna w powiecie 
puckim może poszczycić się 
Florianem Stanisławem Ceno­
wą (lub Cejnową), synem ko­
wala, urodzonym tu w 1817 r„ 
etnografem kaszubskim, który 
za działalność narodową został 
przez władze pruskie w 1846 r. 
uwięziony, osadzony w Moabicię 
i skazany na śmierć. Rok 1848 
przyniósł mu uwolnienie.

Miejscowości Byczyna, Oleś- 
no, Łakęty na Górnym Śląsku 
związane są z życiem Jana Ga- 
łeczki, szermierza polskiej o- 
światy w okresie rozbiorowym, 
założyciela pierwszej drukarni 
polskiej na Górnym Śląsku.

Ignacy Świeży działał na

zabraknąć tak wy- 
sprawnego aktywu 

jakim jest nau- 
zwłaszcza że po- 

zapomnianych

J. s.
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Na obszernym placu budowy — podłoga w Ognisku Przedszkolnym TPD w Jeruzalu, pow. Mińsk 
— powstają z klocków zamki i wieżowce pomysłu naszych małych architektów. Kto zbu­
duje szybciej i lepiej? Nawet dziewczęta zatrudniono, jak widać na zdjęciu, przy zwózce ma­
teriałów budowlanych. A porzucone lalki nudzą się w kąciku oczekując na przydział mieszka­

nia tu „nowym budownictwie”..

Wolny
BADANIA w zakresie wolne­

go czasu dziecka, prowadzo­
ne przez Uniwersytet Warszaw­
ski wśród dużej grupy młodzie­
ży korzystającej z zajęć w pla­
cówkach wychowania poza­
szkolnego oraz z pracy pozalek­
cyjnej w szkołach, wykazują, 
że mimo przeciążonych progra­
mów szkolnych, uczniowie dy­
sponują przeciętnie od 3 — 5 
wolnymi godzinami dziennie, 
nie licząc czasu przeznaczonego 
na odrabianie lekcji. Czas ten 
powinien być wykorzystany 
racjonalnie z pożytkiem dla 
dziecka. Największe trudności 
napotyka zorganizowanie wol­
nego czasu dzieciom, które 
pobierają nauk? szkolną w go­
dzinach południowych, lub po­
południowych. Dzieci tych ma­
my tysiące. W rannych godzi­
nach, przed lekcjami, uczeń ta­
ki albo odrabia lekcje, .albo 
dłużej śpi, albo biega po dwo­
rze, lub czeka na lekcje, spę­
dzając czas w świetlicy szkol­
nej, gdzie nie zawsze jest przy­
jemnie. Świetlica najczęściej 
spełnia rolę przechowalni lub 
poczekalni. Po powrocie ze 
szkoły — zwłaszcza w okresie 
jesienno-zimowym, szybko za­
padający mrok uniemożliwia 
korzystanie z zajęć na dwo­
rze, za mało jest czasu, aby np. 
pojechać do odległej placówki 
pozaszkolnej i oddać się pasjo­
nującym zajęciom, odpowiada­
jącym indywidualnym zaintere­
sowaniom dziecka.

Dziecko w bardzo nielicznych 
wypadkach może spędzić wol­
ny czas radośnie, zdrowo i po­
żytecznie. Dysponujemy wciąż 
za małą ilością ogrodów jorda­
nowskich, placów zabaw, do­
mów kultury i ośrodków pracy 
pozalekcyjnej. Najbardziej ak­
tywne dziecko (aktywne w sen­
sie chęci ciekawego spędzenia 
czasu wolnego) nie ma możliwo­
ści indywidualnego wyboru za­
jęć według swoich zaintereso­
wań, lecz zmuszone jest korzy­
stać z tego, co daje mu aktual­
na sytuacja społeczna środowi­
ska, w którym żyje. W ostat­
nim okresie obserwujemy 
zwiększenie w tych sprawach 
działalności społecznej, walczą­
cej jednak ciągle z jakąś nie­
wzruszalnością nie tylko poje­
dynczych ludzi, ale nawet o- 
środków, które powinny raczej 
tego rodzaju inicjatywie poma­
gać.

W środowisku, w którym 
mieszkam (kilkutysięczna kolo 
nia mieszkaniowa), jeden z mie­
szkańców, artysta-malarz i spo­
łecznik. zorganizował duży ze­
spół kolarsko-motorowy. i wcią-
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Śląsku Cieszyńskim, był Jed­
nym z założycieli Macierzy 
Szkolnej. Czy jest w Toruniu 
ulica Samuela Bogumiła Lin­
dego, badacza języków słowiań-. 
skich, twórcy pierwszego słow­
nika języka polskiego, który w 
tym mieście przebywał szereg 
lat?

Takich ludzi trzeba zwrócić 
pamięci 1 tradycji miejscowoś­
ci, których są oni chlubą ’). W 
pracy zaś nad tym jak najszer­
szy udział powinna wziąć mło­
dzież szkolna w swoich organi­
zacjach i kołach naukowych. 
Jeżeli naszych uczniów potrafi- fi 
my tą sprawą zainteresować, £ 
jeśli wciągniemy ich do niej, to 
jednocześnie pokażemy im, jak 
blisko nas tworzyła się historia, 
jak nieznacznie przebiega gra­
nica między dniem dzisiejszym 
a przeszłością. Wielcy ludzie 
zejdą z kart podręczników, z 
portretów, młodzież spotka ich 
na ulicach miast, w których 
żyje, na szlaku wakacyjnych 
wędrówek, wszędzie tam, gdzie 
do tej pory spotykała tylko 
zdarzenia współczesne. Łatwiej 
zrozumie, że przeszłość rzutuje 
na przyszłość, że stale obowią­
zuje!

Dla tych wszystkich 1 nie­
wątpliwie jeszcze wielu innych 
nie wykazanych tu korzyści 
apel Zdzisława Grabskiego i 
Stanisława Szenica powinien , 
spotkać się z zainteresowaniem i 
pracowników oświaty, tego nie- fi 
zawodnego aktywu, który w fi 
pracy codziennej żyje sprawa- # 
mi kultury i historii, który uczy J 
innych sprawy te widzieć i ro- fi 
zumieć. fi

fi

fi
<>
<►

fi 
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fi 
fi

fi

•) To samo dotyczy zdarzeń, \ 
miejsc i nie odkrytych dotychczas ’ 
zabytków. fi

IRENA SONTAG -

KONKURS
na temat

Praca wychowawcza szkoły"
Zadaniem konkursu jest wskazanie przemyślane­

go zespołu metod i zabiegów organizacyjno-wycho- 
wawczych, które kształtują charakter młodzieży, 
jej Ideową postawę i społeczną aktywność, przy­
swajają młodzieży umiejętności i nawyki przygo­
towujące ją do zadań w życiu społecznym.

W konkursie mogą wziąć udział tylko nauczycie­
le i wychowawcy pracujący bezpośrednio w szko­
łach lub innych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych. Dopuszczalne są prace zespołowe.

Ministerstwo pozostawia autorom swobodny wy­
bór formy jak również zakresu tematyki wycho­
wawczej. Praca konkursowa może obejmować ca­
łokształt wychowawczego oddziaływania w szko­
le lub w określonej grupie młodzieży bądź też ogra­
niczać się do niektórych szczegółowych zagadnień.

Objętość prac dowolna.
Na nagrody Ministerstwo Oświaty przeznacza 

kwotę:

100.000 złotych
Ilość I wysokość nagród ustali sąd konkursowy. 

Ponadto Ministerstwo zastrzega sobie prawo druku 
nadesłanych prac w całości lub w wyjątkach za 
normalnym honorarium autorskim.

W skład sądu konkursowego wejdą przedstawi­
ciele nauki. Związku Nauczyciestwa Polskiego i Mi­
nisterstwa Oświaty.

Prace konkursowe opatrzone godłem wraz z za­
łączoną zapieczętowaną kopertą zawierającą imię 
I nazwisko autora, miejsce zamieszkania i miejsce 
pracy oraz własnoręczny podpis autora - należy 
NADSYŁAĆ DO DNIA 1 MAJA 1960 ROKU do Minister­
stwa Oświaty, Warszawa, Al. 1 Armii WP. 25. Na 
kopercie należy napisać „KONKURS". Obowiązuje 
data stempla pocztowego.

Od redakcji: Powyższy konkurs ogłoszony przez 
Ministerstwo Oświaty powita niewątpliwie nauczyciel­
stwo z wielkim uznaniem. Konkurs może i powinien stać 
się cennym wkładem w rozwiązanie jednego z najważ­
niejszych i najtrudniejszych problemów naszego szkol­
nictwa. Da on szerokie pole nauczycielstwu ujawnienia 
swojego dorobku, opartego na doświadczeniu w dziedzi­
nie pracy wychowawczej. Mamy w związku z tym pra­
wo sądzić, że nauczycielstwo weźmie w konkursie liczny 
udział.

czas dziecka
gnął do niego chłopców, 
którzy, jak mówi ,,urządzali 
zawody w pluciu, w podcie­
niach zabudowań kolonijnych”. 
Po kilku miesiącach upartej 
działalności zapalonego społecz­
nika, ta niezwykła gromada zo­
stała wyposażona w kilkana­
ście rowerów, zbudowała sku- 
terki i myśli o wyprawie złożo­
nej z dziesiątków zmotoryzowa­
nych pojazdów. Chłopcy nie u- 
prawiają już „plucia na odle­
głość”, a rodzice z radością pa­
trzą na pożyteczne „hobby” 
swych chłopców i wspomagają 
nie tylko zachętą, ale drobnymi 
oszczędnościami. Tylko kierow­
nictwo sąsiadującego ośrodka 
świetlicowego nie chce nic wie­
dzieć o tej pożytecznej robocie, 
a nawet można podejrzewać, 
że widzi w tym jakąś „konku­
rencję”.

Jest jeszcze jedna przyczy­
na, dla której wolny czas dziec­
ka nie bywa właściwie i z po­
żytkiem wykorzystywany, albo 
— co gorsza — często w ogó­
le nie istnieje. Tę sytuację 
stwarzają nazbyt troskliwi ro­
dzice. Pęd do jak najwszech­
stronniejszego wykształcenia 
dziecka jest objawem z punk­
tu widzenia wychowawczego 
pozytywnym, ale jest on czę­
sto wręcz zabójczy dla zdrowia 
i rozwoju, dziecka. Wiele dzie­
ci ma dzień tak szczelnie wy­
pełniony poważnymi zajęciami, 
że nie znajduje czasu na swo­
je sprawy, swoje radości, przy­
gody i tajemnice. Tysiące dzie­
ci dźwiga na swych barkach 
dodatkowe lekcje angielskiego, 
muzyki, rytmiki, pływania i na 
dodatek jeszcze uczęszcza do 
domu kultury na zajęcia mode­
larstwa czy rysunku. Trzeba, 
aby i rodzice, i nauczyciele, i 
całe społeczeństwo dostrzegali 
potrzebę stworzenia dzieciom 
korzystnych warunków dla 
przyjemnego i kształcącego spę­
dzania wolnego czasu.

W czasie ostatnich zapisów 
do Pałacu Młodzieży w War­
szawie zaobserwowaliśmy cie­
kawy objaw. Z około 500 dziew­
cząt i chłopców chętnych do 
zespołów „młodych pływaków” 
4/5 doskonale pływało (wśród 
nich było wielu uczniów klas 
II i III), mimo że w szkole tych 
zajęć jeszcze nie mieli. Ogrom­
nie wzrosła ilość kandydatów 
do kółek radiotechnicznych, fo 
tograficznych, muzycznych, ze­
społów krawieckich. Notujemy 
dwukrotnie większe zaintereso­
wanie tymi zajęciami niż w 
latach ubiegłych. Zwiększają 
się zainteresowania techniczne, 
podczas gdy np. niektóre zain-

teresowania typu artystycznego 
jak taniec, plastyka— pozosta- 
ją na tym samym poziomie, a 
nawet wykazują tendencje do 
zmniejszania swego wpływu na 
zainteresowania dzieci.

A tymczasem możliwości or­
ganizowania dobrych zajęć 
technicznych są, jak dotych­
czas, stosunkowo niewielkie, a 
często wręcz nie istnieją. Czy 
więc wykorzystanie czasu wol­
nego dla budzenia zaintereso­
wań technicznych może być do­
brze realizowane?

W samej Warszawie mamy 
około 180 tysięcy dzieci i mło­
dzieży w wieku szkolnym. Pla­
cówki wychowania pozaszkol­
nego i organizacje młodzieżo­
we obejmują swym zasięgiem 
około 50 tysięcy młodzieży. A 
co porabia, czym się zajmuje 
w wolnym czasie pozostałe 130 
tysięcy dzieci i młodzieży? Za­
pełnia kina (największym po­
wodzeniem cieszą się filmy do 
zwolone od lat 18!), podcienia 
bloków mieszkalnych, ulice i 
plącę zarzucone cegłami. Acz­
kolwiek troska o dziecko jest 
coraz większa, to daleko nam 
jeszcze do dobrych wyników. 
Gdyby szkoła mogła za.pewnić 
dzieciom ciekawe zajęcia w 
czasie wolnym od nauki — to 
byłoby najlepsze i najwłaściw­
sze rozwiązanie tego problemu. 
Niestety, wiele lat jeszcze mi­
nie, zanim wszystkie szkoły bę­
dą miały przytulne, interesują­
ce świetlice, nie mówiąc o sa­
lach zainteresowań technicz­
nych, sportowych, artystycz­
nych.

Chyba nie jakieś uparte „wi­
dzimisię” młodzieży ciągnie ją 
do konkursów w pluciu i chu­
ligańskich rozróbeik. To brak 
ciekawych, dobrze zorganizowa­
nych ośrodków7, w których mo­
głaby ona pod opieką wycho­
wawców i instruktorów, poży­
tecznie spędzać wolny czas. O- 
środki takie potrzebują specjal­
nie przygotowanych do tej pra­
cy instruktorów, ale to już pro­
blem inny, którym warto by 
się także zająć.

Tymczasem jednak trzeba, a- 
by nauczyciele i rodzice często 
tak niewłaściwie wykorzystują­
cy wolny czas dziecka — za­
stanowili się nad tym proble­
mem. Przede wszystkim należy 
więcej uwagi poświęcić prak­
tycznemu rozwiązaniu tego za­
gadnienia, jeśli chcemy nie tyl­
ko kształcić, ale i wychowywać 
— jeśli dziecko ma wyrosnąć 
nie na biernego konsumenta 
kultury, ale jej współtwórcę i 
organizatora.

KAZIMIERZ CZAJKOWSKI

Z książką
na wczasy

Rozstrzygnięcie 
konkursu
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W nrze 27 „Głosu Nauczycielskie* 
go” z dnia 5. VII. br. ...........
konkurs wakacyjny „Z 
wczasy”.

Ogłoszone przez nas

ogłosiliśmy 
książką n*

Ogłoszone przez nas fragmenty 
trzynastu najciekawszych pozycji 
beletrystycznych, wydanych w cią­
gu ostatnich lat. pochodzą z nastę­
pujących książek: Nr 1 — Stanis­
ław Dygat — „Podróż'’. Nr 2 — To­
masz Mann — „Wyznania hochsztap­
lera Feliksa Krulla”, Nr 3 — Karol 
Capek — „Opowieści z różnych 
kieszeni — kolekcja znaczków”. 
Nr 4 — James Milton — „Zegnaj 
Chips”, Nr 5 — Ernest Heming­
way — „Komu bije dzwon”. Nr 6 — 
Vercors — „Oczy i światło”, Nr 7 — 
Jarosław Iwaszkiewicz — „Sława l 
Chwała”, Nr 8 — Wiaczesław Szyzz- 
kow — „Posępna rzeka”. Nr S — 
Albert Camus — „Dżuma”. Nr !• 
— Konstanty Paustowski — „Kol­
chida”, Nr 11 — E. M. Remargue — 
„Czas życia 1 czas śmierci”. Nr iS 
— Kazimierz Brandys — „Matka. 
Królów”, Nr 13 — John Steinbeck: 
— „Księżyc zaszedł”.

Z zakwalifikowanych do losowa­
nia odpowiedzi (przypominamy, ż* 
prawo do losowania mieli ci uczest- 
nicy, którzy odgadli prawidłowo 
przynajmniej siedem nazwisk auto­
rów i tytułów książek) nagrody 
otrzymują:

1) RADIOODBIORNIK „SZAROT­
KA” — kol. Marek Niezgoda. Kry­
nica,

2) ZEGAREK NA RĘKĘ — 
Kazimiera Swikla, Giżycko,

3) ZEGAREK NA RĘKĘ — kol. 
Adam Zak, Dynów, pow. Brzozów, 
woj. Rzesaów.

4) BUDZIK — kol. Julia Jaworska* 
Kraków,

S) WIECZNE PIÓRO — kol. Kry­
styna Krzeczkowska, Ropczyce* 
woj. Rzeszów,

S) WIECZNE PIÓRO — kol. Hipo­
lit Kozioł, Zamość,

7) PORTFEL MĘSKI 
Warzel, Bytom.

») 1OREBKA DAMSKA — kol. Ro­
zalia Lasotowa, Koszalin.

Wśród uczestników konkursu zna­
lazło się 12 osób (Anna Kędzierska, 
Kazimiera Pieracka, M. K. Niezgo­
da, Władysław Pluta, zoJta Jankow­
ska, Jerzy Kasprzyk, Melania Re- 
mus, Waleria Łahoda, Janina Ka­
linowska, Stanisława Sendorek, Da­
nuta Karpowa, Maria Farbiszewska), 

prawidlo- 
tych „re- 
następn-

koi. M.

które nadesłały wszystkie 
we odpowiedzi. Pomiędzy 
kordzistów” rozlosowano 
jące nagrody:

1) RADIOODBIORNIK
WY — kol. Waleria Lahoda — Kra. 
loów,

2) RADIOODBIORNIK „SZAROT- 
KA” — kol. A. Kędzierska — 
Chełm Lub..

3) ZEGAREK NA RĘKĘ — kol. 
Melania Remus — Toruń.

Ponadto przyznano 19 nagród 
książkowych, które io»taną roze« 
siane pocztą.

LAMPO.
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Czego oczekuję 
od Zjazdu Delegatów?

Na właściwej drodze

YYV WaIny Zjazd Delesą* AA" łów ZNP spełni swoje 
Badanie, jeśli poprzedzi go ogól- 
nonauczycielska dyskusja prze­
de wszystkim na terenie ognisk, 
kiedy na tematy pracy zwią­
zkowej wypowie się jak naj­
większa liczba członków Związ­
ku. W chwili obecnej obserwu­
je się bowiem stosunkowo sła­
be zainteresowanie problemami 
związkowymi wśród szerego­
wych rzesz związkowców. Zło­
żyło się na ten stan wiele przy­
czyn i niesposób wszystkie wy­
liczyć. Okres przed Zjazdem 1 
sam Zjazd jest doskonałą okaz­
ją do „rozkręcenia” pracy w 
ogniskach. Trzeba, aby możli­
wie jak najwięcej odbyło się 
zebrań przedzjazdowych na 
szczeblu ognisk, na których 
członkowie mogliby się wypo­
wiedzieć w wielu dotyczących 
Ich sprawach. Postulaty całego 
nauczycielstwa będą w ten spo­
sób reprezentowane na zasa­
dach demokratycznych, co nie 
jest bez znaczenia, skoro mówi­
my o wciągnięciu do czynnego 
angażowania się w życie związ-

Mylne informacje 
o punktach noclegowych 

trzeba sprostować 
Podróżując po Polsce napotyka­

łem na trasach swoich wędrówek 
nauczycieli, którzy, posługując się- 
odpowiednim wydawnictwem Mini­
sterstwa Oświaty, nie znajdowali 
noclegów w miejscach, oznaczo­
nych w tym wydawnictwie 
jako punkty noclegowe. W praktyce 
bowiem okazywało się, że szkoły, 
prowadzące noclegi zajęte były 
przez kolonie, obozy, kursy lub 
też po prostu... nie prowadziły
usług w’ tym zakresie. Wywoływało 
to zrozumiale rozgoryczenie. W
Gdyni np. Szkoła nr 1, ujęta w re­
jestr punktów noclegowych dla
nauczycieli, w ogóle nic o tym nie 
wiedziała, odsyłając „petentów” po 
prostu z kwitkiem.

Wydaje mi się rzeczą słuszną, ma­
ło. konieczną, poddać rewizji do­
tychczasowy spis szkół, prowadzą­
cych noclegi dla nauczycieli, aby w 
przeszłości uniknąć przykrych nie­
porozumień. Dotyczy to także spi­
su szkół, prowadzących usługi noc­
legowe w szerszym zakresie, a więc 
przeznaczonych także i dla tury­
stów nie nauczycieli. Odpowiedni 
spis sporządził ZG PTTK, ale w 
praktyce okazuje się on także nie­
ścisły (przykład choćby Gdynia i 
Kartuzy).

Warto, aby w powyższej sprawie 
pojawiło się jakieś oficjalne wyja­
śnienie ze strony kompetentnych 
władz.

WŁADYSŁAW OSZELDA
Cieszyn

Komunikat
Dom Noclegowy ZNP w Warsza­

wie w drugiej połowie paździemi. 
ka i przez cały listopad nie będzie 
mógł przyjąć wszystkich kolegów, 
zgłaszających się na noclegi, gdyż 
w tym czasie będą się odbywały 
zjazdy . sprawozdawczo wyborcze 
Sekcji zawodowych i Dom Noclego. 
wy będzie zajęty przez delegatów 
na te zjazdy. W dniach 10—12 grud­
nia br. odbywać się będzie Krajo. 
wy Zjazd Delegatów ZNP i Dom 
Noclegowy będzie całkowicie zaję­
ty przez tych delegatów.

Z tych względów prosimy o prze­
łożenie przyjazdów do Warszawy 
na okres t — 9 grudnia, a potem — 
po 13 grudnia br.

Dobro nauczycieli to również
ważny argument

ZARZĄD Oddziału Powiato­
wego ZNP w Brzezinach sta­
ra się wiele skarg i zazaleń 

załatwiać wspólnie z Inspekto­
ratem Oświaty na miejscu, aoy 
nie byłó niepotrzebnych odwo­
łań do władz wojewódzkich czy 
centralnych. Spośród , różnego 
rodzaju skarg i odwołań najwię­
cej jest podań z prośbą o inter­
wencję w sprawie zapewnienia 
nauczycielowi pracy w miejscu 
stałego zamieszkania jego współ­
małżonka.

Oto jedna z takich spraw, któ­
ra była rozpatrywana w końcu 
ub. roku szkolnego na posiedze­
niu Zarządu Oddziału ZNP w 
Brzezinach:

„Zwracam się z uprzejmą 
prośbą do Zarządu Powiatowe­
go ZNP — pisze kol. B.J. — o 
interwencję w sprawie mego 
przeniesienia do Piotrkowa 
Tryb. Prośbę swą motywuję 
tym, że. pisałam przez dwa la­
ta podania o przeniesienie z 
Łaznowskiej Woli i otrzymywa­
łam odpowiedź negatywną „z 
braku wolnych miejsc". Miesz­
kam w Piotrkowie i codziennie 
dojeżdżam pociągiem 32 km, a 
potem pieszo 3 km do Łaznow­
skiej Woli. Tak ciągnie się juz 
trzy lata. Dojazdy te — zwła­
szcza zimą — wpływają ujem­
nie na mój stan zdrowia. Sytu­
acja moja jest tym gorsza, że 
muszę odprowadzać syna do 
przedszkola, gdyż mąż też pra­
cuje. Mąż pracuje w PKP w 
Radomsku i również dojeżdża 
codziennie. W przyszłym roku 
syn pójdzie do szkoły, więc bę­
dzie musiał zostać bez opieki w 
domu, ponieważ żadnej rodziny 
w Piotrkowie nie mamy'’.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Brzezinach wydelegował 
w powyższej sprawie prezesa 
i przedstawiciela prezydium 
Zarzadu Oddziału do Inspekto­
ratu Oświaty w Piotrkowie Try­
bunalskim. Otrzymaliśmy taką 
samą odpowiedź, że „wolnych 
miejsc nie ma", ponieważ w 
Piotrkowie istnieje Studium Na­
uczycielskie i jest wielu absol­

kowe jak największej liczby 
pracowników oświaty.

Większość nauczycielstwa od 
Związku oczekuje pomocy i po­
parcia w różnych sprawach, 
większość z nich wierzy, że 
Związek jest w stanie pomóc 
w rozwiązywaniu niejednego 
problemu życiowego. Trzeba, 
aby ta wiara znalazła swoje po­
krycie w faktach. Dość często 
zdarza się, że niektórzy dzia­
łacze związkowi o tym zapomi- 

i nają. Trzeba, żeby pamiętali, iż 
na stanowiska związkowe po­
wołani zostali przede wszystkim 
po to, aby reprezentować inte­
resy swoich wyborców. Obojęt­
ność i znieczulica na wypadki 
szykanowania, krzywdzenia 1 
pomiatania nauczycielem na 
oczach przedstawicieli władz 
związkowych nie powinna mieć 
miejsca. Ileż razy prośby 1 
skargi nauczycieli zbywane są 
przez „działaczy” związkowych 
zapewnieniami, że my nic nie 
możemy.

O tych sprawach trzeba sobie 
jasno 1 otwarcie powiedzieć na 
Zjeździe Delegatów.

Siedząc niektóre sprawy, 
choćby na łamach „Głosu Na­
uczycielskiego”, można dojść do 
przekonania, że w wielu miej­
scowościach nie ma nikogo, kto 
chciałby i mógłby się ująć za 
nauczycielem. Organizacja 
związkowa niższego szczebla 
jak gdyby nie istniała.

Dobrze, że zajmujemy się sa­
mokształceniem i dokształca­
niem nauczycieli, dobrze, że 
prowadzimy pracę kulturalno- 
oświatową w środowisku. Nie 
zapominajmy jednak, że jesteś­
my przede wszystkim organi­
zacją zawodową, że obowiąz­
kiem nawet najniższej instancji 
związkowej, nie tylko Zarządu 
Głównego, jest stać na straży 
interesów’ zawodowych swoich 
członków. Rozumiem, że wspól­
nie z pracodawcą realizujemy 
te same zadania, że jednakowo 
zainteresowani jesteśmy jak 
najwydajniejszą pracą każdego 
nauczyciela, że w przeciwień­
stwie do okresu przedwojenne­
go nasze założenia ideologiczne 

i programowe są te same. Pa­
miętajmy jednak, że życie przy­
nosi na codzień wiele spraw 
zagmatwanych, że nie zawsze 
władze oświatowe stoją na wy­
sokości zadania. Związek istnie­
je po to, aby w takim wypad­
ku umiał zająć odpowiednie 
stanowisko, aby umiał skutecz­
nie bronić nauczyciela. Nie 
znaczy to jednak, by w 
każdej sprawie Związek wy­
powiadał się z.a nauczy­
cielem. Kiedy nauczyciel nie 
stoi na wysokości zadania 

w interesie Związku leży zaję­
cie zgodnego stanowiska z wła­
dzą administracyjną. Honor 
Związku powinien być wysoko 
ceniony.

STANISŁAW MIELNICKI

W DRUGIM dniu obrad, 
zebrani wysłuchali refe­
ratu Franciszka Bielec­

kiego, dyrektora generalnego 
Ministerstwa Oświaty. Referent 
skonkretyzował te zagadnienia, 
które były przedmiotem ob­
szernego dwugodzinnego prze­
mówienia ministra Władysła­
wa Bieńkowskiego.

Poważną troską minister­
stwa — mówił m. in. dyr. Bie­
lecki — jest sytuacja lokalowa 
wielu placówek oświaty. Istnie­
jący ruch budowlany prawdo­
podobnie nie zaspokoi wszyst­
kich olbrzymich potrzeb, jakie 
odczuwamy w tym zakresie, 
stąd też należałoby tam, gdzie 
to jest możliwe — rozwiązy­
wać zagadnienie nie przez 
wznoszenie nowych szkół, lecz 
przez modernizację już istnie­
jących.

Systematycznej uwagi ze 
strony administracji szkolnej 
wymagają takie zagadnienia, 
jak powszechność nauczania i 
drugoroczność. Znaczny procent 
młodzieży w obowiązującym 
wieku szkolnym ni© uczy się, 
a rokrocznie blisko pół miliona 
powtarza tę samą klasę.

Coraz więcej nauczycieli do­
kształca się uzupełniając swo­
ją wiedzę w odpowiednich u- 
czelniach. M. in. w ub. roku 
szkolnym około 3 tysiące zło­
żyło egzaminy eksternistyczne, 
300 uzyskało stopień magister­
ski. Ministerstwo organizuje 
coraz to nowe uczelnie pedago­
giczne. Np. w Piotrkowie pow­
stał niedawno SN dla nauczy­
cieli ekonomiki i gospodarstwa 
domowego, w najbliższej przy­
szłości planuje się zorganizo­
wanie Radiowego SN. Są jed­
nak specjalności, które nie cie­
szą się powodzeniem wśród 
podnoszących swoje kwalifika­
cje. Do takich należą np. fi­
zyka i filologia rosyjska. Mo­
że to wywołać w przyszłości 
zakłócenia na nauczycielskim 
rynku pracy.

Dyr. Bielecki poinformował 
również, że ministerstwo przy­
gotowuje się do realizacji kon­
cepcji szkoły 8-letniej plus 4 
klasy szkoły średniej. Klasa ■ 
VIII zostanie wprowadzona w 
roku szkolnym 1965/66, nato­
miast realizowanie nowego i 
programu rozpocznie się od I 
klasy V od roku szkolnego 
1962/63.

Po referacie dyr. Bieleckiego 
zebrani podzielili się na dwie 
grupy-: wicekuratorzy omawia­
li sytuację i perspektywy szkol­
nictwa zawodowego (na pod­
stawie referatu wicemin. God­
lewskiego), natomiast kurato­
rzy oraz naczelnicy oddziałów 
szkolnictwa ogólnokształcącego 
wysłuchali referatu dyrektora 
Departamentu Programów i 
Metod Nauczania, Józefa Bar- 
baga i przedyskutowali zagad­
nienia programów, ognisk me­
todycznych i innych spraw ty­
czących szkolnictwa ogólno­
kształcącego i nauczycielskiego.

Ogniska metodyczne mogłyby 
odegrać poważną rolę w pod­
noszeniu poziomu ogółu nau­
czycielstwa, gdyby miały... od­
powiednie warunki do- pracy. 
Tymczasem, jak dotychczas, 
nie są one zachęcające szcze-

wentów z samego Piotrkowa, 
których przede wszystkim trze­
ba zatrudnić.

Z dalszej rozmowy wywnios­
kowaliśmy, że takich nauczycieli 
jak kol. B. J. Inspektorat nie 
ma chęci zatrudnić w Piotrko­
wie ze względu na ukończone 
tylko liceum pedagogiczne. Z te­
go wniosek, że przy dobrej woli 
można było jej dać pracę w 
Piotrkowie. I dalszy wniosek, że 
słaba jest nadzieja, aby kol. B. J. 
mogła przenieść się do Piotrko­
wa.

Gdyby kol. B.J. miała odpo­
wiednie mieszkanie w Łaznow­
skiej Woli — to może zdecydo­
wałaby się tam zamieszkać. Nie­
stety szkoła tamtejsza należy do 
tych w powiecie brzezińskim, 
w których w ogóle nie ma mie­
szkań dla nauczycieli. Tymcza­
sem kol. B. J. ma wygodne mie­
szkanie w nowym bloku kolejo­
wym w Piotrkowie i ze względu 
na trudne warunki rodzinne po­
winna otrzymać pracę w miej­
scu zamieszkania.

Podobnych i innego rodzaju 
trudności dotyczących tylko jed­
nego zagadnienia, tj. sprawy za. 
pewnienia nauczycielowi pracy 
w miejscu stałego zamieszkania 
jego współmałżonka — jest wię­
cej w powiecie brzezińskim. My­
ślę, że dzieje się to dlatego, że 
artykuł 23 ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli jest 
mało przestrzegany albo w ogóle 
nie jest brany pod uwagę. Dobro 
rodziny nauczycielskiej, jej wa­
runki bytowe, wynikające z roz­
dzielenia małżonków miejscem 
pracy, brane są pod uwagę jako 
ostatnie, mało ważne argumen­
ty.

JÓZEF feta 
prezes Zarządu Oddziału ZNP 

w Brzezinach
OD REDAKCJI

W 41 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” w artykule „Inspektorskie 
rozwody” poruszaliśmy ten, bolesny 
dia wielu nauczycieli, problem. Ar­
tykuł kol. Feji, prezesa Oddziału 
ZNP, Jest potwierdzeniem, że nie są 
to wypadki odosobnione.

Z konferencji kuratorów

Jakie mamy zadania?
gólnie dla nauczycieli o dużym 
doświadczeniu i dużej wiedzy. 
W tej sytuacji w wielu woje­
wództwach stanowiska kierow­
ników ognisk są po dzisiejszy 
dzień nieobsadzone. Np. w 
woj. szczecińskim w żadnym 
powiecie nie ma ogniska fizy­
ki, a w całym kraju brak jest 
ognisk pracy ręcznej i rysun­
ków.

Prace ognisk utrudnia rów­
nież fakt, że ich kierownikom 
wolno hospitować lekcje tylko 
na zaproszenie nauczyciela da­
nego przedmiotu.

Referent ponadto postuluje 
potrzebę wprowadzenia do 
szkół aktualnej informacji po­
litycznej i naukowej.

Omawiając zagadnienie po­
litechnizacji prelegent stwier­
dził m. in., że zagadnienie to 
staje się w naszym kraju co­
raz bardziej popularne. W każ­
dym województwie zostały pod­
jęte prace w zakresie ekspery­
mentu pedagogicznego, ogólnie 
jednak prób tych jest zs mało. 
Przy tym. chociaż w większo­
ści wypadków kierunek ich roz­
woju jest słuszny, zdarza się, że 
niekiedy przeprowadza się ek­
sperymenty pod takim hasłem 
jak np. „samodzielne myślenie”, 
„nasilenie pracy wychowaw­
czej" itp. Oczywiście przy tak 
pojmowanym eksperymencie 
nie wnosi się nic nowego do za­
gadnienia. Wydaje się, że wdra­
żać np. do samodzielnego my­
ślenia czy podejmować w sze­
rokim zakresie prace wycho­
wawcze — jest obowiązkiem 
każdej szkoły.

W czasie dyskusji zabrał m. 
in. głos kol. Józef Malarecki, 
z Wydziału Pedagogicznego Za­
rządu Głównego ZNP. Kol. Ma­
larecki zapytuje dlaczego, mi­
mo sygnałów ze strony Związ­
ku oraz wielu nauczycieli, mi­
nisterstwo dotychczas nie wpro­
wadziło egzaminów praktycz­
nych.

Przedstawiciel Stołecznego 
Kuratorium kol. Fotyma w 
dłuższym wystąpieniu zastana­
wia się nad przyczynami odda­
lania się niektórych szkół od 
środowiska czy odwrotnie — 
środowiska od szkoły. Dochodzi 

Czcijmy poległych i zmarłych

Wymaga się od nauczyciela bardzo 
wiele, ale Jednocześnie Jakże często 
nie zapewnia się temu nauczycielo­
wi najniezbędniejszych warunków 
pracy. Jakże bezsilni » osamotnieni 
czują się ci koledzy, skoro bezsilna 
bywa nawet ich organizacja zwląz 
kowa — Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP, którego Interwencje, w 
tak zdawałoby się słusznej sprawie, 
nie odnoszą żadnego skutku.

Wniosek Jest tylko jeden. Koniecz­
ność bardziej niż dotychczas wnikli­
wego i troskliwego rozpatrywania 
tego rodzaju spraw przez inspekto­
raty oświaty 1 zapewnienia Związ­
kowi nie tylko formalnie na papie­
rze, ale w rzeczywistości, w prakty­
ce — wpływu w tych sprawach.

W PRACY szkolne.! szukamy 
przykładów ludzi god­

nych naśladowania. Piszemy 
jednak najczęściej o tych lu­
dziach, którzy odeszli już od 
nas i są zamkniętą kartą histo­
rii. Wypada więc chyba czasem 
przedstawić postacie pedago- . 
gów, którzy żyją i reprezentu­
ją duże wartości.

Jednym z takich cichych, o- 
fiamych pracowników jest kol. 
Leon Gruss. 26 września br. z 
inicjatywy Rady Pedagogicznej. 
Komitetu Rodzicielskiego i 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego odbyła się skromna uro­
czystość poświęcona 4'0-leciu 
jego pracy pedagogicznej.

Kol. Gruss rozpoczął pracę 
nauczycielską w Margoninie, 
pow. Chodzież w 1919 r. — kie­
dy toczyła się jeszcze walka po­
wstańców wielkopolskich o od­
zyskanie niepodległości. Był 
pierwszym nauczycielem w 
zgermanizowanym środowisku. 
Przez błota 1 zawieje śnieżne 
brnął, by nieść pod dachy pol­
skich chat znajomość języka 
ojczystego. Na własną prośbę

JAK dawniej, tak I obecnie, w 
dzień Święta Zmarłych cmen­
tarze zapełnią się rodzina­

mi, które swoją obecnością chcą 
podkreślić, jakie dla zmarłych 
żywią uczucia. Przedstawiciele 
nauczycielstwa zebrani w Oświę- 
cimiu w dniu 30 sierpnia br. 
uczcili pamięć ofiar hitleryzmu. 
W ten sposób zapoczątkowano 
akcję, którą powinniśmy kon­
tynuować.

Wszyscy czcimy drogich nam 
zmarłych nauczycieli, którzy 
pracą w szkole oraz w naszej 
organizacji lub w walce o wol­
ność w obronie Ojczyzny zasłu­
żyli, aby pamięć o nich nie za­
ginęła. Ten piękny obowiązek 
oddania im czci ciąży przede 
wszystkim na szkole, w której 
zmarli pracowali.

W przeddzień Święta Zmar­
łych Jub w inny wyznaczony 
dzień niech na apelu wspomnie- 
ni będą nieżyjący nauczyciele tej 
szkoły, którzy zasłużyli się dla 
szkolnictwa i dla oświaty przez 
wychowanie młodzieży i pracę 
społeczną, i ci, którzy swe 
życie złożyli na ołtarzu Oj­
czyzny. Jeżeli zmarli cl zostali 
pochowani na miejscowym 
cmentarzu, to słuszne będzie 
wyznaczenie delegacji spośród 
starszej młodzieży, która pod 
kierunkiem wychowawcy uda 
się na cmentarz, uporządkuje 
grób, złoży wiązankę kwiatów i 
minutą milczenia uczci zmarłe­
go.

Podczas okupacji Niemcy ce­
lowo niszczyli nauczycieli, żeby 
podkopać podstawy rozwoju oś­
wiaty i ducha narodu. Przeszło 
17000 pedagogów zostało zamor­
dowanych. Mogił nie znajdzie- 
my nigdzie, gdyż wróg zacierał

„Ukochałem zawód nauczyciela”
zostaje przeniesiony do Szamo­
cina, następnie Borowa i Ujścia.

Ujście przed II wojną świa­
tową spełniało rolę polskiego 
konsulatu. Lata wytężonej pra­
cy dla dobra szkoły i dobrego 
imienia polskiego nauczyciela 
znamionowały ten okres pracy 
kol. Grussa. Na wszystkie ataki j 
ze strony niemieckiej mniejszo­
ści narodowej grono wraz ze 
swym kierownikiem w Ujściu 
odpowiadało usilną pracą, głę­
boką znajomością wiedzy, du­
żym taktem pedagogicznym.

Lata okupacji odrywają kol. 
Grussa od katedry szkolnej. Do 
pracy w szkole wrócił w 1945 r. | 
zajmując początkowo stanowi­
sko kierownika szkoły dla do­
rosłych. Następnie zostaje kie­
rownikiem szkoły podstawowej 
i funkcję tę pełni do chwili o- 
becnej.

Życiorys nauczycielski byłby 
jednak niepełny, gdyby pomi­
nąć pracę społeczną, która tak 
wiele miejsca zajmowała w ży­
ciu kol. Grussa. Po wyzwoleniu 
wstąpił do PPS, a następnie do 
PZPR. W pierwszych po wojnie 
wyborach do organizacji związ­

do wniosku, że przyczynami 
tego stanu rzeczy są z jednej 
strony zdarzające się nieraz 
wypadki „szarogęsienia się” 
kierowników placówek oświa­
towych, z drugiej — wypadki 
dyktatorskich „zapędów" prze­
wodniczących komitetów rodzi­
cielskich, wzgl. całych ich ko­
lektywów. Na przykładzie zajęć 
praktycznych prowadzonych w 
warszawskiej szkole średniej 
im. Rejtana wyraża pogląd, że 
prace ręczne wpływają korzy­
stnie na młodzież, odciągając 
ją m. in. od chuligaństwa. Zda­
niem jego, w wielu szkołach 
warszawskich tzw. szkołach gi­
gantach występuje przerost 
funkcji kierowniczych. Nie­
rzadkie są np. w placówkach 
oświatowych stolicy (podobnie 
jak i w kilku jeszcze innych 
wielkich miastach — dop. K. 
T.) wypadki, kiedy zatrudnia 
się 3—4 wicedyrektorów czy 
kierowników. Kol. Fotyma za­
znacza, że podobno jakieś do­
skonale wyjście z tej sytuacji 
znalazło Kuratorium m. Łodzi, 
władze oświatowe stolicy pla­
nują więc skorzystanie z tam­
tejszych doświadczeń. Mówiąc 
o pracy stołecznych ognisk me­
todycznych stwierdza, że ogni­
ska dzielnicowe posiadają nie­
raz obsadę niewłaściwą. Uwa­
ża, że w tej sytuacji ich pra­
cownicy nie powinni hospito­
wać lekcji. Zadania te należało­
by powierzyć tylko ogniskom 
wojewódzkim jako posiadają­
cym kadrę na odpowiednim po­
ziomie.

Kurator białostocki, kol. Loj- 
ko sygnalizuje niebezpieczeń­
stwo, jakie kryje w sobie licz­
na fala zebrań organizowanych 
ostatnio dla nauczycieli przez 
rozmaite instytucje i organiza­
cje społeczne. Nieraz nawet na 
ten sam temat urządzane są ta­
kie same zebrania tylko z tym, 
że raz organizatorem ich jest 
np. Towarzystwo Szkoły Świe­
ckiej, a kiedy indziej Towarzy­
stwo Świadomego Macierzyń­
stwa czy jeszcze Inna organi­
zacja. W tej sytuacji kol. Kura­
tor proponuje, aby żadne ze­
branie, w którym biorą udział 
nauczyciele, nie mogło być or­
ganizowane bez uzgodnienia 
jego tematu, terminu z odpo­

ślady ich Istnienia. Zamiast 
mogiły może się znajdzie foto­
grafia, portret nieżyjących. Na 
apelu zawieśmy go na czołowym 
miejscu. Na tę uroczystość na­
leży zaprosić rodziny zmarłych, 
żeby wykazać, iż sercem jesteś­
my z nimi, aby oddać cześć naj­
wyższą drogim nam bohaterom. 
Przebieg uroczystości szkoła wpi­
sze do kroniki szkolnej, którą, 
jeśli jej dotychczas nie było, 
należy założyć. Apel powinien 
być materiałem na pierwszą 
stronicę kroniki wspomnień, 
stronicę często przesiąkniętą 
krwią tych, co polegli za Ojczy­
znę.

Cześć dla zmarłych ma duże 
znaczenie wychowawcze. Nie­
chaj młodzież uczy się szacun­
ku dla patriotyzmu i bohaterst­
wa — gdyż tu znajdzie wzniosłe 
przykłady poświęcenia dla kra­
ju i zrozumienia łączności po­
między teraźniejszością i prze­
szłością.

Wskazane byłoby, aby nie 
pominąć żadnej mogiły, w któ­
rej jest pochowany ktoś aasłu- 
żony Ojczyźnie.

Mogą być różne formy uczcze­
nia zmarłych. Należałoby jed­
nak dążyć do tego, aby pamięć 
o nich była zachowana trwale 
wśród potomnych przede 
wszystkim przez pamiętnik, któ­
ry powstanie z uzyskanych za­
pisków, artykułów w prasie, czy 
też książek. Należy zachęcać do 
pisania pamiętników tak chlu­
bnie zapoczątkowanych przez 
Zarząd Główny ZNP, które bę­
dą odzwierciedleniem walki o 
wolność i materiałem do opraco­
wania przyszłości historii da­
nego okresu.

W miastach miłą formą 

kowych został prezesem Zarzą­
du Oddziału ZNP i pełnił tę 
funkcję przez 14 lat. Jako pre­
zes wiele uwagi poświęcał istot­
nym sprawom nauczycieli.

Jako kierownik szkoły skupia 
w sobie cechy, które w sumie 
można określić jako ideał prze­
łożonego. Kol. Gruss mimo wie­
lu lat pracy i dużego doświad­
czenia jest stałym czytelnikiem 
nowości wydawniczych w za­
kresie dydaktyki i pedagogiki. 
Na jego biurku znaleźć można 
wszystkie czasopisma, które 
mają trafić do biblioteki szkol­
nej. Hospitując lekcje udziela 
wielu wskazówek z własnego 
bogatego doświadczenia. Wska­
zuje lekturę, zachęca do prze­
prowadzania doświadczeń z za­
kresu metodyki. Oczytanie kie­
rownika zmusza wszystkich na­
uczycieli do usilnej pracy nad 
sobą.

Nigdy spraw związanych ze 
szkołą i nauczycielem nie zała­
twia w sposób administracyjny. 
Jest naszym przyjacielem, któ­
ry więcej wie 1 dobrze radzi. 
Szczególnie opiekuje się mło- 

l dymi kolegami — stwarza do­

wiednimi władzami oświato­
wymi.

Podobne zagadnienie omawiał 
również Kurator rzeszowski, 
kol. Żmudka. Jego zdaniem ja­
kakolwiek forma doszkalania 
się nauczycieli nie powinna ta­
mować systematycznego biegu 
pracy szkół. W żadnym wypad­
ku nie powinny być z tego po­
wodu przerywane zajęcia szkol­
ne. Kilka dni w roku już z gó­
ry powinno być przeznaczo­
nych na szkolenie nauczycieli.

Sekretarz Zarządu Główne­
go ZNP kol. Wojtyński szczegó­
łowo omawia pracę ognisk me­
todycznych. Zdaniem Związku 
obowiązki kierowników ognisk 
nie powinny polegać tylko na 
hospitowaniu lekcji. Należało­
by, aby wszystkie swoje spo­
strzeżenia, obserwacje przeka­
zywali oni zainteresowanym 
nauczycielom na specjalnie w 
tym celu organizowanych spot­
kaniach.

Dyskusję podsumował mini­
ster WŁ Bieńkowski. Poinfor­
mował on m. in., że opraco­
wywana jest obecnie ustawa o 
wyższych szkołach zawodo­
wych. Po ukazaniu się tej u- 
stawy również Ministerstwo 
Oświaty przewiduje przekształ­
cenie tych SN, które są na od­
powiednio wysokim poziomie w 
trzyletnie wyższe szkoły zawo­
dowe. Obok nich przez jakiś 
jeszcze czas będą istniały dwu­
letnie SN o obecnym charak­
terze. Nawiązując do licznych 
wypowiedzi o zadaniach ognisk 
metodycznych minister stwier­
dził, że powizytacyjne spostrze­
żenia ich kierowników w żad­
nym wypadku nie powinny być 
przekazywane władzom szkol­
nym celem wyciągania takich 
czy innych wniosków admini­
stracyjnych. Minister zaapelo­
wał do zebranych i do ogółu 
nauczycieli o szerokie, nieprze­
rwane kontynuowanie akcji 
zbiórkowej na rzecz Społeczne­
go Funduszu Budowy Szkół 
Tysiąclecia oraz o podjęcie 
wszelkimi dostępnymi środka­
mi walki z wszawicą jako za­
gadnieniem specjalnie i nie­
słychanie ważnym społecznie.

(K. TOM.)

uczczenia pamięci większej 
liczby zmarłych, związanych 
pracą z tą miejscowością, 
mogą być akademie, na któ­
rych podkreśli słę ich zasługi 
i apele, które uprz.ytomnią o- 
becnym, żc ludzie ci byli wśród 
nas i odchodząc pozostawili 
wspomnienia swego życia i pra­
cy.

Dla utrwalenia w pamięci po­
tomnych wybitnie zasłużonych 
nauczycieli i pedagogów mogą 
być zaprojektowane albo „Albu­
my Zasłużonych Nauczycieli” 
lub „Encyklopedie Zasłużonych 
Nauczycieli”. Jak album tak 
i encyklopedia powinny być wy­
dawnictwami, które stale będą 
rozszerzać swe ramy przez dołą­
czanie nowych tomów w postaci 
roczników. Te formy uczczenia 
pamięci zmarłych muszą być o- 
pracowywane centralnie pod 
kierunkiem Zarządu Głównego 
ZNP ze względu na odpowie­
dzialność za treść wydawnictwa 
i utrzymanie wysokiego pozio­
mu.

W tych zaprojektowanych pra­
cach mających związek z ucz­
czeniem naszych poległych I 
zmarłych Koleżanek i Kolegów, 
Sekcja Emerytów zgłasza się do 
pomocy i współudziału. Pragnie­
my nie tylko inicjować postula­
ty i projekty, ale brać udział w 
ich realizacji. Sądzimy, że w 
tych sprawach zgłosi swój udział 
całe nauczycielstwo pod kierun­
kiem władz ZNP, poprzez za­
rządy oddziałów, zarządy okrę­
gów i Zarząd Główny. Jest to 
naszym obowiązkiem w stosun­
ku do zmarłych; powiem wię­
cej — to jest potrzebą naszego 
serca.

B. CHROSCICKI

bre warunki startu, od którego 
zależy dalsza praca. Wzajemne 
zaufanie, wspólny cel pracy do- 
daje sił i wiąże nas wszystkich 
w jedną rodzinę.

W dniu Jubileuszu, po złożo­
nych życzeniach, po występach 
dzieci zabrał głos Jubilat: 
..Wzruszony jestem dzisiejszą 
uroczystością. Nigdy nie myśla- 
łem, że tak wysoko ocenicie 
moją pracę. Przecież przez całe 
życie nie robiłem nic nadzwy­
czajnego. Starałem się jedynie 
na ile ml sił i umiejętności star­
czyło, wychować jak najlepiej 
powierzoną gromadę dzieci. U- 
kochałem zawód nauczyciela w 
młodości. 40 lat spędziłem za 
katedrą szkolną. Myślę, że za­
wodowi pozostanę wierny tak 
długo, jak długo mi sił starczy. 
Życzę wam wszystkim ta­
kiego ukochania zawodu, ja­
kim ja darzę swój zawód. 
Wszystkim moim koleżankom i 
kolegom życzę natomiast takie­
go jubileuszu, takich chwil 
szczęśliwych, jakie dzisiaj prze­
żywam”.

JAN SOBAŃSKI 
Chodzież

PLENUM Zarządu Okręgo­
wego ZNP w Białymstoku, 
które odbyło się 13.X.br. rozpa­

trywało dwa ważne i bardzo 
aktualne zagadnienia: pracę 
nauczycieli w środowisku oraz 
działalność ogniw i instancji 
związkowych w zakresie popra­
wy warunków pracy nauczy­
cieli i nauki uczniów w szko­
łach.

Przy omawianiu pracy spo­
łecznej nauczycieli w środowi­
sku na czoło wysunęła się spra­
wa kształcenia i dokształcania 
dorosłych w zakresie szkoły 
podstawowej. Jest to dla Okrę­
gu Białostockiego bardzo waż­
ne zagadnienie, bowiem w wo­
jewództwie tym istnieje po­
ważna ilość analfabetów i pół­
analfabetów. Dużo jest rów­
nież młodzieży pracującej, któ­
ra dotychczas nie ukończyła 
pełnej siedmioklasowej . szkoły 
podstawowej, podczas gdy re­
krutacja do tych szkól przed­
stawia się bardzo niezadowala­
jąco.

Gorzej, bo 1 oficjalne czyn­
niki nie dostrzegają tego za­
gadnienia. Znalazło to wyraz 
przy opracowywaniu projektu 
budżetu na 1960 r. Jeżeli trze­
ba było „ciąć", to najczęściej 
cięło się właśnie z pozycji na 
ten cel. Zupełnie inna jest na­
tomiast sytuacja w szkolnic­
twie średnim dla dorosłych — 
tu i napływ jest dobry, naj­
częściej przekracza określone 
przez ministerstwo limity, i 
władze nie żałują na ten cel 
funduszów.

Szeroko 1 wszechstronnie — 
przy udziale przedstawiciela 
kuratorium i wydziału zdrowia 
WRN — dyskutowano nad wa­
runkami pracy nauczycieli i 
nauki uczniów w szkołach bia­
łostockich. Wskazywano przy­
kłady złych, niehigienicznych 
warunków pracy i nauki, dale­
ko odbiegających od przecięt­
nych w kraju. Wskazywano, jak 
warunki te odbijają się nieko- 
rz” Lnie na wynikach naucza­
nia i wychowania oraz jak u- 
jemnie odbijają się na zdrowiu 
nauczycieli i uczniów oraz na 
rozwoju fizycznym młodzieży. 
Postanowiono bliżej zaintere­
sować tymi zagadnieniami og­
niwa i instancje związkowe o- 
raz powołać organ, związkowej 
kontroli nad warunkami pracy 
— społecznych inspektorów 
pracy w ogniskach oraz komi­
sje ochrony pracy w zarządach 
oddziałowych i Okręgu.

Wiele mówiono o budownic­
twie szkół, w tym szkół Tysiąc­
lecia. Szukano przede wszyst­
kim środków i sposobów oraz 
najskuteczniejszych metod pro­
pagandy, aby do realizacji tej 
idei włączyć jak najszersze krę­
gi społeczeństwa, a szczególnie 
wieś białostocką, która — jak 
dotychczas — słabo wywiązu­
je się ze swoich zobowiązań. 
Liczni koledzy wskazywali du­
że możliwości nauczycieli w 
propagowaniu akcji zbiórko­
wej na fundusz budowy szkół 
Tysiąclecia. Wszędzie tam, 
gdzie włączali się nauczyciele, 
akcja przebiegała sprawniej, a 
fundusze stale rosły.

Plenum wystosowało następu­
jący apel do nauczycieli Biało­
stocczyzny:

! Kronika związkowa I

i
a W związku z obchodami Tysiąclecia ogniska w po- 
wiecie Ząbkowice Śląskie zaplanowały szereg wycieczek r 
historycznych do miejscowości zabytkowych na Ziemiach r 
Zachodnich. Przed każdym wyjazdem uczestnicy wycie- f 
czek zapoznają się dokładnie z historią danej miejsco­
wości. Pierwsze wycieczki planuje się do Sobótki, Niem- V 
czy i Bolkowa — miejscowości, w których będą się od- I1 
bywać uroczystości Tysiąclecia. V

■ Szkoła Specjalna w Gorzowie Wlkp., przy ulicy Si- I1 
karskiego 95, obchodziła we wrześniu br. 10-lecie swego £ 
istnienia. Jest to na Ziemi Lubuskiej i Pomorzu Zachód- 
nim pierwsza szkoła tego typu, powstała dzięki inicja- f 
tywie wizytatora Okręgu Szkolnego Poznańskiego, kol. f 
Kosteckiego. Wraz ze szkołą jubileusz 10-lecia pracy r 
w niej obchodzili: kol. Henryk Różycki — kier, szkoły f 
oraz nauczycielki kol. Teresa Radowic i kol. Eleonora r, 
Raczycka odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi. W przy- 0 
szłym roku szkoła otrzyma nowy budynek przystosowa- f 
ny do celów szkolnictwa specjalnego. I

■ Komitet Rodzicielski przy Szkole Podstawowej i Li- <*. 
ceum Ogólnokształcącym im. Stefana Żeromskiego w By- F. 
tomiu zorganizował dla swoich nauczycieli, z okazji Dnia f 
Nauczyciela, wycieczkę na trasie: Nowy Targ, Czorsztyn, r 
Szczawnica, Krynica, Jezioro Rożnowskie, Wieliczka. Ta r 
forma uczczenia święta nauczycieli spotkała się z dużym f 
uznaniem kolegów. r

■ Ognisko w Goleniowie, pow. Ząbkowice Śląskie, $ 
J zorganizowało 17 października br. w Paczkowie, pow. f 
J Nysa, wspólną konferencję rejonową z tamtejszym ogni- r 
J skiem Na program złożył się referat historyczny o poi- ( 
J skości tych, ziem, zwiedzanie zabytków Paczkowa i współ- f 
\ ny wieczorek towarzysko-związkowy. ?

■ W czasie wakacji odbył się kurs Sekcji Kształcenia r 
r Nauczycieli w Kwidzyniu. Przedyskutowano na nim ta- r 
( kie tematy, jak: laickie wychowanie, kształcenie posta- ( 
f wy nauczyciela, regionalizm w pracy wychowawczej, r 
( osobowość nauczyciela itd. Bardzo ciekawa i udana była ł 
( prelekcja „O pracy nauczycieli w Kwidzyniu w Polskim ł 
f Gimnazjum w okresie międzywojennym”, dyrektora ów- i 
( czesnego gimnazjum, kol. Gębika. Dobrą atmosferę pra- ( 
F cy na. kursie zawdzięczać należy jego organizatorowi, i 
F prof. dr J. Kozłowskiemu. (

♦ ■ 12.X br. odbyło się w Warszawie posiedzenie Sek- r
> cji Administracji Szkolnej przy Zarządzie Głównym ZNP, ł
/ w czasie którego m. in. przedstawiciele Sekcji z Gdańska ł 
# złożyli do prezydium Sekcji wniosek dotyczący poprą- i
f wy warunków materialnych pracowników administracji f
/ szkolnej w Gdańsku. f
t ■ Ognisko ZNP w Oświęctmiu-Osiedlu prowadzi bar- J 

t dzo ożywioną działalność kulturalno-oświatową. W ub. ł
# roku szkolnym Ognisko zorganizowało szereg wycieczek, ♦
f m. in. do Poronina i Zakopanego, do Planetarium w Oho- ♦
f rzowie oraz kilkakrotnie do Katowic, Gliwic i Krakowa (

na sztuki teatralne. W bieżącym roku szkolnym w listo-
* padzie członkowie Ogniska byli na wycieczce krajóznaw- t
‘ c-ej w Krynicy. ♦
t KRONIKARZ >

APEL

Zarządu Okręgu ZNP w Bia­
łymstoku do nauczycieli woje­
wództwa białostockiego, podję­
ty na zebraniu plenarnym W 
dniu 13 października 1959 r.

Naród nasz dla uczczenia 
Tysiąclecia istnienia Państwa 
Polskiego podjął wysuniętą 
przez Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej inicjatywę budowy 
wspólnym wysiłkiem tysiąca 
szkól — pomników w naszym 
kraju.

Jest to piękny 1 realny wkład 
społeczeństwa w dzieło krze­
wienia oświaty, która jest fun­
damentem pomyślnego rozwoju 
państwa socjalistycznego.

Poważna część społeczeństwa 
potraktowała tę inicjatywę a 
pełną świadomością, ponosząc 
ofiarnie systematyczne świad­
czenia na rzecz funduszu budo­
wy Szkół Tysiąclecia. Istnieją 
jednak jeszcze środowiska, kto, 
re nie włączyły się w pełni w 
realizację podjętego czynu. Do­
tyczy to przede wszystkim śro­
dowisk wiejskich, gdzie — mi­
mo największych potrzeb w 
tym zakresie — idea budowy 
s.zkól wysiłkiem społecznym nic 
została przyjęta u dostatecz­
nym zrozumieniem.

Jednym z najważniejszych 
środków, zmierzających do po­
prawy istniejącego stanu rze­
czy, jest rozwinięcie wśród 
chłopów szeroko zakrojonej ak­
cji uświadamiającej i propagan­
dowej. Najwięcej w tym zakres 
sle mogą zrobić właśnie nau­
czyciele! Plenum Zarządu O- 
kręgu ZNP zwraca się do nau­
czycieli Białostocczyzny z ape­
lem o bardziej aktywne włą­
czanie się do pracy nad wyko­
naniem przez wieś zobowiązań! 
Wasz autorytet, Koleżanki i Ko­
ledzy, Wasze bezpośrednie roz­
mowy z chłopami, praca uświa­
damiająca i wyjaśniająca przy­
czyni się niewątpliwie do bar­
dziej pomyślnego przebiegu ak­
cji zbiórkowej.

Zarząd Okręgu wierzy głębo­
ko w Waszą ofiarność i poczu­
cie obywatelskiego obowiązku, 
które i tym razem zostaną zu­
żytkowane dla dobra całego na­
rodu!

Wspólnym wysiłkiem zbudu­
jemy tysiąc szkól na Tysiącle­
cie!

Apel ten przekazujemy całe­
mu polskiemu nauczycielstwu!

J. BINDAS

Odpowiedzi redakcji
Inspektorat Oświaty w Golubiu. 

Pismo zawiadamiające redakcję o 
konferencji otrzymaliśmy w tym 
samym dniu, w którym odbywała 
się konferencja. Nie mogliśmy 
więc delegować naszego przedsta­
wiciela.

J. Wnlarskl, Strzyżów. Sprawa, 
o której piszecle, powinna być za­
łatwiona na miejscu przez rada 
pedagogiczną, komitet rodzicielski 
lub organizację związkową.

A. Fijałkowski — Radłów. Pisze* 
cie, że od 1.1.1960 r. mają wypła* 
cać pobory nauczycielom prezydia 
gromadzkich rad narodowych. Nia 
nam o tym nie wiadomo. Plotka.

A. Jasińska — Kłodzko. Radca 
prawny twierdzi, że obowiązkiem 
władz szkolnych jest wypłacenie 
Wam wyrównania za godziny prze„ 
pracowane ponad normalny wymiar 
godzin. Ze względu na to, że 
Koleżanka wniosła s*prawę do Mi­
nisterstwa Oświaty, należy poeże. 
kać na jego decyzję.

13.X.br
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W sprawie wychowania seksualnego
PROBLEM uświadomienia 1 

wychowania seksualnego od 
szeregu stuleci był spychany ża 

zasłonę wstydliwości. Pozosta­
wiony samopas. stawał się stop­
niowo tematem starannie pomi­
janym, zabronionym i wypaczał 
się coraz bardziej.

Niemniej jednak młodzież u- 
świadamiała się wzajemnie w 
niewłaściwy i niezdrowy sposób, 
wynaturzając coraz bardziej 
swe podejście do tak ważnego 
problemu życiowego. Brutalne i 
pozbawione często zabarwienia 
uczuciowego ustosunkowanie się 
do tej strony życia nierzadko 
zaciążyło na przyszłym życiu 
małżeńskim i rodzinnym. Wy­
paczenie moralności seksualnej 
pogłębia się w miarę wzrostu 
alkoholizmu i staje się zagad­
nieniem niezwykle palącym i 
aktualnym. Sprawa regulacji u- i 
rodzin coraz bardziej ważka w j 
wielu społeczeństwach, jak 
również i w naszym, coraz mo­
cniej podkreśla zagadnienie 
wychowania i etyki seksualnej, 
jak i odpowiedzialności za ży­
cie seksualne.

Dowodem aktualności tego 
problemu są sporadyczne głosy 
wśród społeczeństwa, domaga­
jące się wychowywania naszej 
młodzieży i uświadamiania jej 
pod względem seksualnym. 
Stwierdzamy samorzutne orga­
nizowanie odczytów, narad do­
tyczących tego tematu, jak ró­
wnież i stosowania środków 
antykoncepcyjnych. Ruch ten 
staje się coraz silniejszy i czas 
WHH.iciiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiini

Uczniowi® 
budują szkołę

Młodzież polska i czeska, 
uczniowie szkoły budowlanej 
w Trzyńcu (Zaolzie) przystąpili 
przed trzema miesiącami do 
budowy szkoły w miejscowości 
Nydek. Drużyna uczniowska, 
składająca się z 18 cieśli i 7 mu­
rarzy, pracująca pod kierun­
kiem doświadczonego majstra 
ukończyła już budowę filarów 
zelazob etanowych, zobowiązując 
się — jeszcze w tym roku — 
„wyciągnąć" szkołę pod dach. 
Budowa budynku szkolnego, 
który będzie miał dwanaście 
klas, zostanie zakończona w ro­
ku przyszłym. Korzystać z niego 
będą dzieci szkolne obu narodo­
wość’ tV. O.

Cieszyn 

najwyższy, aby powołani ludzie 
zajęli śię uregulowaniem tego 
problemu i nadania mu właści­
wego i zdrowego kierunku.

To niezwykle trudne, skom­
plikowane i delikatne zagadnie­
nie w naszym kraju jest prawie 
jeszcze nietknięte. Pomijam! 
sprawę zapoznania społeczeń­
stwa ze stosowaniem środków 
antykoncepcyjnych, gdyż jest 
ono stosunkowo nietrudne. 
O wiele trudniejszą sprawą 
jest uświadomienie młodzieży 
w tej dziedzinie życia, bez jej 
wypaczania. bez stworzenia 
niezdrowej, podniecającej sen- . 
sacji, nauczenie fizjologii życia 
płciowego i nadanie właści­
wej wagi temu zagadnieniu. 
Uświadomienie tó powinno ob-; 
jąć całą młodzież w naszym 
społeczeństwie i jednocześnie 
musi uwzględnić indywidualne i 
właściwości każdego dziecka, 
jego różną wrażliwość.

Naturalnymi czynnikami po 
wołanymi do uświadomienia ; 
młodzieży są rodzice oraz! 
pedagodzy. Ani jedni, ani dru- ! 
dzy nie są do tego zadania i 
przygotowani. Brak im albo 
wykształcenia w zakresie fizjo- | 
logii życia płciowego, albo zna- : 
jomości psychiki dziecka. Pier- 
wszym więc zagadnieniem jest i 
stworzenie kadr nauczających! 
zarówno dla rodziców, jak i 
nauczycieli. Drugim równole­
głym zadaniem jest stworzenie 
programu kształcenia.

Tutaj zaczynają wyłaniać się 
trudności. Każdy program w 
założeniu muśi być schematy­
czny, dość sztywny, ale nale­
ży w nim stworzyć luz. niezbę­
dny na dostosowanie się do in­
dywidualnych właściwości psy­
chiki każdego dziecka. Trud­
ność polega na tym, że wypro­
wadzenie masowego uświada­
miania młodzieży w szkołach, 
dopuszczające indywidualne po­
dejście do każdego dziecka wy­
magać będzie kadr nauczyciel­
skich o dużym wykształceniu, 
elastyczności wychowawczej, e- 
tyce i dużej znajomości psycho­
logii.

Wyda je się jednak niemożli­
wym przeniesienie żywcem me­
tod stosowanych w innych kra­
jach na nasz teren, gdyż były 
one stworzone dla społeczeń­
stwa o innym poziomie kultu­
ry, dobrobytu, innym klimacie. 
Kraj nasz, zniszczony -wojną, 
odbudowuje szkolnictwo w 
szybkim nawet tempie, ale głó­
wny wysiłek idzie w kierunku 

. wykształcenia ogólnego, wyka- 
I zującego jeszcze duże braki. 
I Trudności są duże, ale też i 
tamte kraje doszły do swych
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wyników na drodze dużych 
wkładów. Ponadto bezstronnie 
należy podkreślić, że ich meto­
dy. mające za sobą 25 lat do­
świadczenia, nie są pozbawio­
ne błędów, które mogą być 
wyeliminowane. Nie należy się 
tym zrażać. Nawet częściowo 
uzyskane wyniki powinny być 
zachęcające. wtedy bowiem peł­
ne rezultaty ujrzą nasze poko­
lenia.

Inicjatywa wychowania sek­
sualnego młodzieży powinna 
należeć, wzorem szwedzkim, do 
Ministerstwa Oświaty, które by 
powołało i wykształciło odpo­
wiednie kadry dla dalszego 
nauczania młodzieży.

Rola Towarzystwa Świadome­
go Macierzyństwa polegać po­
winna na stworzeniu kadr dla 
wykształcenia rodziców, jako 
przyszłych nauczycieli swoich 
dzieci. Drugim zadaniem Towa­
rzystwa Świadomego Macie­
rzyństwa jest kształcenie dora­
stającej młodzieży i młodych 
ludzi poza zasięgiem szkoły w 
zakresie wychowania seksual­
nego. Dalszym zadaniem Towa­
rzystwa jest stworzenie licznych 
komisji celem tworzenia metod 
własnych, adaptowanie cudzych 
i scalanie poszczególnych wy­
siłków. Komisje takie powinny 
być obsadzone przez doświad­
czonych pedagogów, psycholo­
gów, socjologów i lekarzy. Przy­
pada im rola pionierska, twór­
cza, organizacyjna. Trzeba do 
tego ludzi dobrej woli. Z ich 
polemiki powinny zrodzić się 
zdrowe i właściwe koncepcje.

Prof. dr TADEUSZ BULSKI

Kurs Gospodarstwa Domowego
UNOWOCZEŚNIENIE 1 racjona­

lizacja gospodarstwa domo­
wego — to jeden z ważnych czyn­
ników podniesienia ogólnego po­
ziomu kultury, zdrowotności i do­
brobytu społeczeństwa. Szerzenie 
wiedzy w tym zakresie wśród naj­
szerszych mas wymaga odpowied­
nio przygotowanej kadry pracow­
ników.

Dotychczas nie mamy w szkol­
nictwie zawodowym kierunku g°" 
spodarstwo domowe, nie ma wyż­
szej uczelni o tego rodzaju spe­
cjalizacji. Pewne kroki w kierunku 
przygotowania do szkól wykładow­
ców tego przedmiotu poczyniło 
Studium Nauczycielstwa w Opolu. 
Projektuje się również Studium 
przy Wyższej Szkole Rolniczej w 
Olsztynie i Wyższej Szkole Rolni­
czej w Lublinie. Prawdopodobnie 
w najbliższym czasie jeszcze kilka 
uczelni i studiów nauczycielskich 
wprowadzi ten kierunek nauczania.

Tymczasem gospodarstwo domo­
we, jako przedmiot nauczania, 
wprowadzono już do Szkół przy­
sposobienia rolniczego, do szkół 
usługowych, niektórych zawodo­
wych, a nawet ogólnokształcących. 
Poza tym w całym kraju organi­
zuje się tysiące kursów z zakresu 
gotowania, szycia, urządzania 
wnętrz mieszkalnych, kultury ży­
cia codziennego itp. A Więc is-nie- 
je już poważna kadra popularyza­
torów racjonalnego gospodarowa­
nia w domu i nauczycieli - wykła­
dowców, która wymaga dok wali, 
fikowania.

W tej sytuacji Komitet do Spraw

Do Redaktora Naczelnego 
„Głosu Nauczycielskiego"

Komitet Centralny ZMS dowiedział się z artykułu St- Brzozowskiego 
pt. „Czyżby widma pajdo-kracji?”, zamieszczonego w nrze 42 „Głosu 
Nauczycielskiego” z dnia 18. X. 1959 r. o fakcie konfliktu między instan­
cją miejską ZMŚ a Dyrekcją szkoły w nieznanym nam powiecie.

Stanowisko Komitetu Centralnego ZMS w sprawie miejsca 1 roli 
ZMS w szkole — jak słusznie zauważa autor — jest Jasne i nie może 
budzić żadnych wątpliwości. KC ZMS w swej praktycznej działalności 
podkreśla dobitnie, że sprawa socjalistycznego wychowania młodzieży 
wymaga ścisłego współdziałania organizacji młodzieżowej z gronem 
nauczającym i aparatem nadzoru pedagogicznego, podkreśla również, 
że jednym z zadań Związku jest troska o stałe podnoszenie autorytetu 
nauczyciela. Miedzy innymi dlatego nie publikujemy na ogół na ła­
mach pism ZMS artykułów na temat Jednostkowych faktów, świad­
czących o niechętnym stosunku do ZMS jednostek, spośród nauczy­
cieli i dyrektorów, sprawę załatwiając drogą dyskusji i konsultacji 
z władzami oświatowymi. Sądzimy, że jest to najlepsza droga do osią­
gnięcia pełnej i harmonijnej współpracy dla dobra wspólnej sprawy, 
jaką jest wychowanie młodzieży.

Należy zaznaczyć, że według oceny KC ZMS współdziałanie organi­
zacji z nauczycielstwem jest „coraz lepsze, że setki młodych nauczy­
cieli ofiarnie pracuje w szeregach ZMS, zaś wielu starszych pedago­
gów' służy organizacji swą radą i życzliwą pomocą.

W związku z artykułem St. Brzozowskiego, uprzejmie komunikuje- 
my, że KC ZMS powołuje komisje dla zbadania całokształtu spraw 
poruszonych w artykule ,,Czyżby widma pajdokracji”. Do komisji tej 
zaproszony będzie przedstawiciel Ministerstwa Oświaty. Sprawozdanie 
komisji przedstawione zostanie Sekretarzowi KC ZMS. który podejmie 
w’ tej sprawie odpowiednia uchwałę. Uchwała ta zostanie przesłana 
Redakcji „Głosu Nauczycielskiego” z prośbą o zamieszczenie.

Nie możemy również nie stwierdzić, że metoda zastosowana przy 
omawianiu tego jednostkowego (zastrzega to sam autor) faktu musi 
wywołać pewien niepokój, ponieważ Redakcja ,,Głosu Nauczycielskie­
go” nie podając wcześniej do wiadomości KC ZMS szczegółów doty­
czących tej sprawy nie stworzyła tym samym możliwości szybkiego 
Usunięcia źródeł konfliktu przez KC ZMS. od razu informując opinię 
publiczną i to w formie anonimowej, bez podania nazwiska i miejsco­
wości. ,

Zwracamy się zatem z prośbą o jak najszybsze udostępnienie ma­
teriałów Wydziałowi Młodzieży Szkolnej KC ZMS, dotyczących tej 
sprawy. Równocześnie prosimy o umieszczenie w najbliższym numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” powyższego tekstu.

Związek Młodzieży Socjalistycznej
Komitet Centralny Sekretarz KC ZMS

• Wydział Młodzieży Szkolnej (dr Jarema Maciszewskl)
Warszawa, ul. Smolna 40

Od redakcji: Intencją autora art. „Czyżby widana pajdokracji?” było 
zwrócenie uwagi na problem, na niebezpieczne zjawisko powrotu do 
metod, które w przeszłości dały jak najgorsze wyniki. I dlatego nie 
wymienione zostały ani nazwiska ani miejscowości. Posiadane ma­
teriały przekazujemy Wydziałowi Młodzieży Szkolnej KC ZMS.

Gospodarstwa Domowego w poro­
zumieniu z władzami oświatowy­
mi, ze Związkiem Organizacji Kó­
łek Rolniczych CRS „Samopomoc 
Chłopska” i ZSS „Społem” zorga­
nizował w ub. roku po raz pierw­
szy roczny korespondencyjny kurs 
doszkalający dla instruktorek i 
nauczycielek. Do współpracy za­
proszono wybitnych pedagogów i 
specjalistów w tej dziedzinie jak 
Zofię Czerny, Marię Strassburger, 
Marię Komarnicką — autorki wielu 
książek i podręczników, Zygmunta 
Małynicza — wykładowcę SGGW w 
Warszawie.

Wśród uczestniczek kursu, któ­
rych było 225, liczną grupę stano­
wiły' nauczycielki szkół zawodo­
wych i ogólnokształcących (81). 
Program kursu obejmował przed­
mioty z zakresu żywienia (zasady 
żywienia i technologia przyrządza­
nia posiłków, towaroznawstwo, 
przetwórstwo, ogródki przydomo­
we), ekonomiki i organizacji pr*r 
cy (budżet i rachunki domowe, hi­
giena i porządki, pranie), popula­
ryzacji wiedzy (dydaktyka i meto­
dyka), społecznej roli instruktorki 
(prawo rodzinne, świadome ma­
cierzyństwo, walka z alkoholizmem, 
kultura życia codziennego itp.).

Opłata wyńóślła 920 żł od osoby, 
co nie pokrywało oczywiście wszy­
stkich wydatków. Komitet doło­
żył do każdej z nich 1000 zł. Mimo 
to — jak obliczono — kurs prowa­
dzony systemem korespondencyj­
nym jest kilkakrotnie tańszy oJ 
naocznego i przynoś wcale nie 
gorsze od niego wyniki.

Uczestniczki korzystały ze spe­
cjalnych skryptów. Co 6 tygodni 
odbywały się konsultacje w 8 
miastach wojewódzkich: Poznaniu, 
Krakowie, Lublinie. Wrocławiu, 
Gliwicach, Łodzi, Słupsku i War­
szawie. Kurs zakończono egzami­
nem z podstawowych przedmio­
tów przed komisją złożoną z przed­
stawicieli kuratorium poszczegól­
nych okręgów szkolnych i przed­
stawicieli zainteresowanych orga­
nizacji społecznych a następnie 
uroczystym krajowym zjazdem w 
Warszawie w dniu 11 bm.

Komitet jest zdan:a, że dopóki 
kierunek — gospodarstwo domo­
we — nie zostanie uwzględniony 
w szkolnictwie zawodowym i stu­
diach nauczycielskich, tak długo 
istnieje potrzeba organizowania 
szkolenia kursowego. Poważnym 
mankamentem kursu utrudniają­
cym nieco naukę był nierówny po­
ziom uczestniczek spowodowany 
dużą rozpiętością wykształcenia 
(szkoła podstawowa, średnia, wyż­
sza). W oparciu o zdobyte do­
świadczenie projektuje się na 
przyszłość przyjmowanie kandyda­
tek z pełnym średnim wykształce­
niem. w programie przyszłego kur­
su. który organizuje się 28 li­
stopada _lir,_ poświęci się więcej 
uWagi 'eTtÓnOnliCe i organizacji pra­
cy, metodyce prowadzenia zajęć i 
pokazów, higienie, kulturze życia 
codziennego i zagadnieniom spo­
łecznym. Program przygotowania 
nauczycielek do prowadzenia za­
jęć w szkołach prócz tego uwzględ­
niać będzie program realizowany 
w szkole i korelację z innymi 
przedmiotami nauczania.

Perspektywy dalszego kształcenia 
się (na zjeździć padały głosy do­
magające się zorganizowania kur­
su wyższego stopnia) uzależnione 

od powołania przez Ministerst­
wo Szkolnictwa Wyższego Wyższej 
Uczelni Gospodarstwa Domowego. 
Gdyby uczelni takiej w najbliż­
szych latach nie zorganizowano, 
Komitet Gospodarstwa Domowego 
będzie zabiegał o uruchomienie od 
października 196Ó r. Wyższego Stu­
dium Gospodarstwa Domowego.

Ministerstwo Oświaty wyraziło 
zgodę na przeszkolenie na tego ro­
dzaju kursach czynnych nauczycie­
lek obiecując udzielić uczestnicz­
kom daleko idącej pomocy. Szkoły 
przysposobienia rolniczego potrze­
bują około 500 nauczycielek gospo­
darstwa domowego. Niezależnie 
jednak od tego każdej nauczyciel­
ce problemy te nie powinny być 
obce choćby ze względu na wy­
datną pomoc w pracy nad podno­
szeniem kultury środowiska, zwła­
szcza na zapadłych nieraz mocno 
jeszcze zacofanych wsiach.

(des)

Sesja poświęcona pracy pedagogicznej
N. K. KRUPSKIEJ

'TSfROKU bieżącym uroczyście
* ’ obchodzono w Związku Ra­
dzieckim 90-ciolecie urodzin za­
służonej działaczki rewolucyj­
nej i wybitnego pedagoga mark­
sistowskiego Nadziei Krupskiej 
(zmarłej 27 lutego 1939 r.), któ­
rej spuścizna pedagogiczna 
wzbogaciła pedagogikę radziec­
ką. Akademia Nauk Pedagogi­
cznych zorganizowała w końcu 
lutego br. w Moskwie sesję 
naukową i podjęła wydawnic­
two dziesięciotomowego wyda­
nia dzieł pedagogicznych Krup­
skiej (którego cztery tomy już 
ukazały się).

Instytut Polsko-Radziecki w 
Warszawie organizuje w dniach 
23 i 29 października br. sesję 
popularnonaukową poświęconą 
spuśćiźnie pedagogicznej Krup- : 
skiej ze szczególnym uwzględ­
nieniem następujących tema­
tów: działalności pedagogicznej 
Krupskiej, jej poglądów o nau­
czycielu, szkole politechnicznej i 
wychowaniu przedszkolnym. U- 
czestaikami tej sesji będą wy­
kładowcy pedagogiki w zakła­
dach kształcenia nauczycieli, 
działacze oświatowi i młodzie­
żowi. Począwszy od zwycię­
skiej rewolucji Październiko­
wej 1917 r. aż do śmierci Krup- i 
ska uczestniczyła w kierownic­
twie resortu oświaty młodej 
republiki radzieckiej, początko­
wo jako członek kolegium, a 
następnie jako zastępca ludo­
wego komisarza oświaty 
RSFRR, wywierając poważny, a 
niekiedy nawet przemożny 
wpływ na politykę oświatową 
i kształtowanie podstaw teore­
tycznych pedagogiki radziec­
kiej. Była inspiratorką wielu 
poczynań oświatowych, w szcze­
gólności w dziedzinie oświaty 
dorosłych i pozaszkolnej. Wal­
czyła wytrwale i skutecznie o 
powiązanie szkoły z życiem i 
pracą produkcyjną, kreśląc w 
swych pracach zarysy szkoły 
politechnicznej. W systemie 
szkolnictwa radzieckiego i wy­
chowania socjalistycznego wi­
działa Krupska szczególne miej­
sce nauczyciela-socjalisty, bu­
downiczego nowego ustroju 
■społecznego.

Czerpiąc ze źródeł nauki 
marksizmu - leninizmu, przy­
swajając szerokim rzeszom nau­
czycielstwa radzieckiego kla­
syczny wkład Marksa, Engel­
sa i Lenina, umiała Krupska, 
jak nikt inny pogłębić i rozwi­
nąć zręby nowej pedagogiki 
marksistowskiej, którą słusznie 
określała, jako „naukę w 3/4 
społeczną”, od której w żaden 
sposób nie można oddzielić na­
brzmiałych problemów poli­
tycznych, aktualnych zagad­
nień społecznych. Wysunęła 
oryginalną, głęboko przemyśla­
ną koncepcję wychowania so­
cjalistycznego, którego właści­
wym zadaniem jest „wychowa­
nie ludzi wszechstronnie rozwi­
niętych, ze świadomymi i zor­
ganizowanymi instynktami 
społecznymi, mających przemy­
ślany i konsekwentny świato­
pogląd, należycie rozumieją­
cych to wszystko, co się wokół 
nich dzieje zarówno w przyro­
dzie. jak i w życiu społecz­
nym”.

Dzięki staraniom Krupskiej, 
jako kierowniczki wydziału po­
zaszkolnego Ludowego Komi­
sariatu Oświaty, powstała w 
krótkim okresie czasu rozgałę­
ziona sieć klubów, kursów li­
kwidacji analfabetyzmu, izb — 
czytelni na wsi, bibliotek oświa­
towych i innych placówek o- 
światowych, które przyczyniły

MiM Szulkin
prof. Uniw. Warszawskiego 

się do upowszechnienia oświaty 
wśród szerokich rzesz narodów 
radzieckich. W swych wystąpie­
niach na zjazdach i konferen­
cjach poruszała zawsze aktual­
ne zagadnienia związane z roz­
wojem szkolnictwa radzieckiego, 
wznosiła jasność myśli pedago­
gicznej, pobudzała nauczycieli i 
pracowników oświatowych do 
świadomego działania, do no­
wych prób i eksperymentów v. 
dziedzinie oświatowej i wycho­
wawczej. Nie było bodaj takie­
go zagadnienia związanego z 
doniosłą rewolucją kulturalną 
Kraju Rad, którego by nie do­
tknęła i pogłębiła Krupska. Wy­
bitna indywidualność Krupskie,, 
szczególnie zaznaczyła się w 
pracach naukowo-pedagogicz­
nych, pracach teoretycznych i 
programowych. „Trzeba — mó­
wiła w jednym z przemówień — 
dać marksistowskie rozumienie 
świata otaczającego... ułożyć 
programy, w których być może 
i nie będzie wymienione słowo 
marksizm, lecz które ukazywa­
łyby w istocie wzajemny zwią­
zek zjawisk”.

Wychowanie — według Krup­
skiej — oznaczało planowe i sy­
stematyczne oddziaływanie na 
dorastające pokolenie w taki 
sposób, aby „ukształtować okre­
ślony typ człowieka epoki so­
cjalistycznej”.

Krupska była oryginalnym i 
twórczym teoretykiem pedago­
giki marksistowskiej. Nigdy nie 
traciła z oczu więzi łączącej te­
orię pedagogiczną z szeroko po­
jętą praktyką szkolną i oświa­
tową. Najbliższa towarzyszka 
życia i walki Lenina, Krupska 
była wyznawczynią marksizmu 
twórczego, ściśle powiązanego z 
rewolucyjną praktyką budow­
nictwa socjalistycznego. Podając 
wnikliwej ocenie krytycznej 
pedagogikę burżuazyjną epoki 
imperializmu Krupska wskazy­
wała jej wsteczność w po­
równaniu z postępowymi teoria­
mi pedagogicznymi końca wie­
ku XVIII i początku wieku 
XIX. Przeciwstawiła werbalnej 
szkole burżuazyjnej końca XIX 
wieku i XX w. politechniczną 
szkołę pracy, wskazując, że 
powiązanie nauki szkolnej z 
pracą produkcyjną młodzieży 
służyć powinno rozwojowi 
wszechstronnych (Zamiłowań i 
uzdolnień oraz przygotowaniu 
do zawodu.

Nowa socjalistyczna teoria 
pedagogiczna — podkreślała - 
stanowić ‘będzie dalszy stopień 
rozwoju pedagogiki i oparta 
będzie o całą postępową spuściz­
nę pedagogiczną ludzkości.

Nowe ideały wychowania so­
cjalistycznego wiązała Krup­
ska z całokształtem pracy dy­
daktyczno - wychowawczej i 
ideologicznej szkoły, z nowymi 
przemianami w życiu politycz­
nym i gospodarczym kraju 
Wskazywała, że w szkole „dzie­
ci otrzymują nie tę wie­
dzę, która jest im rzeczywiście 
potrzebna”. Wobec zmieniają­
cych się warunków życia spo­
łecznego i stałego rozwoju nau­
ki i techniki szkoła — według 
Krupskiej — powinna stosować 
nowe treści nauczania i wycho­
wania. Już wówczas dostrzega­
ła, że postęp techniki będzie 
wymagał „coraz większej licz­
by wyszkolonych robotników 
dobrze znających cały szereg 
specjalności”..

W roku 1930 z Jej Inicjatywy 
powstało Towarzystwo Pedago- 
gów-Marksistów, skupiające w 
swych szeregach teoretyków: i 
wyróżniających się praktyków, 
którzy podjęli rozpracowanie 
szeregu problemów pedagogicz­
nych, między innymi opracowa­
nia nowego systemu oświato­
wego.

Działalność Towarzystwa Pe- 
dagogów-Marksistów została 
wkrótce zawieszona, zaś czaso­
pismo pt. „Na drodze do nowej 
szkoły”, redagowane przez 
Krupską, przestało ukazywać 
się w r. 1934.

Nowe materiały archiwalne 
wskazują na krytyczny stosu­
nek Krupskiej do reformy 
szkolnej, przeprowadzonej w 
Związku Radzieckim w lataćh 
1931 — 1932. Mimo niesprzyja­
jących warunków w okresie 
„kultu jednostki”; Krupska 
pracowała do ostatniej chwili, 
odpowiada na listy, wygłaszała 
referaty, występowała na zjaz­
dach i konferencjach oraz pi­
sała. Jej starannie prowadzo­
ny zeszyt ewidencyjny podaje 
za rok 1938 następujące dane: 
112 artykułów, 172 przemówie­
nia, udział w 120 posiedzeniach 
oraz napisanie 2 500 listów. W 
jednym z ostatnich swych lis­
tów pisała: „Otóż żyjemy, śpl- 
my mało, mało rozmawiamy 
poza pracą, dyskutujemy, budu­
jemy socjalizm”.

Zawsze była pryncypialna, 
oddana bez reszty sprawie so­
cjalizmu, wychowaniu nowego 
człowieka radzieckiego, wycho­
waniu komunistycznemu. Całe 
jej ofiarne życie było poświęco­
ne umiłowanej idei, służeniu 
swemu narodowi i pierwszemu 
państwu socjalistycznemu.

Liczni jej współpracownicy 1 
wychowankowie zachowali w 
swej pamięci obraz Krupskiej 
jako człowieka niezwykle sub­
telnego, prostego i uczulonego 
zawsze na krzywdę ludzką. Jej 
bogaty dorobek pedagogiczny 
stał się, szczególnie dziś, trwa­
łym wkładem do nowej peda­
gogiki marksistowskiej. Warto 
jeszcze pokrótce wspomnieć o 
więzi łączącej Krupską z Pol­
ską. z polską postępową myślą 
pedagogiczną. Dwukrotnie w 
ciągu swego życia przebywała 
Krupska na terenie Polski. Po 
raz pierwszy w dzieciństwie, 
kiedy z rodzicami zamieszkiwa­
ła w Warszawie i Grójcu Ma­
zowieckim. Wówczas jako 
dziecko nauczyła się mówić po 
polsku, bawiąc się z dziećmi 
polskimi. Po raz drugi, kiedy 
w lipcu 1912 roku wraz z Leni­
nem przyjechała do Krakowa 
i zamieszkała aż do końca 
sierpnia 1914 roku w Galicji. 
Wtedy zainteresowała się ży­
ciem kulturalnym i stanem o- 
światy w Galicji, zetknęła się 
z wybitnym polskim pedago­
giem Janem Władysławem Da­
widem,

Prace pedagogiczne Krup­
skiej wywarły niewątpliwy 
wpływ na postępowego peda­
goga polskiego Władysława 
Spasowskiego, który w swym 
dziele „Wyzwolenie człowieka”, 
wydanym w roku 1933, nieje­
dnokrotnie powoływał się na 
nią, oddziaływały przemożnie 
na lewicowe nauczycielstwo 
polskie w okresie przedwojen­
nym oraz przyczyniły się do 
lepszego zrozumienia nowych 
zadań wśród licznych rzesz 
nauczycielskich w Polsce Ludo­
wej.

II

PEŁNE przygotowanie dzieci upośle­
dzonych do pożytecznej pracy w 
społeczeństwie wymaga objęcia ich 

specjalnym wychowaniem i nauczaniem w 
wieku od lat 3 do 18.

Po wojnie dzieci upośledzonych nie uję­
to w powszechnym spisie ludności i dla­
tego nie mamy dokładnych danych o iloś­
ci ich w naszym kraju. Mamy jednak 
wskaźniki z licznych przedwojennych i po­
wojennych opracowań statystycznych. Mó­
wią one, że ilość dzieci niewidomych oraz 
z resztkami wzroku wynosi od 0,06 do 
0,08(l/o; dzieci głuchych wraz z resztkami 
słuchu od 0,07 do 0,15%; upośledzonych 
umysłowo Od 1,5% do 3,5 a nawet 4%. 
Celem dokonania obliczeń przyjmijmy 
niski lecz możliwie realny wskaźnik: dla 
niewidomych i z resztkami wzroku — 
0,06%, dla głuchych i z resztkami słuchu 
0,1% i dla upośledzonych umysłowo — 2%.

Mały rocznik statystyczny z 1958 r. po­
daje nam, że w Polsce w wieku od lat 3 
do' 6 mamy 2 786 700 dzieci (na rok 1960 
przewiduje się 2 897 000), w wieku od 7 
do 13 lat 3 859 400 dzieci (na rok 1960 
przewiduje się 4 609 000) i od 14 do 17 lat 
1 619 000 młodzieży (na rok 1960 przewi­
duje się 1 705 000). Spróbujmy przyjmując 
za podstawę wymienione wskaźniki obli­
czyć, ile jest dzieci niewidomych, głuchych 
i upośledzonych umysłowo, odejmijmy od 
tej liczby dzieci uczące się w 1958/59 r. w 
szkole, a dowiemy się, ile w przybliżeniu 
jest ich poza szkołą. Oto obliczenia:

Dane powyższe wskazują, że poza szko­
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łą podstawową specjalną mamy 59 967 
dzieci niewidomych, głuchych i upośle­
dzonych umysłowo w wieku obowiązku 
szkolnego. Do pracy zawodowej nie przy­
gotowuje się 32 718 młodzieży upośledzo­
nej i poza leczniczym oddziaływaniem 
pedagogiki specjalnej jest 59 995 dzieci 
w wieku przedszkolnym.

Do tych 152 680 dzieci i młodzieży nie­
widomej, głuchej, z resztkami wzroku i 
słuchu oraz upośledzonej umysłowo na­
leży dodać około 2 do 3 tysięcy młodzie­
ży i dzieci ciężko i nieuleczalnie kale­
kich, które też trzeba przygotować do 
pracy w odpowiednim dla nich zawodzie.

■ Przeprowadzając takie oto orientacyjne 
zastawienie stwierdzamy, że rośnie w 
Polsce wielotysięczna rzesza ludzi bezuży­
tecznych, którzy Staną się ciężarem dla 
społeczeństwa, jeżeli ńie zmienimy w czas 
dotychczasowej polityki w zakresie szkol­
nictwa specjalnego. Powinniśmy wreszcie 
uświadomić sobie, że taka polityka bę­
dzie nas w przyszłości znacznie drożej 
kosztowała niż organizowanie odpowied­
nich szkół i zakładów dla tych dzieci. Nie 
bez znaczenia jest wreszcie i to, że na­
rasta krzywda ludzka, rośnie ból i żal 
tych nieszczęśliwych — do nas ludzi nor­
malnych. Czyż w tych warunkach może­
my my, nauczyciele szkół specjalnych, 
nie pisać o tym i zaniechać uświadamia­
nia społeczeństwa co się dzieje w 
tej dziedzinie nauczania i wychowania?

Moralne zaniedbanie młodzieży to prze­
de wszystkim ostry problem społeczny.

Ostry, gdyż nieletni
zagrażają bezpieczeń­
stwu, burzą ustalo­
ny ład i porządek. 
To, że fala przestęp­
czości i chuligaństwa 
narasta, potwierdza­
ją nie tylko nasze 
obserwacje, lecz i 
dane statystyczne.

W roku 1958 było 
w sądach przeciwko 
nieletnim o 1 000 roz­
praw sądowych wię­
cej niż w 1957 roku. 
W 1958 r. ukarano
wyrokiem sądowym 
16 600 dzieci i młó-

0 właściwą politykę 
w szkolnictwie specjalnym

docianych — jest to o 1 500 wyroków 
więcej niż w 1957 r. i o 3 400 więcej niż 
w 1956 r. Wzrasta również ilość prze­
stępstw dokonanych przez dzieci do lat 
12: w 1956 r. było ich 15%, a w ubiegłym 
roku doszło już do 18% ogółu przestępstw 
dokonanych przez młodocianych. Prawie 
połowa przestępstw młodocianych <43,25°/o) 
to przestępstwa dzieci do 14 roku życia 
włącznie. Widzimy więc, że fala prze­
stępczości rozlewa się nie tylko wszerz 
lecz i sięga coraz bardziej w głąb: zatru­
wa i demoralizuje nam już zupełnie ma­
łe dzieci. Czyż można to przemilczeć lub 
ukrywać przed społeczeństwem?

Nauczyciele w szkołach są bezradni wo­
bec trudnych uczniów: ubliżają, chodzą 
na wagary, organizują bunty... rodzice 
także są bezradni wobec swych dzieci.

Sądy dla nieletnich sygnalizują, że naj­
więcej jest recydywistów wśród tych 
dzieci i młodzieży, dla których nie zna­
lazło się miejsca w zakładach wychowaw­
czych, tymczasem liczba niewykonanych 
orzeczeń sądowych z braku miejsc w za­
kładach jest, niestety, dalej duża. Równo­
cześnie ilość wniosków pochodzących ze 
szkół, komitetów blokowych i innych in­
stytucji proszących o umieszczenie dziec­
ka w zakładzie narasta bardzo szybko.

Przeprowadzone badania wskazują, że 
bardzo często przyczyną przestępczości nie 
są złe warunki materialne rodziny, gdyż 
np. 68% nieletnich rekrutuje się z rodzin 
posiadających w pełni dostateczne, a na­
wet dobre warunki życia. Coraz powsze­
chniejszy i dlatego niepokojący staje się 
brak opieki wychowawczej ze strony ro­
dziców, lub niewłaściwe ich postępowa­
nie z dziećmi i szkodliwe oddziaływanie 
na nie. Stwierdza się ponadto wzrost 
ilości dzieci o odchyleniach charakterolo­
gicznych i nerwowych na tle przebytych 
chorób.

Od szeregu lat pisze się o konieczności 
zwiększenia ilości zakładów wychowaw­

czych oraz zakładów dla moralnie zanied­
banych z równoczesnym upośledzeniem 
umysłowym, otworzenia zakładów lecz­
niczo-wychowawczych dla dzieci wybit­
nie nerwicowych i psychopatycznych, zor­
ganizowania wielkiej akcji profilaktycz­
nej. Niestety, poza niewystarczającym 
zwiększeniem ilości miejsc w zakładach 
wychowawczych — nic się nie zmieniło 
w tej dziedzinie.

★
Jest jeszcze w Polsce kilka kategorii 

dzieci upośledzonych, którymi nikt się 
do tej pory nie zajmuje, nikt ich nie 
uczy. Są to dzieci afatyczne. ozdrowień­
cy i imbecyle, czyli dzieci głębiej upośle­
dzone umysłowo.

Nauka afatyków jest trudna: wymaga 
dużej ilości pomocy naukowych, stosowa­
nia specjalnych metod i ścisłej współpra­
cy z lekarzami specjalistami. W szeregu 
państw pracę tę już podjęto i prowadzi 
się ją z pożytkiem. U nas dzieci afatyczne 
są rozproszone i nikt się nimi nie opie. 
kuje.

Ozdrowieńcy to dzieci wracające ze 
szpitali lub sanatoriów i wymagające 
jeszcze często kilkomiesięcznego pobytu 
w dobrych warunkach i pod opieką le­
karza dla nabrania sił. Potrzebne są do 
tego celu odpowiednie zakłady. W chwili 
obecnej, przy braku takich zakładów, 
dzieci te wracają do złych najczęściej 
warunków domowych, by po roku lub 
nieco dłuższym okresie czasu ponownie 
przyjechać na leczenie. Dzieci tracą w 
ten sposób zdrowie i siły a państwo pie­
niądze.

Imbecyle w naszym kraju przebywają 
już w dużym procencie w zakładach spe­
cjalnych. Na skutek głębokiego braku 
zrozumienia problemu i wynikającej 
stąd błędnej polityki, do zakładów tych 

kieruje się U nas również idiotów i wte­
dy jednych ani drugich niczego się nie 
uczy. Inaczej jest za granicą. W ZSRR, 
Anglii i szeregu innych państw dawno 
już oddzielono imbecylów od idiotów i 
stworzono dla nich specjalne szkoły, w 
których uczy się ich i przygotowuje do 
prostych prac użytecznych społecznie. 
Pierwsze zarządzenie Ministerstwa Oświa­
ty kierowało i nasz kraj na tę samą dro­
gę. Niestety, zarządzenie pozostało na 

■papierze, a imbecyle na skutek takiego 
postępowania stają się, jak idioci, całko­
witym ciężarem społecznym.

Właściwego rozwiązania domaga się 
również sprawa epileptyków. Ilość zakła­
dów dla tych dzieci jest bardzo mała i 
dlatego uczą się one w większości przy­
padków w szkołach normalnych lub spe­
cjalnych dla upośledzonych umysłowo bez 
specjalnej opieki lekarskiej. Prowadzi to 
najczęściej do pogorszenia stanu zdrowia 
i całkowitego inwalidztwa.

Z dziećmi kalekami sprawa przedsta­
wia się podobnie jak z epileptykami.

Jakie są przyczyny tak poważnych, bra­
ków i zaniedbań w naszym szkolnictwie 
specjalnym?

Przed październikiem wstydziliśmy się 
przyznać, że u nas, w państwie budują­
cym socjalizm, mogą być dzieci upośle­
dzone — ograniczaliśmy więc rozwój 
szkolnictwa specjalnego. Po październiku 
mówimy o tym już śmielej, lecz nie idą 
z tym żadne czyny. Ciągły jest brak kre­
dytów na ten cel, ciągle są „ważniejsze” 
Zadania. Często niestety bywa i tak, że 
Prezydium WRN kredyty przeznaczone 
na szkolnictwo specjalne wykorzystuje 
na inne cele; prawie zawsze w okresie 
odbywających się rokrocznie w KOS re­
dukcji planów inwestycyjnych skreślane 
są szkoły i zakłady specjalne; w dalszym 
ciągu — jak przed październikiem — 
przeznaczone są dla tych pokrzywdzonych 
przez los dzieci najgorsze budynki. Stwa­
rza się warunki pogłębiające upośledze­
nie. Nie pomagają tu często heroiczne 
wprost „boje” kol. wizytatorów w kura­
toriach. Jedynie postawa niektórych cen­
tralnych i okręgowych działaczy ZNP w 
tej dzied-inie wykazuje właściwe zrozu­
mienie problemu i oni prz- 'hodzą z po­

mocą. Lecz i to jest, niestety, zbyt rzad­
kie.

Walny Zjazd Delegatów ZNP w grud­
niu 1957 r. by polepszyć sytuację upośle­
dzonych domagał się:

„przygotowania i spowodowania uchwały 
Sejmu PRL, zapewniającej dzieciom upośle- 
dzinym prawo do specjalnej opieki, wychowa­
nia, kształcenia oraz zatrudnienia”,

„rozbudowy szkół specjalnych już od roku 
1958 w kierunku organizowania samodzielnych 
szkół dla dzieci upośledzonych umysłowo po 
1 w powiecie, rozbudowy szkolnictwa dla dzie­
ci niedowidzących 1 niedosłyszących, realiza­
cji powszechności nauczania niewidomych, 
głuchych, przewlekle chorych i kalekich. Na­
leży w tym celu jeszcze w br. dokonać korek, 
ty budżetu uwidoczniając dodatki specjalne, 
wytypować budynki, wybrać najlepszych nau­
czycieli do pracy 1 zgłosić Ich do ZNP i Mini, 
sterstwa Oświaty, celem przeprowadzenia prze­
szkolenia na kursie”.

Ostatni wniosek był wynikiem sugestii 
wiceministra Oświaty ob. Zofii Dembiń. 
skiej.

Dnia 5 maja 1957 roku na Krajowym 
Zjeździe Oświatowym minister Oświaty 
ob. Władysław Bieńkowski tak ustosun­
kował się do spraw szkolnictwa specjal­
nego w swoim końcowym przemówieniu:

„Wiele spraw było tu poruszonych, wiele 
dezyderatów uchwalonych, które nie budzą ni­
czyjej wątpliwości, ani waszej, ani Minister­
stwa Oświaty, ani — jak się wydaje — nikogo 
w- Polsce.

Dlatego o tych zagadnieniach raczej mówdć 
nie będę mimo że są one niejednokrotnie bar. 
dzo trudne. Dla przykładu powiem, iż szkol.nl- 
two specjalne znajduje się w sytuacji aż kom­
promitującej. Uważamy, że ta dziedzina wy­
maga jakichś bardzo radykalnych posunięć, 
bardziej radykalnych niż te, jakie zarysowują 
się w perspektywie”.

Trzeba stwierdzić, że oświadczenie tó 
podniosło nauczycieli szkół specjalnych 
na duchu. Oczekiwali oni radykalnych 
zmian i poprawy na lepsze. Niestety, rze­
czywistość po dwu latach nie ulega zmia. 
nie.

KAZIMIERZ KIREJCZTK.
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'l radzieckiej prasy nauczycielskiej

Atak na kosmos a szkoła
SZKOLĄ radziecka przeżywa 

na ruwni z całym społeczeń­
stwem wielki triumf nauki ra­
dzieckiej, wyrażający się w pre­
cyzji lotu rakiet, z których jed­
na trafia w Księżyc, druga oglą­
da go „od strony kuchni” i po­
słusznie zawraca w kierunku 
Ziemi.

„Uczitielskaja Gazjeta” pra­
wie w każdym numerze poświę­
ca sporo miejsca sprawo n 
sputników i rakiet kosmicznych, 
podając informacje naukowe, 
rozwijając perspektywy i notu­
jąc nastroje spokojnej pewności 
siebie i dumy, tak charaktery­
styczne obecnie dla narodów 
ZSRR.

KRÓTKA HISTORIA
W numerze 118 z dnia 3 paź­

dziernika br. gazeta przypomina 
historię radzieckich osiągnięć 
w zdobywaniu przestrzeni kos­
micznej. Dnia 4 października 
1957 roku nastąpiło epokowe 
wydarzenie — pierwszy sputnik 
o wadze 83,6 kg poszybował wo­
kół Ziemi. Wydarzeniu temu to­
warzyszyły na Zachodzie głosy 
podziwu, choć nie brak było 
sceptyków, którzy twierdzili, że 
jest to przypadkowy sukces ra­
dzieckich uczonych, jakiś nie­
powtarzalny rekord techniczny. 
Sceptycy rozczarowali się, kiedy 
w 30 dni później, dnia 3 listo­
pada 1957 r. wyruszył w drogę 
drugi sputnik o ciężarze uży­
tecznym 508,3 kg.

W wyścigu myśli ludzkiej i 
techniki Amerykanie pozostali 
w tyle. Ich satelity, karzełki w 
porównaniu ze sputnikami, we­
szły na orbitę dopiero w lutym 
i marcu 1958 roku. Od grudnia 
1958 r. rozmiary amerykańskich 
satelitów zaczęły wzrastać, kie­
dy wokół Ziemi krążył już trzeci 
sputnik radziecki — całe labo­
ratorium o wadze 1327 kg.

Żywot sputników przedłuża 
się. Pierwszy z nich istniał 93 
dni i wykonał 1440 obiegów do­
koła Ziemi, drugi „żył” 163 dni 
(2370 obiegów), trzeci istnieje 
już przeszło 500 dni, obiegi 
Ziemię przezzło 7200 razy, po­
konując w sumie odległość dwa 
razy większą od odległości Zie­
mi od Słońca.

Żywot trzeciego sputnika po­
woli dobiega końca. Wpływa na 
to opór atmosfery, w której po­
rusza się satelita, choć jej gę­
stość nie przekracza jednej 
czteromiliardowej gęstości atmo­
sfery bezpośrednio nad ziemią, 
a opór nawet w najbliższych 
Ziemi odcinkach nie przekracza 
2 gramów na 1 metr kwadrato­
wy poprzecznego przekroju.

Nasuwa się pytanie, czy moż­
na stworzyć „wiecznego” sput­
nika? Naukowe obliczenia mó­
wią, że sputnik posuwający się 
po orbicie zbliżonej do kola o 
wysokości perigeum (punkt naj­
bliższy Ziemi) około 1C00 km, 
będzie miał praktycznie nieo­
graniczony czas istnienia.

Prócz sputników wyrzucane 
są rakiety. Celem ich lotów jest 
badanie atmosfery w przekroju 
pionowym, czego sputniki nie są 
w stanie dokonać, iecąc na wy­
sokościach przekraczających 166 
km. Lot sputników na mniej­
szych wysokościach przy ich 
ogromnej s ybkości musi skoń­
czyć się rozgrzaniem i spłonię­
ciem w zetknięciu z drobinami 
gazów. Rakiety posiadają szyb­
kość znacznie niższą, umożli­
wiają badania na każdej wyso­
kości, a powrót aparatury po­
miarowej zapewniony jest przez 
zastosowanie spadochronów.

Sputniki 
rozszerzyły 
wszystkich 
ziemskiej, 
czas m gło odbywać się j; dy. i? 
pośrednio, przez obserwację 
nocnego nieba, zorzy polarnej, 
obłoków, gorejących meteorów 
i innych zjawisk zachodzących 
w górnych warstwach atmo­
sfery.

Kompleksowe wykorzystanie 
sputników i rakiet w połączeniu 
z naziemnymi radiosondami 
zmieniło pegiąd na istotę tych 
górnych warstw. Przede wszyst­
kim ujawniono, że górne war­
stwy atmosfery są znacznie gę­
stsze niż przypuszczano dotych­
czas, że 'stanowią one środowi­
sko skomplikowane i zmienne. 
Sputniki dowiodły, źe zewnętrz­
na granica powietrznego płasz­
cza Ziemi znajduje się na wyso­
kości nie kilkuset km, jak przy­
puszczano dotychczas, lecz sięg: 
3000 km, a temperaturą gcrnych 
wars‘w wyraża się w tysiącach 

i rakiety znacznie 
możliwości bądania 
warstw atmes ery 

Badanie to doiych-

W gabinecie fizycznym Szkoły Podstawowej Nr 72 w Poznaniu 
uczniowie sami muszą wiedzieć, który kontakt na tablicy roz­
dzielczej potrzeba włączyć, by takie czy inne urządzenie było 
„pod prądem’’. Kierownik szkoły kol. A. Zajączkowski pilnuje, 

bu wszystko przebiegało prawidłowo.
Fot. Cz. Górski

stopni. Sputniki stwierdziły 
również istnienie stref promie­
niowania, utworzonych przez 
olbrzymie skupiska naładowa­
nych elektrycznie cząsteczek 
utrzymujących się dzięki polu 
magnetycznemu Ziemi na wy­
sokości sięgającej kilkudziesię­
ciu tysięcy kilometrów.

Oto nowe dane o przestrzeni 
kosmicznej poza atmosferą 
ziemską uzyskano w rezultacie 
lotu obu rakiet kosmicznych. 
Znaczenie tych danych jest nie­
wątpliwie olbrzymie dla przy­
szłych pojazdów międzyplane­
tarnych, których urządzenia 
muszą uwzględniać gęstość po­
wietrza w różnych warstwach, 
stopień jonizacji atmosfery, in­
tensywność i energię promienio­
wania kosmicznego, ultrafiole­
towego i rentgenowskiego pro­
mieniowania Słońca i niebezpie­
czeństwa 
rów.

płynące z lotu meteo-

ŁUNNIK III
119 „Uczitlelskiej 

podaje dane o trzeciej 
kosmicznej. Start ra-

Numer 
Gazjety” 
rakiecie 
kiety nastąpił dnia 4.10.59, ra­
kieta jest wielostopniowa. Orbi­
ta stacji międzyplanetarnej zo­
stała tak obliczona, by stacja 
obleciała Księżyc w odległości 
ok. 10 000 km i powróciła w re­
jon Ziemi. Orbita zapewnia 
możliwość obserwacji rakiety z 
północnej półkuli naszej plane­
ty. Ostatni stopień rakiety po­
siada ciężar 1553 kg bez paliwa. 
Pc wejściu na orbitę automa­
tyczna stacja międzyplanetarna 
oddzieliła się od ostatniego sto­
pnia rakiety. Stacja posiada 
aparaturę naukową i radiotech­
niczną, zasilaną przy pomocy 
baterii słonecznych i chemicz­
nych źródeł prądu. Stacja waży 
278,5 kg. Na ostatnim stopniu 
rakiety mieści się dodatkowa 
aparatura pomiarowa z własny­
mi źródłami zasilania o wadze 
156,5 kg. Razem więc waga apa­
ratury użytecznej wynosi 435 
kg.

Przekazywanie naukowych in­
formacji i pomiarów paramet­
rów ruchu stacji odbywać się 
będzie za pomocą dwóch na­
dajników radiowych w formie 
codziennych seansów trwają­
cych 2—4 godzin, zgodnie z pro­
gramem obserwacji. Kierowanie 
pracą aparatury stacji dokonuje 
się z Ziemi, z ośrodka koordy- 
nacyjno-obliczeniowego. Radio­
wa obserwacja rakiety może być 
prowadzona z Europy, Azji, 
Afryki i Australii.

O godzinie 18 czasu moskiew­
skiego dnia 4.10.59 rakieta znaj­
dowała się w odległości 145 000 
km od Ziemi nad rejonem Oce­
anu Atlantyckiego, o godzinie 
12 dnia 5.10.59 odległość wzrosła 
do 248 000 km, rakieta znalazła 
się nad Oceanem Indyjskim. 
Opracowanie danych otrzyma­
nych z aparatury pomiarowej 
rakiety prowadzone jest za 
pomocą licznych maszyn elek­
tronowych. Dane te świadczą o 
dokładności lotu po zamierzonej 
orbicie. Rakieta osiągnęła naj­
dalszy punkt swego lotu po u- 
pływie 2'/2 doby i przeszła w 
odległości ok. 7 000 km od Księ­
życa.

REAKCJA NAUCZYCIELI
Do redakcji „Uczitlelskiej 

Gazjety” napływają listy od 
czytelń ików-nauczy cieli, pełne 
entuzjazmu, radości i dumy ze 
zwycięstwa uczonych radziec­
kich, pełne wiary w znaczenie 
tych osiągnięć dla prawy poko­
ju. W listach wyrażane jest 
przekonanie, że w wyścigu nau­
ki Związek Radziecki w dal­
szym ciągu utrzyma pierwsze 
miejsce i że pierwszymi pasaże­
rami międzyplanetarnych stat­
ków będą Rosjanie.

Redakcja „Uczitielsk ej Gazje­
ty” przeprowadziła rozmowę te­
lefoniczną z obserwatoriami w 
Pulkowie i na Krymie. Dyrektor 
obserwatorium w Pulkowie, 
A. A. Michajłow ocenia wyda­
rzenie jako największe zwy­
cięstwo radzieckiej nauki i 
techniki. Astronomowie wiele 
spodziewają się po informacjach 
z rakiety. Chodzi mianowicie o 
dokładne 
Księżyca oraz o 
danych o'rzymanych z pomia­
rów drugiej rakiety, która ude­
rzyła o powierzchnię Księżyca. 
Dane .e mówią, źe nie istnieje 
pole magnetyczne Księżyca, co 
wy naga jeszcze sprawdzenia. 
Dyrektor krymskiego obserwa­
torium spodziewa się, że rakie­
ta umożliwi poznanie głębokości 

ustalenie kształtu 
sprawdzenie

strefy promieniowania otaczają­
cej Ziemię, uzyskanie danych 
o składzie przestrzeni kosm.cz- 
nej, o strumieniach cząsteczek 
pochodzenia słonecznego i o 
wielu innych tajemnicach prze­
strzeni międzyplanetarnej.

W szkołach radzieckich lot ra­
kiety dał okazję do aktualizacji 
lekcji matematyki i fizyki. 
Uczniowie klasy VIII lenin- 
gradzkiej szkoły nr 366 dosko­
nale oczytani są w sprawach lo­
tów kosmicznych i znają wiele 
szczegółów dotyczących ludowy, 
szybkości i toru rasiety. Mate­
riały podawane w prasie posłu­
żyły nauczycielowi matematyki 
i zarazem wychowawcy klaso­
wemu do zajęć pozalekcyjnych. 
Na lekcji algeory uczniowie 
rozwiązują zadanie, które warto 
zacytować:

„Wypuszczona dnia 12 wrześ­
nia rakieta przebyła odległość 
371 200 km. Samolot TU-104 zu­
żyłby na pokonanie tej samej 
odległości o 425‘,'a godziny wię­
cej niż rakieta. Obliczyć śred­
nią szybkość rakiety, jeśli wia. 
domo, że leciała ona 12 razy 
szyciej, niż samolot TU-104”. 
Uczniowie dość szybko otrzy­
mali rezultat 9 600 km/godz.”.

W dalszym ciągu lekcji nau­
czyciel polecił uczniom układać 
zadania, w których przy pomocy 
proporcji należy obliczyć czas 
podróży na Księżyc za pomo­
cą różnych środków lokomocji, 
wychodząc z danych lotu rakie­
ty. Powstały zadania w rodzaju:

„Rakieta leci ze średnią szyb­
kością 9 600 km/godz. Czas 
trwania lotu wynosi 38% go­
dziny. W jakim czasie można 
przebyć tę samą odległość po­
ciągiem o szybkości 50 km/godz”.

Uczniowie bardzo szybko do­
chodzą do rezultatu 309% doby. 
Następuje krótka dyskusja,

Czef o nmay&el esekuj® osi nus&ssffij
W nr 24 „Głosu Nauczyciel­

skiego" z dnia 14. VI br. Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki oraz 
redakcja „Głosu Nauczycielskie­
go" ogłosiły konkurs pt. „Czego 
nauczyciel oczekuje od muze­
um", Przypominając o terminie 
nadsyłania prac (1X1) zamiesz­
czamy jedną 
kie wpłynęły

z wypowiedzi, ja- 
do redakcji.

połowie września 
w Radiu Polskim 
się ciekawa roz­

mowa ze stypendystą muzeów 
polskich, który przebywał w o- 
kresie kilku miesięcy w Sta­
nach Zjednoczonych i badał 
sprawy muzealnictwa w tym 
kraju. Nie pamiętam nazwiska 
stypendysty ani bliższych szcze­
gółów tej wyprawy. Zaintere­
sowało mnie opowiadanie tego 
naukowca na temat wykorzy­
stania muzeum w szkole i udo­
stępnienia zbiorów dzieciom.

Mówił on bardzo ciekawie o 
konkursach dla dzieci szkolnych, 
różnych grach i zajęciach dla 
dzieci szkól publicznych, odby­
wających się w muzeach. Zaję­
cia takie organizowane są przez 
dyrekcje i personel muzeów. 
Mówił o metodzie poglądowo- 
ści, stosowanej w tych muzeach, 
gdzie dzieci poznają różne 
przedmioty w ruchu, użyciu i 
zastosowaniu. Personel muzeum 
praktycznie pokazuje dzieciom 
używanie pewnych przyrządów 
i narzędzi, dzieci same biorą w 
tym czynny udział. W muzeum 
wre życie, słychać śmiech, a czę­
sto 1 hałas. W większości mu­
zeów amerykańskich nie używa 
się filcowych pantofli.

Może niedokładnie zapisałem 
fragmenty rozmowy, w każdym 
jednak razie myślą przewodnią 
wywodów były nowe metody 
pracy w muzeach amerykań­
skich.

Od roku 1954 corocznie orga­
nizuję i prowadzę wycieczki 
klas czwartych i piątych do Mu­
zeum im. M. Kopernika 
runiu. Chociaż mam już 
doświadczenie pod tym 
dcm, zawsze odczuwam 
wątpliwości i z pewnym nie­
pokojem wprowadzam dzieci do 
muzeum.

Byłem też kilkakrotnie w Mu­
zeum Narodowym i Wojskowym 
w Warszawie, jako prowadzący 
wycieczkę i jako jej członek, 
i widziałem wiele razy wyciecz­
ki szkolne młodzieży w różnym 
wieku. Z jakimś prawie na­
maszczeniem wkładała ona fil­
cowe pantofle, cichutko przesu­
wała się przez sale z różnymi 
eksponotami 1, stale upominana, 
naprawdę nie dotykała niczego.

Zagadnienie udostępnienia 
nauki przez muzea, zaintereso­
wanie dzieci pokazywanymi 
przedmiotami powinno stać się 
dzisiaj jednym z najważniej­
szych zagadnień w nauczaniu 
historii sztuki, historii, geogra­
fii, biologii i wielu innych 
przedmiotów.

W większości wypadków mu­
zea w Polsce są miejscem udo­
stępniania szerokiemu ogółowi 
społeczeństwa zbiorów dziel 
sztuki i pamiątek bliższej i dal­
szej przeszłości. Zdaje mi się, 
że o jakimś dydaktyczno-wy­
chowawczym znaczeniu muzeów’ 
nie było dotychczas mowy, choć 
muzea były zawsze w każdym 
planie zwiedzania różnych miast 
dla wszystkich wycieczek szkol­
nych, nawet dla dzieci klas 
pierwszych i drugich. I tutaj 
chciałbym przytoczyć pewne 
zdarzenie z Muzeum w Toruniu. 
Było to zdaje się w roku 1958. 
Przy oglądaniu działu zabawek 
i sztuki dziecinnej dyżurny mu­
zeum pokazał dzieciom, jak to dy. Wiadomo jednak, że taka

W drugiej
1959 r. 
odbyła

w To- 
pewne 
wzglę- 
pewne

myśl wyraża list 
katedry fizyki te- 

w Instytucie Peda- 
w Wilnie, Jonasa

przerwana przez dzwonek. Pada 
projekt wydania specjalnego 
numeru gazetki ściennej. Ucz­
niowie klasy VIII ułożone przez 
siebie zadania dadzą do rozwią­
zania klasie VI, gdzie właśnie 
przerabia się proporcje, a w 
klasie V przeprowadzą poga­
danki z młodszymi kolegami o 
rakiecie kosmicznej.

W sumie — dość przekonywa­
jący związek nauki z życiem.

W numerze 121 „Uczitlelskiej 
Gaz jęty” czytamy list do re­
dakcji od E. Efremienko, na­
uczyciela z Kremierowa. List 
podkreśla wielkie znaczenie ra­
kiety dla sprawy pokoju i koń­
czy się słowami: „Chwała na­
szemu narodowi, który swą po­
kojową pracą zapewnił taki roz­
kwit nauki. Chwała naszej uko­
chanej Partii, która prowadzi 
nas od zwycięstwa do zwycię­
stwa”.

Ciekawą 
kierownika 
oretycznej 
gogicznym 
Martiszusa. Do niedawna fizyka 
tym się różniła od astronomii, 
że była nauką eksperymentalną. 
Dziś różnica zanika, astronomia 
staje się nauką tak samo ścisłą 
i eksperymentalną jak fizyka. 
Radzieckim uczonym udało się 
rozwiązanie uzgodnionego ruchu 
rakiety i dwu ciał niebieskich 
nie tylko teoretyczne, lecz prak­
tycznie i to z wielką dokładno­
ścią. Historyczne dni przeżywa­
ją technika, mechanika, fizyka, 
astronomia, biologia i inne 
nauki. Nigdy jeszcze wzajemne 
powiązania między nimi nie by­
ły tak bliskie. Geniusz człowie­
ka coraz bardziej podporządko­
wuje sobie tajemnice Wszech­
świata dla dobra społeczeństwa.

Opr. JAN MICKUNAS 

dawniej chłopcy budowali szop­
ki na Gwiazdkę, w których fi­
gurki z drzewa kłaniały się 1 
śmiesznie kiwały głowami, albo 
zabawkę, gdzie tracze piłowali 
drzewo.

Dzieci oglądały te zabawki w 
ruchu. Zainteresowanie było 
ogromne. Nie można było dzieci 
wyprowadzić z tej sali. I jeszcze 
jedno. Oprowadzający wyciecz­
kę czy to nauczyciel, czy spe­
cjalny przewodnik powinien 
mieć duże umiejętności przy­
swojone całkowicie przed wy­
cieczką. Musi znać dobrze mu­
zeum i jego eksponaty, a po 
drugie powinien widzieć dzieci 
z ich wiekiem, zainteresowania­
mi i zdolnością apercepcji. Wte­
dy wycieczka taka odniesie swój 
skutek i dzieci traktować będą 
muzeum nie jak .jakąś „świąty­
nię dumania", ale jak pracow­
nię szkolną, gdzie mogą się cze­
goś nauczyć, zobaczyć coś cie­
kawego, odpowiedniego ich po­
ziomowi inteligencji i wiedzy.

Dotychczasowe rozważania 
chciałbym traktować jako luźne 
myśli i spostrzeżenia odnośnie 
zagadnienia muzeum w szkole 
podstawowej.

Chciałbym dla przykładu 
przedstawić moje dotychczaso­
we metody pracy w szkole, o- 
parte na wycieczkach do Mu­
zeum w Toruniu. Uczę historii 
w klasach od IV do VII w jed­
nej ze szkól podstawowych kolo 
Torunia. Przed każdą wyciecz­
ką wystąpić powinny trzy mo­
menty: pierwszy to przygoto­
wanie wycieczki i popularyza­
cja zbiorów muzealnych jeszcze 
przed wycieczką, następny to 
przeprowadzenie samej wyciecz­
ki i wreszcie ostatni — sprawo­
zdanie dzieci z wycieczki i wy­
korzystanie materiału poglądo­
wego zdobytego na wycieczce.

Ponieważ wycieczki do mu­
zeum odbywani najczęściej w 
maju łub kwietniu, poprzedni 
okres traktuję jako przygoto­
wawczy dla dzieci, które jesz­
cze w muzeum nie były. Okres 
przygotowawczy jest dość długi, 
ażeby w tym czasie przeprowa­
dzić szereg pogadanek i rozmów. 
Od września do kwietnia, w cza­
sie normalnych lekcji historii, 
jest wiele okazji, aby wspom­
nieć o muzeum. Znam dość do­
brze Muzeum w Toruniu, a 
zwłaszcza te eksponaty, które w 
czwartej lub piątej klasie szko­
ły podstawowej mogą bvć przy­
datne.

Przed remontem, który obec­
nie w Toruniu się odbywa, mu­
zeum to dzieliło się na takie 
mniej więcej działy:

a) wykopaliska archeologicz­
ne w Polsce, b) ceramika od 
czasów starożytnych do dziś, 
c) rzemiosło średniowieczne, 
zwłaszcza toruńskie, d) zajęcia 
ludności i jej narzędzia pracy, 
rolnictwo, hodowla, bartnictwo, 
rybołówstwo, ubiory w Polsce, 
zabawki i sztuka zdobnicza, ga­
leria obrazów, przeważnie wy­
branych artystów polskich.

W Muzeum Toruńskim jest 
kilka ciekawych obrazów, m. in. 
„Spotkanie Sobieskiego z cesa­
rzem Leopoldem w Wiedniu po 
odsieczy". Nauczyciel lub prze­
wodnik pokazujący ten obraz 
powinien dzieciom opowiedzieć 
anegdotę historyczną o tym 
spotkaniu. Na obrazie widać 
wyraźnie, jak Sobieski podkręca 
wąsa, a cesarz sądząc prawdo­
podobnie, że król Jan III chce 
mu się ukłonić, 
pierwszy swemu obrońcy, 
wiadomo, 
ła przed 
zu, czy 
mo, ile

kłania się 
Nie 

czy anegdota powsta- 
namalowaniejn obra- 
potem, nie wiado- 
w niej jest praw-

Odżywają morskie tradycje harcerskie więźniów etmów

KRAJ nasz rozporządza wiel­
kim bogactwem w postaci 

ponad 500-kilometrowego do­
stępu do Bałtyku, licznych rzek 
i jezior. Uprawianie i gospodar­
cze wykorzystanie tego boga­
ctwa wymaga ludzi śmiałych, 
przedsiębiorczych, umiejących 
ujarzmiać żywioł wodny i pod­
porządkować dla potrzeb spo­
łecznych.

Wielu takich ludzi przygoto­
wało do działania harcerstwo 
w okresie słynnych rejsów ćwi­
czebnych „Zawiszy Czarnego", 
„Poleszuka", „Grażyny" i in­
nych jednostek floty harcer­
skiej. Ludzi takich potrzeba 
nam dziś jak najwięcej.

Dotychczasowa działalność 
drużyn wodnych, których liczba 
ustawicznie wzrasta, świadczy 
o tym, że żeglarstwo uprawia­
ne przez harcerzy to zarówno 
wielka przygoda, jak i szkoła 
służby społecznej, odpowiada­
jącej ważnym potrzebom kra­
ju. Potrzebom tym wychodzi 
naprzeciw inicjatywa kierowni­
ctwa Harcerskich Drużyn Wod­
nych i redakcji gazety harcer­
skiej „Świat Młodych", mająca 
na celu rozszerzenie i pogłębie­
nie wychowania wodnego mło­
dzieży oraz budowę śródlądo­
wej i morskiej floty harcer­
skiej, której jednostką flagową 
ma być szkuner ćwiczebny „Za­
wisza Czarny II".

Pożyteczną tę inicjatywę zro­
dziły nie tylko przesłanki natu­
ry ekonomicznej, ale również 
tęsknota za morzem. Przedwo­
jenne wygi harcerskie z west­
chnieniem wspominają rejsy 
niezapomnianego harcerskiego 
jachtu „Zawiszy Czarnego". 
Chcą znowu wypłynąć na mo­
rze, ale nie pozwala na to brak 
odpowiedniego sprzętu żeglar­
skiego. Z całego majątku har­
cerskie drużyny wodne posia­
dają 300 kajaków, 70 żaglówek, 
40 szalup i łodzi wiosłowych i 

interpretacja osoby króla Jana 
III nie tylko przyczyni się do 
zrozumienia treści obrazu, ale 
pogłębi zainteresowanie odsie­
czą Wiednia, a tym samym dzie­
ci o wiele lepiej przyswoją so­
bie materiał nauczania. Wcho­
dząc do sali muzealnej, gdzie 
ten obraz się znajdował, nic 
dzieciom nie mówiłem, jakbym 
nic nie wiedział. Nie było jed­
nak wypadku, abym musial 
dzieciom przypominać treść o- 
brazu.

Długofalowe przygotowanie, 
gdyż tak to można nazwać, roz­
poczynam w klasie czwartej od 
nauki o zajęciach Słowian i na­
rzędziach ich pracy. Jako pomo­
cy używam tablic, gdyż szkoła 
na razie innych pomocy nie po­
siada. Przyrzekam dzieciom, że 
w muzeum pokażę im prawdzi­
we żarna, broń dawnych Sło­
wian, drewniane brony i sochę, 
sieci rybackie, lodzie wydłuba­
ne z jednego pnia itp. To samo 
mówię w klasie piątej, gdzie 
materiał nauczania przewiduje 
przeważnie narzędzia pracy i 
broń średniowieczną. Często 
dzieci notują sobie na ostatniej 
stronie zeszytu nazwy tych 
przedmiotów, które chciałbym 
im w muzeum pokazać. Czę­
sto też dzieci pytają o znacze­
nie pewnych niezrozumiałych 
pojęć. Po wytłumaczeniu każę 
im dopisać je do zeszytu (co 
zobaczę w muzeum).

Po takim długofalowym przy­
gotowaniu przyjdzie nareszcie 
okres wycieczki. Po ustaleniu 
terminu wycieczki, zebraniu 
pieniędzy, omówieniu spraw 
porządkowych powinna nastą­
pić jedna lekcja na temat: „Wy­
cieczka do Torunia”. Plan 
Jej corocznie ten sam: krzywa 
wieża, ruiny ; zamku i 
krzyżackich, domy na Starym 
Rynku, ratusz, pomnik Koper­
nika, wieża ratuszowa i muzeum 
w ratuszu.

Mówiąc o muzeum opisują 
najważniejsze pozycje, a więc 
takie, które mogą dzieci naj­
bardziej zainteresować. Opisuję 
sale muzealne tak. jak je dzieci 
będą zwiedzały. Krok za kro­
kiem omawiam wszystkie naj­
ważniejsze eksponaty z dokład­
nym tłumaczeniem. Dzieci za­
dają pytania, czy będzie dość 
czasu, aby to wszystko zobaczyć, 
czy można będzie dotknąć tych 
narzędzi, czy w szopce zobaczą 
kłaniające się figurki, Itd. Uwa­
żam, że lekcja taka nie jest 
stracona, gdyż wzbudziłem za­
interesowanie wycieczką. Pole­
cam jeszcze dzieciom przygoto­
wać na drugi dzień spis tych 
przedmiotów, które chcialyby 
w muzeum obejrzeć.

Wycieczka tak przygotowana 
odbywa się planowo i stosunko­
wo szybko. Bez pomocy prz.e- 
wodnika pokazuję dzieciom eks­
ponaty muzeum. Muszę przy­
znać, że za cichą zgodą pracow­
ników muzeum dotykam nie­
których przedmiotów, aby dzie- 

pokazać stosowanie ich 
ówczesnych ludzi. Są to 
przedmioty, jak żarna, 
grzebienie do zbierania 
stolik-kolo garncarskie 

murów

cłom 
przez 
takie 
stępy, 
jagód, 
do wyrabiana garnków z gliny, 
socha, radło itp. Do pokazanych 
w ten sposób przedmiotów na­
leżały też zabawki dziecinne ze­
brane i ułożone zgodnie z roz­
wojem historycznym zaintere­
sowań dzieci.

Niektóre z nich (gliniane 
grzechotki) dzieci brały do rąk, 
aby poznać materiał, ciężar i 
kształt. Możność dotknięcia ta­
kich przedmiotów była dla wie­
lu dzieci pewnego rodzaju na­
grodą. zwłaszcza dla dzieci do­
brze się zachowujących. Musia-

zaledwio jeden niewielki jacht 
Skoro weźmiemy pod uwagę, że 
istnieje 300 drużyn wodnych 
skupiających około 5 tysięcy 
harcerzy i około 700 harcerek 
— nie trudno będzie wyobrazić 
sobie, jak maksymalnie sprzęt 
ten jest wykorzystywany. W 
tegorocznej akcji letniej w obo­
zach wodnych wzięło udział o- 
koło 3 tysiące młodzieży — za­
palonych wodniaków, dla resz­
ty sprzętu nie starczyło. Mło­
dzież nie ma na czym pokazać 
swojej klasy nawet na wodach 
słodkich, w tych warunkach o 
rejsach morskich może tylko 
marzyć.

Ambitne plany harcerzy zna­
lazły już wielu zwolenników 
(w Ministerstwie Żeglugi i Go­
spodarki Wodnej oraz w do­
wództwie Marynarki Wojennej). 
Powstał Społeczny Komitet Bu­
dowy Floty Harcerskiej pod 
przewodnictwem ministra Bar­
skiego. W październiku br. roz­
poczyna się pierwsza faza akcji 
ekonomicznej na rzecz podsta­
wowego funduszu budowy flo­
ty. Akcja ta trwać będzie 4 
miesiące i ma w efekcie przy­
nieść 10 milionów złotych. W 
tym celu zostaną powołane do 
życia Brygady Budowniczych 
Floty Harcerskiej (zastępy, dru­
żyny albo dowolne zespoły 
szkolne działające w porozu­
mieniu z drużynowym). Zada­
niem każdego budowniczego 
będzie zarobić w ciągu miesią­
ca przynajmniej 5 złotych przy 
zbiórce i sprzedaży złomu, ma­
kulatury lub w inny zatwier­
dzony przez drużynowego spo­
sób, i przeznaczyć je na zakup 
cegiełek Floty Harcerskiej. O- 
czywiście wyklucza się wszelkie 
kwesty uliczne czy indywidual­
ną żebraninę u rodziców, pie­
niądze muszą być naprawdę 
uczciwie zarobione. W ten spo­
sób licząc na każdego z prze­
szło półmilionowej rzeszy braci 
harcerskiej, teoretycznie biorąc 

Innym

Zapamiętały tyle

ly one zresztą potem 
dzieciom opowiedzieć, jakie to 
były przedmioty, które trzyma­
ły w ręku.

Tak jak było przygotowanie 
„długofalowe" 1 bezpośrednie 
przed wycieczką, tak teraz spra­
wozdanie miało również po­
dwójny charakter. Zaraz po wy­
cieczce, na następnej lekcji hi­
storii zapylałem o wrażenia 
z muzeum. Dzieci opowiadały 
bezładnie o najciekawszych eks­
ponatach, 
szczegółów. Sprawdzały na swo­
jej kartce, czy im wszystko po­
kazano.

Było to pierwsze sprawozda­
nie „na gorąco" dla utrwalenia 
i przypomnienia materiału po­
znawczego. Wykorzystanie i do­
kładne omówienie tego materia­
łu zostawiłem na następne lek­
cje. Wycieczka do Torunia, a 
zwłaszcza do muzeum, stała się 
jakby zbiornicą, skąd materiał 
poglądowy mogłem czerpać nie 
tylko do końca tego roku szkol­
nego. ale i w następnym. Odwo­
ływałem się często do przeżyć 
dzieci na ruinach murów łub 
zamku, w saii, gdzie umarł Jan 
Olbracht (w ratuszu toruńskim), 
do wielu Innych momentów po­
znanych w muzeum.

Reasumując chciałbym od­
powiedzieć na pytanie zadane 
w ankiecie-konkursie. Sądzę, że 
nauczyciel historii udający się 
z dziećmi do muzeum powinien 
już tam przedtem być, powinien 
w tym muzeum mieć specjalne 
prawa, jak dotknięcie niektó­
rych przedmiotów, pokazanie 
ich dzieciom, zwłaszcza przed­
miotów — modeli, narzędzi pra­
cy i broni. Nauczyciel powi­
nien sam być przewodnikiem 
swojej wycieczki. Muzeum po­
winno przygotować i bezpłatnie 
rozesłać nauczycielom historii 
w swoim okręgu prospekty eks­
ponatów. Jeżeli nauczyciel nie 
będzie mógł pojechać osobiście 
do muzeum przed wycieczką, to 
przynajmniej zorientuje się, co 
w muzeum się znajduje. Prze­
wodnik potrzebny byłby do o- 
prowadzenia wycieczki po mie­
ście i jego zabytkach. Ale nig­
dy nie oddałbym swojej klasy 
na wycieczce przewodnikowi w 
muzeum, który nie jest nauczy­
cielem i to samo będzie mówił 
dzieciom, co ludziom dorosłym. 
Jeżeli już w ostateczności wy­
cieczka ma mieć swego prze­
wodnika, to powinien on zain­
teresować się, jaką klasę ma 
przed sobą, czego dzieci uczyły 
się itp.

Chciałbym ustosunkować się 
jeszcze do kilku problemów po­
ruszonych w prospekcie kon­
kursu. Sądzę, że wystaw nie 
można organizować w salach 
muzealnych zależnie od wieku 
i zainteresowań dzieci. Muzeum 
musialoby posiadać dużą ilość 
sal, jakieś pałace o stu poko­
jach. Dzisiaj nie ma jeszcze tych 
warunków, aby tworzyć od­
dzielne muzea dla młodzieży i 
naukowców, dla szkół podsta­
wowych, licealnych i uniwersy­
tetów. Poziom umysłowy zwie­
dzającego nie może stanowić 
kryterium organizacji sal wy­
stawowych 1 rozmieszczenia 
eksponatów. Trzeba raczej 
przygotować ludzi i młodzież do 
zwiedzania muzeum.

.Muzea mogą być potrzebne 
nie tylko przy nauczaniu histo­
rii, rysunku lub polonistyki. 
Nauczyciele geografii, biologii 
mogą w muzeum również zna­
leźć ciekawe rzeczy, choćby ta­
kie jak regionalizm w stroju, 
wykorzystanie wody lub wiatru 
jako siły napędowej itp. Pro­
blem pracy jest przecież w wie-

(Dokończenie na str. 5)

tury- 
Niezależnie od tego 
zebranego funduszu 
każdej drużyny ró- 
postacią sprzętu że-

podstawowy fundusz może być 
szybko zgromadzony.

Cała akcja jest tak pomyśla­
na, aby poszczególne drużyny 
zainteresować w niej osobiście. 
Mianowicie — drużyny wyróż­
niające się w akcji będą pre­
miowane cennymi nagrodami w 
postaci jednostek pływających, 
sprzętu żeglarskiego i 
stycznego. 
50 proc, 
wraca do 
wnież pod 
glarskiego, drugie 50 proc, prze­
znaczą się na budowę jednostki 
pełnomorskiej — „Zawiszy 
Czarnego II".

Nadto Społeczny Komitet Bu­
dowy Floty Harcerskiej usta­
nawia dla uczestników akcji 3- 
stopniową (brązową, srebrną, 
złotą) odznakę „Budowniczy 
Floty Harcerskiej". Odznakę 
wydaje Komenda Hufca na 
wniosek drużynowego, nauczy­
ciela łub innego opiekuna gru­
py. Podstawą do jej zdobycia 
jest wykazanie się wiadomoś­
ciami z dziedziny marynistyki, 
gospodarki wodnej i żeglarstwa 
oraz czynny udział w pracach 
zarobkowych lub organizacyj­
nych na rzecz budowy floty 
harcerskiej i posiadanie okre­
ślonej liczby cegiełek stano­
wiących dowód wpłaty zarobio­
nych kwot na konto SKBFH — 
PKO — 1-9-1213 29.

Zdobywcy złotej odznaki ma­
ją pierwszeństwo przy werbo­
waniu na przyszłe rejsy mor­
skie organizowane przez Kie­
rownictwo Harcerskich Drużyn 
Wodnych.

Obok walorów społecznych 
akcja ma również nie byle ja­
kie znaczenie wychowawcze. 
Jak wiadomo, jednym z warun­
ków powodzenia w wychowa­
niu jest zapewnienie młodzieży 
atrakcyjnych form spędzenia 
wolnego czasu, stwarzania wa­
runków dla bogatych przeżyć. 
Że żeglarstwo należy do jednej 
z najatrakcyjniejszych form 
wyżycia, o tym nie trzeba ni­
kogo przekonywać. Kto raz ze­
tknął się z wodnym żywiołem 
— na zawsze pozostanie jego 
entuzjastą. Żeglarstwo pomaga 
wychowawcy w wyrabianiu u 
młodzieży dodatnich cech cha­
rakteru, jest prawdziwą szkołą 
życia. Woda stwarza specjalnie 
korzystne warunki do wycho­
wania człowieka odważnego, 
przedsiębiorczego, odpornego na 
trudy, a jednocześnie ostrożne­
go, przewidującego. Wychowa­
nie wodne wyzwala u młodzież}’ 
tęsknotę do przeżyć w obliczu 
niebezpieczeństwa, uczy kolek­
tywnego życia, szacunku dla 
zbiorowości, dyscypliny. Do 
drużyn wodnych garną się prze­
ważnie tzw. niespokojne duchy, 
młodzież trudna i niezdyscypli­
nowana, która, o dziwo, nie sar­
ka na twardą marynarską dy­
scyplinę. I tę właśnie młodzież 
najczęściej woda urzeka na zaw­
sze nierzadko nie tylko oddzia­
łując dodatnio na kształtowanie 
jej osobowości, ale .całkowicie 
zmieniając perspektywy nie­
pewnej dotychczas przyszłości.

Tą akcją wychowawczą pra­
gną harcerze objąć jak najwię­
cej młodzieży. W tej sytuacji 
istotną rzeczą jest poparcie i 
pomoc nauczycieli, od których w 
dużym stopniu zależy powodze­
nie tej pięknej akcji zmierzają­
cej do zbudowania wspaniałej 
1001 szkoły wychowania. Wśród 
Instruktorów harcerskich i kie­
rowników drużyn — zarówno lą­
dowych, jak i wodnych — jest 
wielu nauczycieli. Ważne jest, 
aby inicjatywa zmierzająca do 
przygotowania ludzi obeznanych 
z gospodarką wodną i umieją­
cych sobie radzić z wodnym ży­
wiołem znalazła wśród nauczy­
cielstwa gorących rzeczników i 
wykonawców. Potrzebna jest po­
moc nauczycieli przy organizo­
waniu brygad budowlanych, po­
trzebna opieka nad nimi i rozu­
mne kierownictwo w pracy nad 
zdobywaniem funduszu. Na tę 
pomoc harcerze mogą chyba li­
czyć, tym bardziej że ich am­
bitne plany przychodzą w su­
kurs nauczycielowi. Na uwagę 
zasługuje również fakt, że nie 
próbują odwoływać się do ofiar­
ności społeczeństwa, a liczą wy­
łącznie na własne siły. Życzymy 
z całego serca powodzenia.

D. SOKOLNICKA

Noworoczna impreza dla dzieci
CHOCIAŻ do nowego roku je­

szcze szmat czasu Pałac Mło­
dzieży w Warszawie już in­

tensywnie pracuje nad przygo­
towaniem noworocznej imprezy 
rozrywkowej dla dzieci. Program 
jej już gotowy, opracowany w 
najdrobniejszych punktach, za­
proszenia wydrukowane. Absor­
bujące wiele czasu przygotowa­
nia występów nie przeszkodzą 
w codziennych zajęciach z dzie­
ćmi, co więcej, w czasie ferii 
będą one mogły przebywać w 
Pałacu już od godziny dziewią­
tej rano — jak zwykle — pod 
fachową opieką wychowawców.

Doświadczenia z lat ubiegłych 
posłużyły do wnikliwego prze­
myślenia i lepszego zorganizo­
wania poszczególnych punktów 
programu. Organizatorzy spo­
dziewają się, że tym razem im­
preza będzie „na medal”, zado­
woli i dzieci, i rodziców. Mimo 
dużej ilości dzieci uniknie się 
zamieszania w szatni i salach 
zabawowych dzięki sprawniej­
szej organizacji i wykorzystaniu 
dwu wejść do Pałacu.

W tym roku impreza będzie 
inna niż w ubiegłych latach. 
Przede wszystkim program jest 
zróżnicowany, inny dla przed­
szkolaków (4 — 6 lat) i inny dla 
dzieci szkolnych (7—14 lat). No­
wością w programie, która —

W związku z zapytaniami anto* 
rów, którzy nadesłali prace na o* 
glo>zony przez nas konkurs na pa* 
mjętniki nauczycieli - więźniów o* 
bozów koncentracyjnych, komuni­
kujemy:

1) Na konkurs wpłynęły 63 prac# 
opatrzone następującymi godłami! 
..Nr 13571”. „Więzień nr SITO", „Se­
kuła”, „Rolf”, „Ryś”, „Ala SuntO 
Anto”, „Modrak”. „Już nigdy", 
„Nr 35993”. „Sielawa”, „Zawisza‘% 
„Mir”, „Ewa”, „Clka”. „3853”, 
„Sach”. „Jawor”, „Kamień”, „Wa- 
trz“. „27211”, „Józef”, „Gryf”, ,.3‘% 
„3’579”. „My się bronimy”, „Eta­
py”. „Płomień”, „Zaolzie”, „Zmar­
twychwstały”, „Igar”, „Miecz Da- 
moklesa**, „Ebensee”. „Siewca", 
„Nil desperanduas”, ..Orlik”. „262291*, 
„Przestępca”. „Warszawianka**, 
„Jur”, „Zagłeblanka". „Joto”, „Sta­
nisław”. „Pokrzywdzony”, „Wrze- 
śniwka”. „Walką o życie**, „Cerwo1*, 
..Nr 103157”, „Optymista”, „Nadzie­
ja”. „Grusza polna”, „ośwlęclmlaS:** 
,,7108”. „Nauczyciel nr 27921’% 
„Haftling 1067” .„Hart” „Kasset- 
czyk”. „Baca”, „Multa vldt. multa 
tuli”. „Trudno zapomnieć — 2975”, 
„Droga Krzyżowa”, „Stela” ,.8060’% 
oraz dwie prace bez godła, opatrzo­
ne nazwiskmm, jedna z Leżajska, 
druga z Kielc.

2) Prace sadu konkursowego trwa­
ją. Ukończenie ich przewidywań 
możny nie wcześniej niż za dwa 
miesiące,

REDAKCJA

Niecodzienna
konferencja

Niedawno odbyła się w D»» 
mu Kultury Zagłębia w Dąbro* 
wie Górniczej konferencja nau- 
czycieli fizyki 1 chemii z tere­
nu województwa katowickiego 
poświęcona zagadnieniom ener­
gii i techniki jądrowej. Konfe­
rencja została zorganizowana 
przez Dyrekcję Domu Kultury 
Zagłębia Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Katowickiego, przy 
poparciu 1 pomocy Biura Peł­
nomocnika Rządu do Spraw 
Wykorzystania Energii Jądro­
wej oraz Ministerstwa Oświaty*

Program tej pierwszej w Pol­
sce konferencji nauczycielskiej 
z zakresu atomistyki obejmował 
dwa wykłady: prof. UW dra 
Ignacego Złotowskiego „Wkład 
rodziny Curie w naukę”, orał 
docenta Jana Latour „Aktualny 
stan i perspektywy fizyki i tech­
niki jądrowej z uwzględnieniem 
specyfiki polskiej i specyfiki 
szkolnictwa”.

Dyskusja nad zagadnieniem 
dydaktyki fizyki i techniki ją­
drowej z uwzględnieniem sa­
mokształcenia nauczycieli, po­
mocy naukowych, literatury 
oraz treści światopoglądowej 
przedmiotu odbyła się tylko 
częściowo, w mocno zmniejszo­
nym gronie, bowiem instrukto­
rzy przedmiotowi zaprzątnęli 
fizyków i chemików szkolnic­
twa ogólnokształcącego omawia­
niem programów nauczania, ze 
szkodą dla zasadniczego tematu 
konferencji.

Część teoretyczną konferencji 
dopełniła projekcja filmów na­
ukowych: „Koniec czy począ­
tek” wg scenariusza prof. dra 
Józefa Hurowica, amerykań­
skiego filmu Walia Disney’* 
„Atom twój przyjaciel” i ra­
dzieckiego filmu „Zastosowanie 
energii atomowej”. Ponadto u- 
czestnicy konferencji zwiedzili 
niezwykle ciekawą 1 piękną 
wystawę pt. „Marla Skłodow­
ska Curie i Piotr Curie — życie 
i dzieło”, zorganizowaną przez 
Polski 1 Francuski Komitet do 
Spraw UNESCO.

J. BEDNARCZYK
Dąbrowa Górnicza

Korespondencyjne Studium 

dla instruktorów kój
fotoamatorskich

Program Studium przewiduje o!>- 
szerne zaznajomienie słuchaczy s 
kompozycją, techniką fotograficzną, 
fotochemią oraz metodami prowa­
dzenia zespołów amatorskich. Ćwi­
czenia obejmują fotografowanie 
krajobrazu, zwierząt, achitektury, 
portret i reportaż oraz przeprowa­
dzanie zajęć z zespołem fotoama- 
torów.

Studium rozpoczyna prace w gru­
dniu 1959 r. Zgłoszenia do 1O.XI.1S59 
roku. Informacji udziela sekretariat 
Centralnej Poradni Amatorskiego 
Ruchu Artystycznego, Warszawa, ul. 
Senatorska 13/15, pokój Nr 10, tel. 
G01-30.

Fotografia amatorska jest poważ­
nym czynnikiem w wychowaniu 
estetycznym młodzieży. Zachęca, 
my kolegów, by zdobywali kwali­
fikacje instruktorów kół amator­
skich.

jak spodziewają się organizato­
rzy — cieszyć się będzie dużym 
powodzeniem, są podróże gór­
skim tunelem oraz start na księ­
życ. Innym też niż zwykle środ­
kiem lokomocji przybędzie no­
wy roczek, nowoczesnym i bar­
dzo pomysłowym. Nie zdradza­
my jakim, bo ma to być niespo­
dzianka. Nadto czekają dzieci 
zabawne kolorowe filmy, tańce, 
korowody, konkursy (wielki kon­
kurs na najpiękniejszy kostium), 
teatr kukiełkowy, bajki, gry i 
zabawy i wreszcie wielkie wido­
wisko cyrkowe, które obejrzeć 
będą mogłi również rodzice. Na­
tomiast w czasie zabaw dzieci 
rodzice spędzą przyjemnie czas 
na słuchaniu muzyki w lokalach 
wypoczynkowych ogrodu zimo­
wego.

Imprezy rozpoczną się 27 gru­
dnia br. i trwać będą do 6 sty­
cznia następnego roku. Planuje 
się 3 przedstawienia dziennie dla 
800 dzieci każde. Ogółem przed­
stawienia obejma z górą 25 ty­
sięcy dzieci. Zaproszenie dla 
każdego dziecka kosztuje 20 zł, 
dla dorosłych 10 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje się od dnia i listopa­
da do 1 grudnia br. w godzinach 
od 9 do 15 w Pałacu Młodzieży, 
wejście od ul. Świętokrzyskiej, 
parter, pokój 121, tel. 65261, 
wewn. 26-76. (des)
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Przeszukiwali strychy i podwórza Czego nauczyciel oczekuje od muzeum? Włoclawianie nad Odrą
y IEMIA Lubawska, pozosta- 

jąca w prawiekach pod 
wpływem kultury łużyckiej, we 
wczesnym średniowieczu zwią­
zana stosunkami handlowymi z 
krajami Europy Zachodniej, z 
Rusią Kijowską i ludami Arab­
skimi, od wieków zamieszkała 
przez plemiona polskie — to 
nadzwyczaj wdzięczne pole do 
pracy dla historyków i etnogra­
fów. Jednak projekt rozpoczę­
cia takiej pracy mógł przybrać 
realne kształty pod warunkiem 
wciągnięcia do niej nauczycieli.

Zaczęło się od tego, że prof. 
dr Stelmachowska, kierownik 
Zakładu Etnograficznego przy 
Uniwersytecie Mikołaja Koper­
nika w Toruniu, udzieliła po­
mocy fachowej przeszkalając 20 
nauczycieli, którzy uzyskane 
wiadomości przekazali z kolei 
Innym kolegom.

W niedługim czasie zespół 
nauczycieli zrzeszony w kole 
Polskiego Towarzystwa Ludo­
znawczego ruszył w teren. Roz­
poczęła się żmudna, ale fascy­
nująca praca zbierania dawnych 
zabytków kultury ludowej. Za­
paleni „zbieracze” przeszukiwali 
strychy, podwórka, docierali do 
zagubionych chat w lasach, od­
ciętych od dróg łąkami, woda­
mi, moczarami. Szukali, groma­
dzili materiał, robili zdjęcia. 
Ich wielodniowe piesze wędrów­
ki po piaszczystych i błotnistych 
zakątkach, najczęściej kosztem 
wolnego dnia niedzielnego, mo­
zolne szperanie po różnych za­
kamarkach — dały rezultaty.

Owocem tej niestrudzonej 
pracy było przeszło 100 ekspo­
natów — zebranych w stosun­
kowo krótkim czasie — pokaza­
nych na wystawie zorganizowa­
nej już w 1956 roku.

W tym czasie wśród nauczy­
cieli naszego powiatu kiełkowa­
ła myśl zorganizowania muze­
um, w którym zgromadzono by 
już uzyskane i przyszłe zna­
leziska. Projektowano, by mu­
zeum zorganizować w jednej ze 
średniowiecznych bram Nowego 
Miasta, w tzw. Bramie Kurzęt­
nickiej. Obiekt ten wymagał 
jednak gruntownego remontu. 
Niestrudzeni organizatorzy 
zwalczyli i tę przeszkodę. Umie­
li tak zainteresować swoim pro­
jektem, że Wydział Kultury 
przy Prezydium Rady Powia­
towej w Nowym Mieście zna­
lazł na ten cel fundusze.

Otwarcie muzeum Ziemi Lu­
bawskiej nastąpiło w lipcu br. 
W trzech kondygnacjach sta­
rej baszty znalazło się to wszy­
stko, co licznym pokoleniom 
wieśniaczym Ziemi Lubawskiej 
przez całe wieki służyło jako 
narzędzia pracy, jako środki do 
podtrzymywania bytu i jako 
przedmioty do tworzenia Wyż­
szego stopnia kultury gospo­
darczej.

Ciekawe to eksponaty. I sta­
ry ręczny młynek kamienny 
— pospolite ludowe żarna, i 
komplet narzędzi do obróbki 
lnu, i warsztat tkacki na wy­
roby Iniano-welniane, i dobrze 
zachowana socha, i oryginalna, 
rzadko w innych regionach na­
szego kraju napotykana, drew­
niana waga gospodarcza o noś­
ności 5 korców. Obok tych za­
bytków używanych na Lubaw- 
szczyźnie jeszcze przed kilku­
dziesięciu laty — w muzeum 
znajduje się pokaźnych rozmia­
rów „skrzynia posagowa” z 
1760 roku.

Wszystkie te zapomniane już. 
a ręką nauczycielstwa odnale­
zione. przedmioty świadczą o 
mozolnej, żmudnej pracy na­
szych przodków, pracy, która 
dopiero po wielu latach, po 
wielu doświadczeniach osiąg­
nęła stopień dzisiejszej dosko­
nałości.

Poza wielu jeszcze innymi 
eksponatami kultury gospodar­
czej, jak np. dawne regionalne 
wyroby lniane, zdjęcia sta­
wianych dwa wieki wstecz 
chat w takich miejscowościach 
jak Rożfcntal, Lipiński. Rako- 
wice — skrzętne ręce nauczy­
cieli wyszukały też niejeden 
przedmiot świadczący o starej 
kulturze umysłowej. Wśród 
eksponatów z tej dziedziny na 
szczególną uwagę zasługują 
organy z 1870 roku wykonane 
całkowicie z drzewa przez zwy­
kłego kowala. Duże zaintereso­
wanie budzi też kroniką szkol­
na ze wsi Złotowo, rozpoczęta 
w 1886 roku, dająca wierny o- 
braz stosunków społeczno-na- 
rodowych w czasie potęgującej 
się akcji germanizacji tych 
ziem i wzrastania kapitalizmu.

Dział eksponatów kultury u- 
mysłowej wzbogaci się jeszcze 
niebawem o zbierane obecnie 
baśnie, legendy i opowiadania, 
których na Ziemi Lubawskiej 
jest bardzo dużo.

Nowootwarte muzeum pow­
stało dzięki ofiarnej pracy sze­
regu nauczycieli naszego tere­
nu, wśród których na szcze­
gólne uznanie zasługują kole­
dzy: Alfons Błaszkowski — 
podinspektor szkolny, Bernard 
Standary — wicedyrektor Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Lubawie, Elżbieta Sciborowa 
— nauczycielka z Ostrowitego, 
Wincenty Słupski i Jadwiga 
Audo — nauczyciele z Lipinek, 
Józef Śliwa — kierownik Szko­
ły Podstawowej w Mrocznie o- 
raz Maksymilian Pszczeliński 
— nauczyciel z Rakowic.

Muzeum Ziemi Lubawskiej 
— to piękny dorobek pracy lu­
doznawczej nauczycielstwa po­
wiatu nowomiejskiego. To 
wspaniały, konkretny dar, jaki 
daje ono społeczeństwu w roz­
poczynających się przygotowa­
niach do Tysiąclecia naszego 
państwa.

TEOFIL RUCZYNSKT
Lubawa, pow. Nowe Miasto

Rozpoczął się sezon 
prac kulturalno-oświato­
wych. Prace te trwają 

— co prawda — w ciągu całe­
go roku, ale ożywiają się w je­
sieni, by w pełni rozkwitnąć w 
ciągu zimy i zachować jeszcze 
duży rozmach na przedwiośniu. 
Tak bywa szczególnie na wsi 
i w małych osadach.

Prac oświatowo-kulturalnych 
nie możemy podejmować na 
ślepo. Traf nie zawsze wyty­
cza dobrze kierunek działania. 
Lepiej kierunek ten oprzeć na 
rozeznaniu potrzeb oświatowo- 
kulturalnych środowiska. Aby 
poznanie tych potrzeb uzyskać, 
trzeba cO najmniej: 1) określić 
zasadnicze braki środowiska, 
2) dostrzec najbardziej cenne, 
najbardziej charakterystyczne 
jego wartości, 3) zdać sobie 
sprawę z tego, jakie instytucje 
kulturalno-oświatowe są czyn­
ne w środowisku, 4) wyszukać 
jednostki bądź to przejawiają­
ce swą aktywność, bądź do ak­
tywności tej zdolne.

Zasadnicze niedomogi środo­
wisk społecznych w dziedzinie 
kulturalno-oświatowej stano­
wią niewątpliwie analfabeci 
oraz ludzie, którzy nie ukoń­
czyli szkoły podstawowej. Do 
tych niedomogów zaliczyć też 
wypada szczególnie jaskrawo 
ujawniające się takie wady 
mieszkańców, jak pijaństwo, u- 
żywanie plugawych wyrażeń, 
zły stosunek do zwierząt itp.

Charakterystyczne wartości 
przejawiające się w budownic­
twie, np. na Podhalu, w ma­

(Dokończenie ze str. 4) 
lu muzeach ciekawie potrakto­
wany. A i fizyka, i chemia też 
mogą mieć swoje zastosowanie 
w eksponatach muzeum. Muzea 
pomogą nauczycielowi tych 
przedmiotów poznać swój 
przedmiot w jego rozwoju dzie­
jowym, w jego historii, pozwolą 
dojrzeć różnice zachodzące w 
tym rozwoju oraz cechy wspól­
ne, które od wieków nie ulegają 
zmianom. Z tych względów o- 
becność biologów, chemików 
czy geografów w odpowiednim 
dziale muzealnym nie może być 
daremną 1 na pewno przyniesie 
pożytek. Uważam dalej, że przy­
stosowanie muzeum do poziomu 
zwiedzających, tworzenie ja­
kichś „przegródek” zależnych 
od wieku, chybiłoby celu. Ob­
niżałoby poziom ekspozycji 1 z 
góry stawiałoby taką, a nie in­
ną ilość pojęć możliwych do 
zdobycia dla dziecka. Jakaś spe­
cjalna sala z ekspozycją dosto­
sowaną do programów szkol­
nych zamieniłaby na drohne 
dzieła kultury 1 sztuki, chyba 
zmniejszyłaby ich wartość. Są­
dzę, że dokonywanie takich po­
działów, zależnych od wieku 
dzieci, czy od ich poziomu umy­
słowego, wypaczyłoby samą Ideę 
muzeów — miejsca twórczych 
badań, studiów i nauki dla wie­
lu setek zwiedzających.

Nie jestem natomiast wcale 
przeciwny tworzeniu w mu­
zeach sal wykładowych, kino­
wych, gabinetów do zajęć prak­
tycznych. Mogą one w wyso­
kim stopniu pomóc w operac.il 
ekspozycji muzealnych, mogą 
przyczynić się do zrozumienia 
pewnych związków kulturo­
wych, zachodzących w czasie 
lub przestrzeni między pewny­
mi grupami eksponatów.

Zastanówmy się nad takim 
gabinetem do zajęć praktycz­
nych. Wyobrażam to sobie jako 
miejsce z pewną ilością war­
sztatów. narzędzi, maszyn pro­
stych. gdzie dzieci „na gorąco”, 
pnd wpływem dopiero ukończo­
nej obserwacji mogłyby wyko­
nać z. prostego surowca model 

„Gorący" sezon prac kulturalnych
larstwie (np. we wsi Zalipie w 
pow. Dąbrowa Tarnowska), w 
różnych formach współżycia 
towarzyskiego (gromadzkie „o- 
statki” na Brzegach w pow. 
Nowy Targ) — należy dostrzec, 
aby ukazać ich piękno i 
znaczenie, ale też aby ich 
wpływ rozszerzać na dzie­
dziny pokrewne, aby w na­
wiązaniu do nich ukazywać 
„nowe dalekie światy”.

Instytucje oświatowe można 
pojąć bardzo szeroko, można 
do nich zaliczyć wszelkie in­
stytucje działające w środowi­
sku, o ile w sferze ich zainte­
resowań znajdują się też za­
gadnienia ku 1 tu r a 1 n o-oświ a to - 
we; a więc możemy wśród nich 
widzieć, poza szkołą, nie tylko 
bibliotekę, świetlicę, nie tylko 
ZMS czy ZMW, ale także par­
tie polityczne, rady narodowe, 
kółka rolnicze, spółdzielnie itp. 
Nie chodzi jednak przy tym o 
samo wyliczenie tych instytu­
cji, lecz o określenie ich ak­
tywności w interesującej nas 
dziedzinie.

Wśród aktywnych jednostek 
powinniśmy odnaleźć po pierw­
sze— ruchliwych działaczy spo­
łecznych. Zaliczyć do nich mo­
żemy tych wszystkich, którzy 
w danym środowisku przeja­
wiają żywe zainteresowanie i 
aktywność, którzy podejmują 
przeróżnego rodzaju prace kul­
turalno-oświatowe. Po drugie, 
powinniśmy dokonać przeglądu 
wszystkich pracowników umy­

czy rysunek techniczny przed­
miotu, który wzbudził najwięk­
sze zainteresowanie. Byłyby 
tam przygotowane rysunki pew­
nych eksponatów, modeli, które 
dzieci mogłyby pod kierownic­
twem fachowca skopiować i 
wykonać z nich modele różnych 
przedmiotów dla swojej szkoły. 
Dzieci powinny w takim gabine­
cie znaleźć łyko, wiklinę, glinę 
lub gips, poznać technikę wy­
rabiania prostych przedmiotów, 
ozdabiania ich i wykańczania.

Konieczne są w muzeum ta­
blice informacyjne. I tutaj jed­
na uwaga. Tyeh tablic nie po­
winno być za dużo. Przed wej­
ściem do muzeum — plan tego 
muzeum, przed wejściem do po­
szczególnych sal — plan ułoże­
nia eksponatów z zaznaczeniem 
wartościowszych i ważniejszych 
rzeczy.

W samej sali dyskretne ale 
wyraźnym drukiem (nie na ma­
szynie do pisania) przygotowa­
ne napisy z dokładnym (w mia­
rę możności) określeniem przed­
miotu.

I jeszcze Jedno Uważam, że 
na ścianach sal, gdzie są orygi­
nalne eksponaty lub ich wierne 
modele, nie powinno być żad­
nych wykresów, tablic, diagra­
mów itp. Tablice pomocnicze i 
wykresy mogłyby się znajdo­
wać w korytarzach lub przed 
salami wystawowymi. Nato­
miast w salach mogłyby znaj­
dować się obrazy ilustrujące 
proces dokonywany przy pomo­
cy tych narzędzi. Chodzi tutaj 
o to. aby w czasie samego oglą­
dania eksponatów umysł dziec­
ka nie rozpraszał ani nie mę­
czył się zbytecznymi cyframi, 
porównywalnymi ani teoretycz­
nymi poglądami autorów, lecz 
żeby wszystkie czynności umy­
słu dziecka brały udział w 
czynnym przyjmowaniu i zdo­
bywaniu pojęć (wyobrażenie, 
pamięć, wola).

Konferencje nauczycielstwa i 
asystentów naukówo-oświato- 
wych muzeów mogłyby odby­
wać się w siedzibie tegn mu­
zeum. za specjalnym zezwole­
niem władz szkolnych. Uczest­

słowych; pracownicy ę! z racji 
swego wykształcenia i zawodu 
mogą podejmować prace kul­
turalno-oświatowe, mogą wy­
rastać na działaczy oświato­
wych. I wreszcie, po trzecie, 
przy poszukiwaniu aktywu o- 
światówego nie możemy tracić 
z pola widzenia tych wszyst­
kich, którzy po zdobyciu wy­
kształcenia i zawodu zerwali 
łączność ze swym środowis­
kiem, nie możemy też tracić 
z pola widzenia kształcącej się 
młodzieży.

PAMIĘTAJMY
O KILKU ZASADACH

Poznanie potrzeb umożliwi 
wybór kierunku działania. Nie 
upoważni ono jednak do na­
rzucenia go środowisku. Cho­
dzi o to, żeby kierunek ten 
znalazł pełne poparcie tych, 
którzy mają zapełnić placówki 
oświatowo-kulturalne. Dlatego 
już w czasie prac podejmowa­
nych dla zbadania potrzeb kul­
turalno-oświatowych środowis­
ka trzeba zwracać baczną uwa­
gę na wszelkie przejawy od­
dolnych życzeń i dążeń, żeby 
do nich nawiązać, żeby je po­
zyskać i włączyć do tej akcji. 
Trzeba też już wtedy przygoto­
wywać glebę pod zasiew. Słusz­
nie bowiem jedna z zasad pra­
cy spoleczno-oświatowej okreś­
la: „Aby zabezpieczyć istnienie 
i rozwój... placówek kulturalno- 
oświatowych, należy uczestnic­
twu w placówkach zapewnić 
pełną dobrowolność" (W. Os­

nicy powiadomieni przez wła­
dze kilkanaście dni przed kon­
ferencją mogliby raz w roku 
odbyć ją w czasie normalnych 
zajęć szkolnych. Wyniki obrad 
powinny być podane do wiado­
mości zainteresowanym nau­
czycielom (nie uczestnikom) 
przy pomocy specjalnego biule­
tynu przez inspektoraty lub ku­
ratoria. Przesłanie tych biu­
letynów przez władze oświato­
we podniesie znaczenie konfe­
rencji.

Chciałbym ustosunkować się 
jeszcze do jednego zagadnienia 
poruszonego w problematyce 
konkursu. Jest tam pytanie: Co 
sądzicie o wprowadzeniu do 
programów szkolnych przed­
miotu historii sztuki? Jestem 
w zasadzie przeciwny wprowa­
dzaniu do programów szkolnych 
tego przedmiotu, zwłaszcza dla 
szkół podstawowych. Nauka te­
go przedmiotu wymagałaby sto­
sowania poglądowości, o którą 
wciąż walczymy i która jest 
słabą stroną przeważającej ilo­
ści szkół podstawowych. Nie 
można sobie wyobrazić naucza­
nia tego przedmiotu bez obra­
zów', rysunkóyy, modeli i częstej 
bytności na wycieczkach w mu­
zeach, kościołach i różnych za­
bytkowych budowlach.

Sądzę jednak, że w już istnie­
jących programach szkolnych 
dałoby się dodać w nauczaniu 
pewnych przedmiotów jak j. 
polski, historia, geografia więk­
szą niż dotychczas ilość elemen­
tów historii sztuki. Wiadomo 
jest, że sztuka i kultura rozwi­
jały się na podłożu gospodar­
czym, a w' dotychc7.asowych 
podręcznikach np. historii dla 
szkół podstawowych sprawy te 
traktowane są bardzo margine­
sowo i giną w masie wiadomo­
ści gospodarczo-społecznych i 
politycznych.

O sprawach współpracy mu­
zeów ze szkołami można by 
jeszcze dużo pisać. Moje uwagi 
chciałbym traktować tylko Ja­
ko dyskusyjne i chętnie wezmę 
udział w dyskusji na ten temat 
na łamach prasy pedagogicznej.

JAN BIAŁECKI

trowski „Zasady pracy kultu­
ralno-oświatowej wśród doros­
łych" TWP — 1958).

Nie możemy jednak zapom­
nieć także o innej zasadzie, 
której poświęcamy dużo uwagi 
w pracy z dziećmi i. młodzieżą, 
mianowicie o autorytecie kie­
rownika placówki kulturalno- 
oświatowej. W pracach z do­
rosłymi jeszcze bardziej niż w 
pracach z dziećmi czy młodzie­
żą chodzi o autorytet „wyzwa­
lający". Stawia to wyraźne 
wymagania przed kierowni­
kiem placówki, żeby był nie 
tylko dobrze do swej pracy 
przygotowany, ale rozwijał się. 
wciąż poszukiwał prawdy, 
wciąż na nowo zasługiwał na 
uznanie.

I jeszcze o jednej zasadzie 
musimy pamiętać w pracy z 
dorosłymi, a to o ciągłości pra­
cy 1 jej jednakowo wysokim 
poziomie. Wysoki poziom pracy 
może najpewniej wiązać z pla­
cówką i wyzwalać coraz to no­
we siły uczestników, czynić ich 
zdolnymi do coraz większych 
trudów, potęgować ich możli­
wości. Stały wysoki poziom 
prac może zapewnić takie o- 
siągnięcia przy podsumowaniu 
pracy, że przejdzie on nasze 
oczekiwania 1 przyniesie nam 
najwyższą niezawodną nauczy­
cielską nagrodę: poczucie do­
brze spełnionego moralnego o- 
bowiązku oświatowca Polaka.

JAN KULPA
Kraków

„Brzegowi nad Odrą — 
ku potwierdzeniu ser­
decznego braterstwa dwu 
polskich rzek
— Włocławek nad Wisłą".

WCZESNYM rankiem 26 
’ ’ września wyruszył autobu­

sem nasz Zespól Teatralny, 
wióząc artystycznie wykonaną 
we Włocławskich Zakładach 
Fajansu czaszę z wodą wiślaną 
bratniemu miastu nad Odrą. 
Włocławek i Brzeg nad Odrą 
przyjęły na siebie brater­
skie zobowiązanie wzajemnej 
wymiany zdobyczy również i w 
dziedzinie kulturalnej. Pierw­
szymi reprezentatami dorobku 
kulturalnego Włocławka Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej uczyniło nasz nauczycielski 
zespół teatralny. Jedziemy 
przez Kalisz, tam chcieliśmy 
złożyć wizytę bratniemu Od­
działowi ZNP, niestety, cały ze­
spól pracowników, jak głosiła 
kartka, był w terenie.

Mijamy Kępno, Namysłów i 
wreszcie Brzeg. Wita nas po 
lewej stronie wspaniały fron­
ton zamku piastowskiego z 
pocztem królów polskich. Spie­
szymy, bo o godzinie 17 ma- być 
pierwsze nasze przedstawienie 
„Wysokiej ściany” dla załogi 
Zakładów Silników Elektrycz­
nych. W pobliżu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej wi­
ta nas gościnnie sekretarz Pre­
zydium Witold Mycawka.

Pierwsze spotkanie z praco­
wnikami ZSE odbyło się na 
„Wysokiej ścianie”. Obecny z 
nami w Brzegu korespondent 
„Gazety Kujawskiej” tak pisał 
o tym przedstawieniu... „Nikt z 
widzów zebranych w pięknej 
świetlicy Zakładów Silników 
Elektrycznych nie spodziewał 
się, że przeżycia Urszuli stoją­
cej pod „wysoką ścianą śmier­
ci” zdołają wycisnąć łzy z oczu. 
Mam świeżo w pamięci ten 
wieczór, kiedy po przedstawie­
niu rozmawiałem z widzami. 
Kobiety ze szklącymi się oczy­
ma, mężczyźni będący pod wra­
żeniem wspomnień. sprzed kil­
kunastu lat—z uznaniem wyra­
żali się o grze artystów-amato­
rów. W Brzegu, gdzie niemało 

Poznajmy dzieje Dolnego Śląska
Pragnąc zainteresować młodzież 

przeszłością Ziemi Dolnośląskiej O- 
środek Metodyczny Szkolnictwa Za­
wodowego 1 Kuratorium Okręgu 
Szkolnego we Wrocławiu przy 
współpracy Redakcji „Stówa .Pol­
skiego”, ogłosiły w uh. roku szkol­
nym konkurs gazetek ściennych 
pod hasłem: „Poznajemy dzieje 
Dolnego Śląska". W regulaminie 
konkursu podano tematykę, która 
powinny zawierać gazetki: ciekawe 
fragmenty dziejów danej miejsco­
wości. zasłużeni bojownicy o pol­
skość Śląska, poją bitew jako miej­
sca chwały polskiego oręża- histo­
ryczne budowle i pomniki, dawne 
zwyczaje 1 obyczaje ludu śląskie­
go itp.

Konkurs został ogłoszony w szko­
łach zawodowych, ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego oraz w li­
ceach pedagogicznych.

Po upływie czterech miesięcy, 
gdyż taki okres przewidziano na o 
pracowanie gazetek, można było 
podsumować efekty tej pracy. Trze­
ba stwierdzić, że były one zadowa. 
lające. Na konkurs nadesłano 5S ga­
zetek o bardzo szerokim wachlarzu 
tematycznym. Załączone do gazetek 
metryczki informowały o źródłach, 
którymi posiłkowały się zespoły re­
dakcyjne przy opracowywaniu ga­
zetek. Młodzież redagująca gazetki 
korzystała nie tylko z czasopism i 
wydawnictw polskich, ale także, ze 
starych źródeł niemieckich, z zapis­
ków znajdujących się na zabytko­
wych budowlach itp.

W niektórych wypadkach organi­
zowano specjalne wycieczki krajo­
znawcze w celu zapoznania się z. o- 
kolieznyml zabytkami, sporządzano 
rysunki 1 fotografie ciekawych o- 
biektów historycznych, zwiedzano 
muzea.

Sąd konkursowy, w skład którego 
wchodzili przedstawiciele Kura­
torium, Ośrodka Metodycz.neąo 
Szkolnictwa Zawodowego, Między­
szkolnego Ośrodka Pracy Pozalek­
cyjnej, Towarzystwa Miłośników 
Wrocławia, Muzeum Śląskiego i Re­
dakcji „Słowa Polskiego" przyznało 
5 równorzędnych nagród i 18 wy­
różnień. Nagrodzone zostały gazetki: 
„Zwyczaje na Dolnym Śląsku” —

jest jestczo śladów działań 
wojennych, „Wysoka ściana" 
miała szczególną wymowę”.

„Świerszcz za kominem” za­
grany został w niedzielę wie­
czorem. Przed przedstawieniem 
serdeczną wymiana pozdrowień 
i wręczanie czary z wiślaną 
wodą. Magnetofonowa taśma 
skrzętnie notuje każde słowo, 
ale tylko wzrok może wyśle­
dzić głębokie wzruszenie obe­
cnych. Idą natręt w ruch chu­
steczki, gdy mowa o wodzie z 
Wisły dla bratniej Odry. Wi­
ślaną wodę wręczają Łucja, 
Ania i Marek, najmłodsi arty­
ści naszego Zespołu. Przyjecha­
li z „Wysoką ścianą” i wszyscy 
razem mają niewiele więcej 
nad dwadzieścia lat — pokole­
nie nowej Polski. Podczas dro­
gi pilnie strzegli, by ani kro­
pli z powierzonej im wody nie 
uronić.

Zwiedzanie Brzegu, jego pol­
skich pamiątek, zwłaszcza od­
budowywanego Zamku Pia­
stowskiego cofnęło nas w od­
ległą przeszłość Piastów śląs­
kich. których orły świadczą o 
odwiecznej polskości naszych 
Ziem Zachodnich. Wspaniały 
amfiteatr świadczy, że bliskie 
są piastowskiemu miastu pro­
blemy kultury i że wymiana 
kulturalna obu miast da ocze­
kiwany rezultat.

Znaleźliśmy czas, aby być we 
Wrocławiu, chociaż zbyt- krót­
ko, bo gościnność gospodarzy 
czuwała, abyśmy czasem nie 
opuścili któregoś z troskliwie 
przygotowanych posiłków. W 
niedzielę, po przedstawieniu 
„Świerszcza za kominem”, spot­
kanie, które miało być poże­
gnalne, ale ostatecznie żegna­
no nas jeszcze raz oficjalnie w 
Prezydium MRN. Na drogę 
kwiaty i serdeczne pożegnania. 
Oczywiście „Sto lat”.

A nasi koledzy nauczyciele? 
Towarzyszyli nam serdecznie o 
wszystko dopytując się. Roz­
poczynają na dużą skalę pracę 
klubową, chcą tworzyć zespoły 
artystyczne. Kolega prezes Od­
działu R.egner omawia projekt 
ściągnięcia nas do Brzegu na 
Dzień Nauczyciela, abyśmy po­
kazali swój program artysty­
czny kolegom z powiatu. Jak 
tylko będzie można przyjedzie-

kl. Ila Technikum Handlowego z 
Wrocławia. „Kronika jeleniogórska” 
— Lic. Ogól. Im. Stefana Żeromskie­
go z Jeleniej Góry. ..Polskość Pod­
górza Wałbrzyskiego” — Pry w. Lic 
Ogólnokształcące » • Wałbrzycha.. 
„Rok obrzędowy na Śląsku” — 
Technikum Gospodarcze we Wrocła­
wiu oraz „Zamek Książąt Piastow­
skich w Brzegu” — I Liceum Ogól­
nokształcące we Wrocławiu.

W bieżącym roku szkolnym pra­
ca ta będzie nadał kontynuowana 
poprzez organizowanie rozmaitych 
imprez o charakterze kulturalno- 
oświatowym.

TADEUSZ OSIŃSKI
Wrocław

Nowy repertuar dla teatrów amatorskich
Ukazał «lę podwójny, 7—8 numer, 

„Teatru Ludowego”. Numer liczy 
stron i zawiera a* 5 nowych, cie­

kawych pozycji repertuarowych. Są 
to: ŚLIWA Janiny Skowrońskiej- 
Feldmanowej (wesoły obrazek sce­
niczny wg intermedium hiszpań­
skiego z XVI wieku), WIANKI (hu­
morystyczny obrazek ludowy' w jed­
nej odsłonie, oprać. przez Halinę 
Bohomlec na podstawie tekstu Ka­
zimierza Winkowskiego, wyróżnio­
ny na konkursie otwartym ZTiChL), 
SZCZĘŚLIWY ŻEBRAK Władysła­
wa Smólsklego (jedna z trzech jed­
noaktówek tego autora objętych 
wspólnym tytułem ,,Bajki z tysiąca 

i jednej nocy” — wyróżniona na 
konkursie zamkniętym ZTiChL), 
POLSKIE KREDOWE KOLO Teo- 
rtory Banasiowej (srtuka w trzech 
aktach nagrodzona na konkursie 
otwartym ZTiChL). SIOSTRA UR­
SZULA Ireny Prusickiej (jednoak­
tówka wyróżniona na konkursie 
otwartym ZTiChL).

Poza tym numer ten przynosi cie­
kawe artykuły, dalsze odcinki NA­
SZEGO PORADNIKA TECHNICZ­
NEGO i MAŁEJ ENCYKLOPEDII 
teatralno-muzycznej, bogatą kroni- 

i my do Was, Koledzy — odpbjł 
I wiadamy radośnie na zaprósz#* 
I nie. A Was, jak to nam obieca- 
: liście, oczekujemy na jubileu­
szowym pięćdziesiątym przed­
stawieniu „Wysokiej ściany”;

W. GNIAZDOWSKI 
Włocławek

Czy nie można 
sfilmować?

TESTEM dyrektorem Jednego ■ 
" liceów w Bytomiu. Jest u naż 
opera, są kina, często przyjeż­
dżają różne teatry. To dobrze. 
Ale... na palcach jednej ręki 
można policzyć przedstawienia 
przygotowane specjalnie dla 
młodzieży szkolnej. Mam na 
myśli sztuki teatralne objęte W 
szkole lekturą.

Na „Dziady" udało nam się 
raz zorganizować wycieczkę do 
Warszawy, „Balladynę” dano raz 
w ciągu 10 lat w Bytomiu. A 
gdzie szereg innych arcydzieł 
literatury polskiej i obcej? Prze­
cież należałoby je co roku poka­
zać młodzieży, bo co roku mło­
dzież o nich się uczy.

Wiem, iż wielu powie, że jest 
to niepodobieństwo. Pozwalam 
więc sobie podać projekt. Czy 
nie można by sztuk klasycznych 
sfilmować na wąską taśmę? Pro­
jektory ma już znaczna ilość 
szkół. Gdyby w jednym powie­
cie była tylko jedna kopia danej 
sztuki, bez trudu każda szkoła 
mogłaby ją choć raz w roku wy­
świetlić.

Nie wiem. czy wszyscy zdają 
sobie sprawę, jaki trud przynosi 
nauczanie bez możności pokazu, 
ile bez tej pomocy naukowej tra­
ci młodzież. Zdaję sobie spra­
wę, że to | koszty. ( trud, i brak 
artystów', i monopol Filmu Pol­
skiego. Rzecz istotna to finan­
sowanie tej akcji. Jestem jednak 
przekonany, że wdożony kapitał 
szybko by się zwrócił, nie tylko 
w sensie finansowym, ale. —- co 
chyba najważniejsze — wycho­
wawczym.

W mojej szkole zrealizowano 
film dydaktyczny „Korzystania 
z biblioteki” (siłami zupełnie a- 
matorskiml, tak artyści jak i re­
żyserzy) i o ile mi w iadomo Mi­
nisterstwo Ośwdaty ten film za­
twierdziło. Wydaje ml się, że 
gdyby nasz Związek zajął się tą 
sprawą, to ruszyłaby ona z mar­
twego punktu 1 nauczycielstwo 
zyskałoby nową, tak potrzebną 
pomoc naukową.

STANISŁAW HUK 
Bytom

OD REDAKCJI: Myśl godna 
poparcia, aczkolwiek trzeba so­
bie zdawać sprawę, że istnieje 
zasadnicza różnica miedzy wi­
dowiskiem teatralnym i kino­
wym.

kę, reeenzje widowisk 1 przegląd 
wydawnictw.

Równie bogaty materiał przynosi 
<—8 (podwójny) numer dodatku mu­
zycznego do „Teatru Ludowego” — 
Z PIOSENKĄ. Na numer ten skła­
da się to piosenek w opracowaniu na 
1, Z, 3 i * glosy z towarzyszeniem 
pojedynczych instrumentów muzy­
cznych. kapeli lub a capella-.-

Warto przypomnieć, że PRENU­
MERATORZY „TEATRU LUDOWE­
GO" OTRZYMUJĄ DODATEK MU­
ZYCZNY BEZPŁATNIE. Dodatek 
Z PIOSENKĄ można również nabyć 
I zaprenumerować wpłacając należ­
ność na adres: REDAKCJA „TEA­
TRU LUDOWEGO", WARSZAWA 
ZZ, UL. REJA 9. CENA PRENUME­
RATY: kwartalnej 12 zl, półrocznej 
24 zl. rocznej 48 zl. Numer pojedyn­
czy kosztuje 4 zł.

Prenumeratę „TEATRU LUDO­
WEGO” należy zamawiać w CKP1W 
RUCH Warszawa, u). Srebrna 12 
wpłacając należność na konto PKO 
Nr 1-6-1090’0. CENA PRENUMERA­
TY: kwartalnej 24 zł, półrocznej 
48 zt, rocznej 96 zl — numer poje­
dynczy kosztuje 8 zt.

BYŁ piękny dzień, kiedy jechałem do lasów gniew­
kowskich, aby zobaczyć groby tych, którzy zginęli za 
Polskę. Droga wyboista i piaszczysta tuż za Gniew­
kowem wpadła między dostojne sosny. „Przed lasem 
stoi biały dornek, tam mieszka Owczarek, to koledze 
•pokaże groby” — informował mnie kol. Rosiński, kie­

rownik szkoły, który formalnie uciekł z.birom hitlerowskim 
spod łopaty. Motocyklem skręciłem w lewo, gdzie istotnie był 
biały dornek obrośnięty girlandą winnic. Stąd już było blisko, 
bo zaledwie pół kilometra. „Tak, pojedzie pon na prostkę, 
koło tych dwu akacji skrynci w lewo i wprost przed siebie. 
Pod górom widać groby. Niech pon patrzy zawsze w lewo” —■ 
dodał w gwarze kujawskiej mieszkaniec owego białego domku.

Istotnie tak było. W odległości 50 metrów od drogi wiodącej 
po wschodniej stronie miasta pod górką, zauważyłem między 
pniami wysokich i smukłych sosen 4 duże groby, każdy z nich 
ogrodzony żelaznym płotem, świeżo pomalowanym. Czerwień 
kwiatów biła luna krwi. T gdyby nie owe groby i ten prosty 
krzyż zbity z belek, cieszyłbyś swój wzrok dziewictwem tych 
niedawno posadzonych kwiatów. Ale bolesna rzeczywistość 
przeczy tym złudnym marzeniom. Oglądam drzewa, które były 
świadkami niespotykanej w dziejach ludzkości zbrodni. Poka­
leczone są kulami. Żywica zabliźniła rany. W igliwiu majesta­
tycznych sosen słychać jakieś ciche żałosne westchnienie, choć 
słońce świeci jasno i między grobami igra cieniem drzew.

Wracam myślami dó czasów przedwojennych, kiedy żyłem 
z tymi ludźmi i wspólnie z nimi pracowałem. Byłem tutaj na 
wycieczce. Była ta sama zieleń, ta sama kotlinka, te same drze­
wa... Nie bvło tylko grobów — śladów nieludzkiej zbrodni, ban­
dytyzmu hitlerowskiego!

W WIĘZIENIU

Jeśli piszę o „Siłaczkach”. które pracowały dla Polski i jej 
oddały żvcie. to muszę przedstawić ostatnią męczeńską ich 
drogę. Symbolicznie jedną z tych wielu dróg golgockich. któ- 
rymi szli męczennicy sprawy polskiej. Jedni ginęli, a ci ćo żyli 
prowadzili tajne nauczanie i krzewili wiarę w Ostateczne zwy­
cięstwo.

W pierwszej połowie października tragicznego roku 1939 
zwabiono podstępnie nauczycieli do tych miejscowości (gmin), 
w którech pracowali. Ogłoszono, żć mają stawić się do pżacy. 
W ten sposób do Włocławka zwabiono 247 nauczycieli ■ i wy­
wieziono do ciężkiej pracy przy autostradzie w Prusach Wscho­
dnich. Potem zamknięto ich do wagonów nie dajac im jeść i 
trzymano tak długo, że mroźna zima roku 1940/41 zmroziła po­
woli wynędzniałe ciała Nie wiadomo, gdzie sa ich mogiły. Po­
dobnie postąpiono z nauczycielami na wszystkich zlirńiaeh pol­
skich włączonych do ..Reichu”.

Zbyt wiele musiałbym pisać, by przedstawić ogrom zbrodni 
hitlerowskich. Ograniczę się do drobnego wycinka.

W Złotnikach Kujawskich stawili się nauczyciele z okolicy. 
Była ich spora paczka. Tutaj wtrącono wszystkich do jednej 
celi, a następnie piechotą pod eskortą odprowadzono do Ino­
wrocławia. Komendantem tej tragicznej ekipy był HEMBOLT 
— mieszkaniec niemiecki ze Złotnik Kujawskich. Nikt z nich 
wtedy nie przypuszczał, że dla wielu to ostatnia droga. Ten 
kondukt pogrzebowy posuwał się luźnym szeregiem. Na prze­
dzie szła, żdaje się, Małgorzata Krajewska — nauczycielka 
z Prądocina, która uczyła w szkole niemieckiej. Była Niemką, 
ale pokochała nauczyciela Polaka i Polskę. Miejscowi Niemcy 
przypomnieli jej, że na jednej lekcji mówiła: „Hitler zdławił

Siłaczki w lasach
Czechosłowację, ale z Polską nie pójdzie mu tak łatwo”. Szły 
Dóminiczakówny — Maria, obecnie Plucińska (Nowa Wieś pod 
Bydgoszczą) i Wanda, obecnie Górska (pod Olsztynem), Szła 
Maria Dykiertowa wraz ze swoim mężem Janem (szkoła Ni- 
szcewice), kulała Gertruda Doroszewska (szkoła Januszkowo). 
Szedł Władysław Ciesielski i wielu innych nauczycieli z oko­
licy, Wszyscy myśleli, że będą odosobnieni na czas referendum 
niemieckiego. Tylko Koszczyński, kierownik szkoły z Lisewa 
Kościelnego, był przygnębiony i twierdził, że będą ich rozstrze­
liwać (sam został zamordowany na dziedzińcu więziennym 
w Inowrocławiu).

Gdy słońce zaszło i powoli mrok zaczął się wkradać w ulice 
miasta, skierowali ten dziwny kondukt z Dworcowej na ulicę 
Pakoską. Teraz nie ulegało wątpliwości, że prowadzą ich do 
więzienia. Nie było żadnych złudzeń. W bramie więziennej po­
witał ich transport nauczycieli z Janikowa. Czekali na przy­
dział cel. Jan Wojciechowski — kierownik szkoły miał oczy 
załzawione i martwił się, że zginą) mu ukochany syn w czasie 
potyczki z Niemcami. Nie wiedział, że i jego czeka taki sam 
los (zamordowany na dziedzińcu więziennym w Inowrocławiu).

Nauczycielki dostały przydział do celi nr 15. Dozorca Schoe- 
de. stary wąsacz. obchodził się z więźniarkami poprawnie, 
a nawet w niektórych wypadkach potajemnie przed gestapow­
cami przemycał listy. Pewnego razu przyniósł im waty: „A ino 
dobrze schowajta” — powiedział wręczając po kryjomu zwitek.

Życie zaczęło płynąć w ustawicznej męce i niepokoju. Dzień 
do dnia był podobny i upływał na zabijaniu pluskiew. Ściany 

wyglądały jak jakiś pocętkowany perkalik. Strój dzienny na 
noc wieszano ńa hakach lampy. Po tygodniu dano sienniki, 
gdzie więcej było pluskiew niż słomy.

★
Była niedziela niczym nie różniąca się od Innej. A jeśli się 

różniła, to tylko tym, że w owym dniu więcej mordowano i stąd 
więcej było huku wystrzałów, które z łoskotem wpadały do cel 
więziennych. W celi nr 15 zapanował blady strach. Wszystkie 
modlą się i płaczą. Słowa modlitwy zwarły usta: Kto się w 
opiekę podda Panu swemu... Światło żarówki nagle zapaliło 
się i oświetliło zbrodnię ludzką. Między salwami strzałów 1 
przekleństwami pijanych gestapowców zapadała pełna grozy 

cisza. Wśród tej bolesnej ciszy na korytarzu dały się słyszeć 
kroki buciorów gestapowskich, a potem wrzask:

— Mari Dominiczak!!!
— Bądź mężna Marysiu — ozwała się z kąta jej siostra 

Wanda.
Słowa te jak grot przeszyły serća więżniarek-nauczycielek. 

Zgrzytnęły drzwi i ukazała się poczciwa gęba Schoede, a za nim 
diabelska twarz Jahnza. Miał na sobie mundur oficerski, a w 
ręku listę. Zatoczył się i wlepił ślepia w listę:

— Mari Diminiczak! — wrzasnął. — Raus! — uderzył ją w 
kark. Wyskoczyła boso jak z procy. Zdążyła jeszcze wrzucić 
na siebie płaszcz...

— Wanda Dominiczak! — raus — kopnął ją.
Nie zdążyła podnieść płaszcza i wyskoczyła w koszuli, ale 

w butach...
Ten chamski rytuał wykonywał przy każdej ofierze. Biedna 

Doroszewska najwięcej skopana znalazła się na korytarzu 
w koszuli i boso.

Kiedy wszystkie nauczycielki wyszły i ustawiły się na ko­
rytarzu, wrzasnął hakatysta z Palczyna (właściciel ziemski — 
Jahnż):

— Polskie maciory schodzić na dół!
Sam zaś poszedł na taras, skąd widok rozpościerał się na 

dziedziniec więzienny, gdzie pod śmietnikiem znajdo^.rały się 
trup" pomordowanych, a krew ściekami płynęła gdzieś pod 
ziemię. Gdy bohaterskie nauczycielki były na wysokości ta­
rasu, z góry warknął Jahnz:

— Haiti
I mierzył rewolwerem w tył głowy Marii Dóminiczakówny. 

Ta odwróciła się i w tym czasie padł strzał z rewolweru. Nau. 
czycielka początkowo nie wiedziała, co się stało. Poczuła na 
sercu jakieś błogie i słodkie uczucie. Jahnz chciał strzelać 
dalej, ale w magazynku zabrakło naboi. Zaczął więc wrzesz­
czeć, by zabijał polskie ..maciory" Hirschfeld — starosta ino­
wrocławski. Ale ten nie strzelał, tylko ustawił całą piątkę pod 
ścianą i wygrażając pod nosem rewolwerem obrzucał je ordy­
narnymi wyzwiskami, na które mogła się zdobyć bezczelność 
hitlerowska. Maria nie wiedziała, co się dzieje. Zasłabła, 
oparła się o ścianę. W tym czasie Hirschfeld wrzasnął po nie­
miecku:

— Otwierać bramę! Wyrzucić te polskie macioryI Rausl
Schoede otworzył wrota więzienne. Wyskoczyły jak z procy. 

Aby szybko, aby nie wracać więcej w przeklęte mury więzien­
ne. Aby jak najdalej... Wanda Dominiczakówna wychodziła 
ostatnia, a za nią zamykał wrota Schoede. Ale przez szparę 
zamykanych wrót zauważyła, że pod ścianą stoi oparta jej sio­
stra. Oczy błyszczały jakimś dziwnym blaskiem, a blada twarz 
w świetle żarówki podobna była do maski człowieka, w której 
zwiera się przeogromny ból. Jak lwica odepchnęła drzwi, które 
przemocą starał się zamknąć dozorca więzienny.

— Panie Schoede, tam pod ścianą stoi moja siostra! — za­
wołała spazmatycznie. Dozorca wahał się. Wanda zaczęła go 
błagać.

Schoede zdjęty litością wziął Marię pod rękę i przyprowadził 
do siostry. Ta schwyciła ją w ramiona i uciekała, aby jak naj­
prędzej oddalić się od miejsca zbrodni.

Wandziu, wolniej idź. bo ja nie mogę — stęknęła Maria. 
Słabo mi się robi. Zdaje się. ze jestem ranna. Krew mi cieknie. 
Istotnie kula wpadła w prawe ramię 1 wyskoczyła gdzieś pod 
sercem. Obydwie siostry przyszły do ks. prof. Szukalskiego (za­
mordowany w Oranienburgu), który mieszka) przy sąsiedniej 
ulicy Ustronie. Dalsze dzieje Marii w szpitalu niemieckim są cie­
kawe i tragiczne. Ale opiszę je innym razem. W każdym bądź 
razie Maria Dominiczakówna, obecnie Plucińska, pracuje jako 
nauczycielka w Nowej Wsi pod Bydgoszczą.

Nie wszystkie jednak nauczycielki zostały przy życiu. Wandę 
Ciszewską z Rojewa, Helenę Frajerównę i Jadzię Smagłównę 
z Gniewkowa wywieziono z więzienia inowrocławskiego i roz­
strzelano w lasach gniewkmvskich. Padły blisko swego poste­
runku pracy.

W dwudziestą rocznicę, kiedy już najświeższe pokole­
nie nie przeżywało tych tragicznych momentów, należy o tym 
mówić na lekcjach, a na korytarzach tych szkól powinny być 
wyryte nazwiska bohaterów.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI
Toruń
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Najtrudniejsza sq sprawy proste
UCH na autostradach Kos- 
mosu staje się coraz bar- 

tlztój ożywiony. Ilość różnego 
rodzaju satelitów i innych po­
cisków wystrzelonych w prze­
strzeń międzyplanetarną rośnie 
tak szybko, że powoli przesta- 
jemy się orientować, ile ich 
krąży na niebieskich szlakach. 
Bez większego wrażenia prze­
szły amerykańskie zapowiedzi o 
planowanym na rok przyszły 
wystrzeleniu rakiety z człowie­
kiem. Ostatecznie znamy już 
przecież nawet nazwiska ra­
dzieckich astronautóiy, którzy 
przygotowują się do wyprawy 
w sferę, gdzie odległość l czas 
tracą umowną wartość. Niedaw­
ne fantazje stopniowo wkracza­
ją w nasze życie i siają się 
przedmiotem całkiem przyziem­
nych transakcji. Oto jedno z 
paryskich biur podróży rozpo­
częło przedsprzedaż biletów na 
Księżyc. Nie wiemy wpraw­
dzie, czy gwarantuje ono pasa­
żerom powrót na Ziemię, ałe 
możemy być pearni, że prędzej 
czy później podróże między­
planetarne stworzą nową gałąź 
turystyki. Nie ma niemożliwo­
ści dla ludzkiego geniuszu.

Chociaż... niekiedy można 
mieć co do tego wątpliwości. 
Dla przykładu autentyczna sce­
na z zachodnioberlińskiej Kon- 
gTesshalle, wzniesionej tuż przy 
granicy Berlina wschodniego. 
Przewodnik do gości:

— Tu proszę państwa jest 
urząd pocztowy. W tych oto ka­
binach można uzyskać automa­
tyczne połączenie z wszystkimi 
niemal miastami niemieckimi, 
no j oczywiście rozmawiać moż­
na także z najdalszymi krajami 
Afryki, Australii, Ameryki...

— A ze wschodnim Berlinem 
również? — pyta starsza pani.

— Obawiam się że to jednak 
trochę za daleko — pada odpo­
wiedź. która wywołuje po­
wszechny śmiech. Rzecz w tym, 
ia między Berlinem zachodnim 
l wschodnim nie ma bezpośred­
niego kabia telefonicznego i 
wszystkie rozmowy między 
obiema częściami tego samego 
miasta odbywają się via Hano­
wer jako rozmowy międzypań­
stwowe. Sztuczna granica mię­
dzy wschodnim i zachodnimi 
sektorami miasta stwarza para­
doksalne sytuacje. Wystarczy 
przejść przez jezdnię, by zna­
leźć się w innym państwie, któ­
re ma inny ustrój, inny aparat 
władzy, Inną walutę i inne 
ceny. Żeby zaś paradoks stal 
się zupełny — ową „granicę 
państwową” można przekraczać 
bez paszportu, bez przepustki, 
bez zezwolenia, tak jakby jej w 
ogóle nie było.

Ale wymazanie tej fikcyjnej 
linii, biegnącej środkiem jezdni 
1 w poprzek placów, nastręcza o 
wiele więcej trudności, niż wy­
słanie rakiety międzyplanetar­
nej. Najtrudniejsze są — jak

zwykle — sprawy najprostsze. 
Najtrudniejsze i najniebezpiecz­
niejsze. Berlin jest beczką pro­
chu 1 wystarczy iskra, żeby tu 
właśnie nastąpił wybuch. Nie z 
innego też powodu komunikat, 
ogłoszony na zakończenie wizy- 
ty premiera Chruszczowa u pre­
zydenta Eisenhowera, zapowie­
dział rychłe wznowienie rozmów 
na tematy berlińskie.

Zapowiedź ta oznacza, że w 
Berlinie na razie przynajmniej 
nie grozi żaden gwałtowny 
wstrząs. Ze skąpych wypowie­
dzi obydwóch mężów stanu 
można się tylko domyślać, że w 
porównaniu z zakończoną w 
sierpniu genewską konferencją 
ministrów spraw zagranicz­
nych nastąpiło pewne zbliżenie 
w obustronnych poglądach na 
kwestię berlińską. Oczywiście, 
wiele w tym względzie będzie 
zależało od rządów pozostałych 
dwóch mocarstw, z ich reakcji 
jednak można wnioskować, że 
zarówno Londyn, jak i Paryż są 
gotowe do wznowienia rozmów 
na temat Berlina.

Szczególnie żywo zareagował 
Londyn. Macmillan umiejętnie 
wykorzystał amerykańską wizy­
tę Chruszczowa w rozgrywce 
wyborczej z Labour Party. Wy­
bory te konserwatyści wygrali 
w sposób bezapelacyjny. Pewien 
wpływ na to z pewnością wy­
warło polepszenie się sytuacji 
gospodarczej w Wielkiej Bryta­
nii, przede wszystkim jednak o 
sukcesie Macmillana zadecydo­
wało jego stanowisko w kwestii 
porozumienia się ze Wschodem, 
jego wizyta ubiegłej zimy w 
Moskwie i całe jego zaangażo­
wanie się na rzecz rozładowa­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych a m. in. 1 roz­
wiązania niebezpiecznego pro­
blemu niemieckiego w Euro­
pie. Jest rzeczą znamienną, że 
na kilka dni przed terminem 
wyborów Macmillan oświad­
czył publicznie, że już w naj­
bliższym czasie ustalona będzie 
data spotkania na szczycie. Był 
to oczywiście tylko chwyt agi­
tacyjny, niemniej jednak przy­
sporzył on konserwatystom wie­
le głosów, co wymownie cha­
rakteryzuje nastroje angiel­
skiego społeczeństwa.

W rzeczywistości termin spot­
kania na najwyższym szczeblu 
nie został ,jeszcze ustalony. 
Konkretne w tej sprawie pro­
pozycje wysunie zapewne kon­
ferencja szefów rządów zachod­
nich, która w najbliższym cza­
sie odbyć ma się w Paryżu. 
Udział w spotkaniu wziąć ma­
ją: Eisenhower, Macmillan, de 
Gaulle i Adenauer. Mówi się, 
że konferencja paryska ma za­
proponować spotkanie na naj­
wyższym szczeblu w’ pierwszej 
połowie grudnia br. W związ­
ku z tym trwają na Zachodzie

Now® wydawnictwa MOH

ożywione rozmowy polityczne I 
wizyty. Warto przy tej okazji 
wspomnieć, że kilka bardzo 
poważnych pism londyńskich w 
sposób zdecydowanie niechętny 
wypowiedziało się przeciwko 
przyjazdowi Adenauera do Lon­
dynu. Chodzi m. in. o to, że 
kanclerz bońsk; będzie się sta­
rał storpedować wszelkie poro­
zumienie między Wschodem a 
Zachodem w kwestii Berlina i 
całego problemu niemieckiego. 
Sprzeciw Adenauera, który 
uzyska zapewne poparcie de 
Gaulle’a, może w bardzo po­
ważnym stopniu podważyć za­
rysowujące się w tym wzglę­
dzie porozumienie między Lon­
dynem i Waszyngtonem.

Porozumienia amerykańsko- 
angielskiego nie należy oczy­
wiście przeceniać. Pewne poje­
dnawcze gesty Waszyngtonu od­
noszą się jedynie do problemu 
niemieckiego, może nawet tyl­
ko berlińskiego, a więc do spra- 
wy zapalnej, która w każdej 
chwili może spowodować krót­
kie spięcie i pożar. Poza tym 
nie możemy się w taktyce De­
partamentu Stanu dopatrzyć 
żadnej zasadniczej zmiany, któ­
ra by wskazywała, że Waszyng­
ton szuka ogólniejszego poro­
zumienia ze Wschodem. Świad­
czy o tym choćby stanowisko 
delegacji amerykańskiej na 
Zgromadzeniu Ogólnym Naro­
dów Zjednoczonych w sprawie 
wyboru Polski do Rady Bez­
pieczeństwa.

Przypomnimy tu, że w 1946 r. 
zawarto w Londynie nie pisaną, 
tzw. gcntelmeńską umowę (gen­
tleman agreementj, w myśl któ. 
rej wśród niestałych członków1 
Rady Bezpieczeństwa reprezen­
towany miał być zawsze jeden 
z krajów' Europy wschodniej, 
a ściślej — jeden z krajów so­
cjalistycznych. Od dłuższego 
czasu blok zachodni umowę tę 
łamie, upierając się przy tym, 
że porozumienie londyńskie nie 
postulowało, by reprezentan­
tem Europy wschodniej było 
państwo socjalistyczne. Spór 
ten odżywa przy każdorazowych 
wyborach niestałego przedsta­
wiciela wschodniej części Euro­
py w Radzie Bezpieczeństwa.

Na obecnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego wypłynęły kandy­
datury Polski i Turcji. Czytel­
nicy znają z prasy codziennej 
historię niezliczonych głosowań, 
w których Polska uzyskała nad 
Turcją znaczną przewagę gło­
sów. ale nie mogła uzyskać wy­
maganej większości dwtóch trze­
cich głosów'. Przeciwko kandy­
daturze Polski stanowczo wy­
stąpiła delegacja amerykańska, 
a rząd USA poczynił szereg kro­
ków dyplomatycznych, aby przy 
pomocy nacisku skłonić uzależ­
nione od niego rządy do popar­
cia kandydatury tureckiej.

Spór o miejsce w Radzie 
Bezpieczeństwa stał się swego 
rodzaju porównaniem sił — tych 
które dążą do rozładowania na-

OPINIEo
BAMIERZEN1A MINISTERSTWA SZKOLNICTWA 

WYŻSZEGO

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego w programie pra- 
ey na rok 1960 wysunęło na plan pierwszy następujące 
zadania: a) rozbudowa bazy materialnej dla rozwoju 
nauki w szkołach wyższych, b) podniesienie poziomu 
kształcenia nowych kadr specjalistów, c) poprawa wa­
runków bytowych' pracowników nauki i młodzieży 
Studiującej.

Ministerstwo zamierza w r. 1960/61 zwiększyć rekruta­
cję na I rok studiów o 1510 studentów (z 23 590 do 
25 100). W roku 1960 wyższe szkoły podlegle Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego opuści 12 tys. absolwentów, 
tj. o około 1200 mniej niż w roku 1959.

STAN ORGANIZACYJNY 
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego podlega obecnie 
26 wyższych uczelni: 7 uniwersytetów, 10 politechnik, 
5 wieczorowych szkół Inżynierskich, 7 wyższych szkół 
rolniczych i 7 wyższych szkół ekonomicznych. W uczel­
niach tych znajdują się: 153 wydziały dzienne, 10 wie­
czorowych i 2 zaoczne. Ogółem studiuje 93 tysiące stu­
dentów z tego: na studiach dziennych — 68,7 tys., na 
studiach wieczorowych — 10 tys. i na studiach zaocz­
nych — 14,1 tys. Najwięcej osób studiuje w ucs^lniach 
technicznych (47,2) i na uniwersytetach (25,6 tys.). W 
wyższych szkołach rolniczych studiuje H»5 tys. i w 
wyższych szkołach ekonomicznych — 8,8 tys. Najwięcej 
osóh studiuje w Warszawie i w Krakowie, najmniej 
w Bydgoszczy i Radomiu.

Wyższe Szkoły Pedagogiczne kształciły w 1958 r. — 
5,7 tys. studentów, a w 1959 r. kształcą — ponad 6,8 tys. 
Liczba etatów pracowników WSP wzrosła z 723 do 920. 
Liczba studentów korzystających z domów studenckich 
wynosiła w 1958 r. — 1975.

WYDATKI BUDŻETOWE

Ministerstwo Oświaty wydało w 1956 roku na szkolnic­
two zawodowe 1,1 miliarda zł, w tym na szkoły przy­
sposobienia zawód, — 18 min, na zasadnicze szkoły 
zawód. — 497 min, na technika i licea zawód. — 425 
min, na szkolenie zawód, zaoczne — 24 min, ośrodki 
szkolenia kursowego — 5,6 min, internaty dla uczuiów' 
szkół zawód. — 169 min, środki doskonalenia kadr 
oświat. — 12,1 min, studia nauczycielskie — 1,2 min itd.

Przewiduje się, że wydatki na szkolnictwo zawodowe 
będą w 1959 r. niższe w porównaniu z 1958 r. o 38 mi­
lionów zł.

ZASADNICZE SZKOŁY ZAWODOWE

Liczba oddziałów zasadniczych szkół zawodowych wy­
nosiła w 1958 r. około 4 577. Norma budżetowa na 1 
oddział kształtowała się na poziomie około 81 tysięcy zł.

Stan zatrudnienia pracowników w zasadniczych szko­
łach zawodowych wahał się w granicach 12—15 tysięcy.

Z internatów szkół zawodowych wszystkich typów 
podległych Ministerstwu Oświaty korzystało w 1958 r. 
prawie 62 tys. uczniów. Norma budżetowa dzienna wy­
nosiła 7,60 zł. Internaty zatrudniały ponad 6,9 tys. pra­
cowników.

TECHNIKA I LICEA ZAWODOWE
WARUNKI BYTOWE MŁODZIEŻY

W domach studenckich zamieszkuje prawie 42 tys. 
osób tj. 61*/< studentów uczęszczających do uczelni 
podległych Min. Szkolnictwa Wyższego. Średnio na 1 
•tudeuta przypada 4,8 m1 powierzchni mieszkalnej (nor­
ma wynośi 6 m’).

Ze stypendiów korzysta 40 tysięcy osób tj. 5Se/i ogółu 
studentów studiów dziennych.

W 67 stołówkach studenckich otrzymuje posiłki 45 
tysięcy studentów. Dotacja roczna na stołówki stu­
denckie wynosi 85 milionów zł.

STUDIA ZAGRANICZNE

W 1959 roku liczba studentów polskich studiujących 
sa granicą wynosi 401. Zagraniczne szkoły wyższe ukoń­
czy w bież, roku 228 studentów polskich. IV 1959 roku 
studiuje w Polsce oltolo 910 obcokrajowców.

ZATRUDNIENIE W SZKOŁACH WYŻSZYCH

Szkolnictwo wyższe podległe Ministerstwu Szkolnict­
wa Wyższego zatrudnia obecnie ogółem około 27 tysię­
cy pracowników. Liczba pracowników nauki wynosi 
16 750 (2 305 — samodzielnych, 8 480 — pomocniczych. 
1 253 — dydaktycznych'. W szkolnictwie wyższym pra­
cuje też 1 289 nauczycieli, 920 pracowników biblioteki 
1 2 413 pracowników naukowo-technicznych.

Na jednego pracownika nauki przypada średnio około 
S studentów.

INSTYTUT PEDAGOGIKI

Utrzymanie Instytutu Pedagogiki Ministerstwa Oświa­
ty kosztowało w 1958 roku 3 276 tysięcy. Instytut po­
siadał 101 etatów. W bieżącym roku liczba spadu do 90.

Sumy 
wzrosły

przeznaczone na prace naukowo-badawcze 
z 5 tys. zl w r. 1958 do 23 tys. zl w r. 1959.

WYŻSZE SZKOŁY PEDAGOGICZNE

utrzymania 4 Wyższych Szkół PedagogicznychKoszt utrzymania 4 Wyższych Szkól Pedagogicznych 
wynosił w 1958 r. prawie 32 miliony zł. Do tego do­
chodzą wydatki na domy studenckie w wysokości 7,3 
min 1 na stypendia oraz inną pomoc dla studentów 
w wysokości 10,3 min.

W roku 1958 liczba oddziałów w technikach I liceach 
zawodowych wynosiła około 3,8 tys., a stan etatów 
pracowników około 9,5 tys.

Norma budżetowa na jeden oddział sięgała 82 tysią­
ce zł.

Na 1 ucznia w systemie zaocznego szkolenia za.wo. 
dowego przypadało 725 zł rocznie. System szkolenia 
zaocznego rozporządzał 481 etatami.

CENTRALNY ZAKUP KSIĄŻEK 
DO BIBLIOTEK SZKOLNYCH

Ministerstwo Oświaty zakupiło centralnie w 1938 roku 
2 381 402 książki dla bibliotek szkolnych. Przeciętna 
cena 1 książki kształtowała się na poziomie 14,65 zł. 
Ogółem wydano na centralny zakup książek około 34,8 
miliona zł.

W 1959 r. centralny zakup książek jest nieco niższy 
w porównaniu z 1938 r. Cena przeciętna 1 książki wzra­
sta Jednak do 19 zł. W związku z tym wydatki prze­
kroczą 45 milionów zł.

DOTACJE DLA ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

W 1958 r. dotacje Ministerstwa Oświaty dla organiza­
cji społecznych wynosiły 130 milionów zł. W r. 1959 
wzrastaja one do 145 min. Z tego Związek Harcerstwa 
Polskiego otrzymuje: 103 min, Tow. Szkoły Świeckiej 
— 7,2 min. Tory. Wiedzy Powszechnej — 16 min, Tow. 
Przyjaciół Dzieci — 9,5 min, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — 8,3 min.

Ponadto Ministerstwo Oświaty finansuje działalność 
szkolnych związków sportowych w wysokości ponad 
22 milionów zł.

Dotacja dla Związku Nauczycielstwa Polskiego prze­
znaczona Jest głównie na organizowanie konferencii 
rejonowych 1 na inne formy dokształcania nauczycieli.

ILE KOSZTUJE
UTRZYMANIE MINISTERSTW A OŚWIATY?

Wydatki na administrację centralną Ministerstwa 
Oświaty wykazują stałą tendencję zwyżkowa. W 1958 
roku wyniosły one ponad 26 milionów zł. Liczba eta­
tów w Ministerstwie Oświaty wynosiła w 1958 r. — 
694. W tym roku spada do 834. (icz)

pięofa w stosunkach międzyna­
rodowych, i tych — którym za­
leży na dalszym utrzymaniu 
tego napięcia. Z tego punktu 
widzenia spór w łonie Zgroma­
dzania Ogólnego NZ nastraja 
raczej optymistycznie. Kandy­
daturę Polski poparły nie tylko 
kraje socjalistyczne I nie tylko 
wiele krajów Azji i Afryki, lecz 
także przedstawiciele licznych 
państw amerykańskich 1 za­
chodnio-europejskich ze skan­
dynawskimi na czele. Świadczy 
to o rosnącej w święcie kapita­
listycznym tendencji do porozu­
mienia się ze Wschodem. Nie 
chodzi tu przecież tylko o for­
malny tytuł Polski. Wejście Pol­
ski do Rady Bezpieczeństwa w 
niczym nie zmieni jej wewnę­
trznego układu, strona zachod­
nia bowiem I tak utrzyma w 
Radzie przygniatającą większość 
głosów. Chodzi tylko o to, by 
uchwały Rady zapadały w wy­
niku poważnej dyskusji, wy­
miany zdań, a nie w drodze me­
chanicznego głosowania.

W tej sytuacji spór o kandy­
daturę Polski nabrał znacznie 

Oddającszerszego znaczenia.
głos na Polskę czy na Turcję 
delegacje rządowe wypowiadał}’ 
się za tym, czy oba bloki — 
wschodni I zachodni — powdn- 
ny ze sobą rozmawiać, dysku­
tować, czy powinny szukać po­
rozumienia, czy też nie. W tym 
świetle historia kolejinych gło­
sowań nad kandydaturami Pol­
ski 1 Turcji budzi rzeczywiście 
optymistyczne wnioski. Opinia 
na całym śwłecie przesuwa się 
w' stronę porozumienia między 
obydwoma blokami.

Wydawnictwo Ministerstwa Obro, 
ny Narodowaj przywiązując dużą 
wagę do przedstawienia czytelni­
kom prawdy o minionej wojnie 
szczególni* uwzględnia w swych 
planach edytorskich omawianie 
olbrzymiego wkładu Polaków w 
walce a faszyzmem na wszystkich 
frontach świata. Z uwagi na nie­
przebrany zasób wiadomości histo­
rycznych, Jakie w formie zbeletry­
zowanej zawierają karty książek 
tego typu — warto je zasygnalizo­
wać nauczycielowi, który znajdzie 
tu zarówno wiele cennych źródeł 
do swego samokształcenia, jak 1 
mnóstwo wiadomości godnych po­
lecenia młodzieży.

Przegląd omawianych prac -otwie­
ra „Humor z wojskowego kotła” 
(str. ni, cena zł 10). Jest to ilu­
strowany zbiór anegdot i opowia­
dań żołnierskich z.ebranych ze 
wszystkich frontów ostatniej woj­
ny, gdzie walczyli Polacy. Książka 
ta stanowi dla kolekcjonera tego 
rodzaju dowcipów dużą atrakcję. 
Humor, który był naszym towarzy­
szem niedostępnym w tych czasach, 
przeplatał się wtedy z bezbrzeżnym 
tragizmem. Tragizm beznadziejnej 
walki brzmi szczególnie silnie w 
książce Z. Flisowskiego — „Wester­
platte — wspomnienia, relacje, do­
kumenty” (str. 297, cena zł 39) i da- 
je pełny obraz zmagań o półwysep 
gdański we wspomnieniach obroń­
ców i relacjach wrogów, oraz w 
książce Michała Mazurkiewicza 
„Karabiny maszynowe naprzód” 
(str. 121, cena zł 36) zawierającej 
przeżycia Jednego z wielu ułanów, 
którzy przestarzałą bronią odpie­
rali w pamiętnym wrześniu nie­
mieckie grupy pancerne.

O cierpieniach 1 walce Warszawy 
w okresie okupacji tak szerego­
wych żołnierzy AK, AL 1 Żydow­
skiej Organizacji Bojowej, jak i 
ludności cywilnej stolicy odpowia­
da książka Heleny Balickie j-Koz- 
lowsklej „Mur miał dwie strony” 
(str. 190, cena 8 zl). Wstrząsające 
opowiadania osnute na tle osobis­
tych bądź znanych autorom wy­
darzeń przedstawia książka J. Nel 
Siedleckiego, K. Olszewskiego 1 T. 
Borowskiego — „Byliśmy w Oświę­
cimiu” (str. 265, cena zl 10). Siedzi­
my tu grozę męki więźnia oraz me. 
chanizm działania hitlerowskiego o- 
bozu koncentracyjnego na jego 
psychikę.

i i i
„Pięć lat s hakiem** (str. W6, eo­

na zł 10) Włodzimierza Krzemiń­
skiego przybliża czytelnikowi nie­
łatwy do ogarnięcia świat przeżyć 
i doznań więźnia oflagu.

Rumunia — Francja — Norwegia 
— niewola — ucieczka partyzant­
ka we Francji — oto droga do wol­
nej Polski Jana Gerharda, który w 
swej książce ..Wojna i ja” (str. 633, 
cena 30 zł) opowiada o heroizmie 
polskiego żołnierza walczącego z 
faszyzmem.

Historię walki polskich żołnierzy 
walczących na wschodzie omikwia 
książka Stefana Grawicha „7000 km 
do zwycięstwa” (str. 88, cena zł 5). 
Są to historyczne, bogato ilustro­
wane informacje dotyczące szlaku 
bojowego wszystkich jednostek I 
Armii WP od Lenino do Berlina. 
Podobną tematyką zajmuje się 
książka H. Huberta — „Borem, la­
sem...” (str. 379 zł 10). Jest to hi­
storia Pierwszego Praskiego Pułku 
Piechoty wsławionego na szlaku od 
Lenino przez Pragę i Wał Pomor­
ski aż po Berlin. Z wielkim zainte­
resowaniem czyta się również książ­
kę Janusza Meisnera „Warszawa — 
kurs na Berlin”. Są to pełne napię­
cia 1 dynamiki opowiadania o wal­
ce i pułku lotniczego „Warszawa” 
oparte na autentycznych wspomnie­
niach lotników polskich walczących 
na froncie wschodnim.

o polskich lotnikach walczących iiraiuiH««tnnnHmiHnHnnłmnnHnniminmimniniii«iRi«niinmiinimi!n!finnitiiiiHiniiiniiiiiiiiiuiimiHHin»MniHjHireHł3  
na drugiej półkuli z hitleryzmem 
dowiadujemy się a książki Bole­
sława Pomiana „Krzyż 
(str. 285, cena zł 
nującej powieści 
książki „Ku 
gwiazd” czytamy 
kach, których losy wojenne za­
wiodły na południowy Atlantyk.

Akcenty głębokiej prawdy histo­
rycznej znajdujemy w opowiada­
niach Seweryny Szmaglewskiej — 
„Chleb i nadzieja” (str. 185, cena zl 
8). Opowiadania te pochodzą z tej 
samej tematyki obozowe okupacyj­
nej co 1 „Dymy nad Birkenau”. 
Opowiadania są niejako przypom­
nieniem dla młodego pokolenia, 
które zapominając o tych tragię;- 
nych dniach nie potrafi wydobyć 
z nich ciężkiej prawdy 1 przestro­
gi. Są protestem przeciw' puszcza­
niu w niepamięć najgorszych 
krzywd, jakie kiedykolwiek czło­
wiek zgotował człowiekowi.

(W. M.)

Ażeby odkryć prawdziwe zasady moralności, ludzie . 
nie potrzebują and teologH, ani objawień, ani bogów, po­
trzebują Jedynie zdrowego rozsądku”.

„Szczęście Jest 
rtJy ducha”.

J. 
zdrowe dla dała, ale troski

„Począwszy od 
całkiem niezłym businessem”.

M.

Meslier
rozwijają

|I 
i

Proust 
pewnej cyfry czynienie dobra staje się

„Wiele nauczyłem dę od moich nauczycieli, 
kolegów, najwięcej od swych uczniów”.

R. Peyreffltte
więcej od

Talmud
„Zburhij dom — znaMdesz to, co przynosi 

i niezgodę”.
nienawiść |

x papirusów egipskich
Objaśnienia: Jean Meslter — XIX w. — eks.ksiądz francuski, 

autor „Mego Testamentu", Marcel Proust (1871 — 1922) — fran­
cuski sceptyczny i psychoanalityczny pisarz („W poszukiwaniu 
utraconego czasu"), Roger Peyreffltte — współczesny pisarz 
i publicysta francuski („Klucze Ftotrorwe").

Wybrał EMKOZ

ś

Południa" 
20). W tej paajo- 
znanego autora 

najjaśniejszej z 
o polskich lotni-

Przestrzeganie formalności konieczne
ZWRACAM się do kierow­

ników niektórych szkół 
w sprawie, która niby 

mniej ważna jednak sprawia 
często wiele kłopotu. Chodzi o 
informowanie o przyjęciu do 
szkoły ucznia szkoły, do której 
poprzednio uczęszczał. Zgodnie z 
zarządzeniami do ustawy o 
obowiązku szkolnym, szkoła 
przyjmująca ucznia przybyłe­
go z innej szkoły powin­
na ją o tym zawiadomić 
(natychmiast). Niestety, są wy­
padki, i to dość częste, ze szko­
ła wcale tego nie robi lub przy­
syła zawiadomienie z kilkumie­
sięcznym opóźnieniem.

Sezon jesienny w teatrach warszawskich

SEZON jesienny w teatrach 
warszawskich zaczął się 
właściwie w lipcu, gdy 

wystawiono szereg efektownych 
premier, by je w połowie lipca 
zdjąć z afisza i wygrać dopiero 

.na jesieni.
We wrześniu doszło do tego 

kilka nowych premier, tak że 
obecnie jest do wyboru. niema­
ła ilość nowych, wartościowych 
spektaklów, nie mówiąc o pew­
nej ilości nader ciekawych 
przedstawień z ubiegłego sezo­
nu, które się jeszcze z powo­
dzeniem dogrywa.

Do tej ostatniej grupy nale­
żą przyjęte tak przychylnie w 
Paryżu „Parady” Jana Potoc­
kiego w Teatrze Dramatycznym. 
„Romulus Wielki” i „Wizyta 
starszej pani” — obydwie sztu­
ki słynnego szwajcarskiego 
dramaturga — Diirrenmatta w 
tym samym Teatrze Dramaty­
cznym; „Szkoła żon” Moliera i 
„Lis i winogrona” G. Figueireda 
w Teatrze Narodowym i „Dom 
Bernardy Alba” F. Lorki na 
scenie Kameralnej Teatru Pol­
skiego.

Z tej grupy sztuk obszerniej 
omawianych w poprzednim se­
zonie podkreślmy ciekawą sztu­
kę brazylijskiego autora G. 
Figueireda — „Lis i winogro­
na”.

Sztuka ta przeszła niemal 
przez wszystkie sceny świata. 
Autor brazylijski sięgnął do 
greckich podań o Ezopie Fry- 
gijczyku, którego legendy wli­
czają do siedmiu mędrców 
świata, czyniąc go współczes­
nym Solonowi i podają 
fantastyczny życiorys.

Ezop jest niewolnikiem 
dofilozofa Xantosa, który 
żytuje na jego wiedzy, dowci­
pie i wynalazczości, by go obra­
bowywać z błyskotliwości jego 
umysłu i popisywać się tymi 
kradzionymi ideami przed swo­
im otoczeniem. Przestrzega 
więc pilnie swoich praw włas­
ności co do niewolnika. I cho­
ciaż Ezop wielokrotnie już za­
służył sobie na wyzwolenie z 
niewoli, Ka.ntos łamie systema­
tycznie swoje przyrzeczenia, by 
nadal żerować na swoim nie­
wolniku pod pretekstem, że ten 
„nie dojrzał do wolności”...

Komedia jest satyrą na wład­
ców pilnujących zazdrośnie 
koryta swych wpływów i wy­
żerki, „dojrzałych” w pełni do 
pasożytowania na pracy i 
krzywdzie „niedojrzałych” do 
wolności — ofiar tego systema­
tycznego wyzysku i pasożytnic- 
twa.
, Rolę Ezopa gra Kazimierz 
Wichniarz z przekonywającą 
siłą wyrazu, podkreślając filo-

jego

pseu- 
paso-

2K>ficiną obojętność bohatera na 
wszelkie uroki i pokusy świa­
ta z wyjątkiem jednej, jedy­
nej — wizji wolności, która ła­
mie 
wę, 
nia

Z 
które dopiero teraz na równi z 
ostatnimi premierami poznała 
publiczność, naileży wymienić: 
„Wesele pana Balzaca” J. 
Iwaszkiewicza w Teatrze Ka­
meralnym i „Mewę” Czecho­
wa w Teatrze Polskim. Szcze­
gólnie sztuka J. Iwaszkiewicza 
—■ szeroko omawiana w pra­
sie — cieszy się niemałym za­
interesowaniem i powodzeniem.

Z ostatnich dość licznych 
premier wrześniowych i 
dziennikowych wymieńmy 
ka ciekawszych.

W Teatrze Narodowym 
stawiono więc historyczny 
mat Wiktora Hugo „Marię 
dor” w klasycznym przekładzie 
Felicjana Faleńskiego.

Dramat ten — rzekomo hi­
storyczny — pulsował w swoim 
czasie tętnem życia "współczes­
nego, podejmował zagadnienia 
formy rządów, stosunku króla 
i władzy do ludu, był naszpi­
kowany aktualnymi aluzjami 
politycznymi, które zapewnia­
ły mu żywą reakcję widowni.

Hugo świadomie wygrywał na 
strunach wrażliwości . szero­
kich, reagujących żywo i na­
miętnie na aluzje polityczne 
warstw ludowych. Upraszcza 
on celowo problematykę polity­
czno społeczną, kontrastujący­
mi rysami charakterów zama­
zuje odcienie i półtony — ale 
uderza zarazem i zaskakuje 
widza rażącymi efektami dyna­
micznej akcji, spiętrzeniem o- 
kropności i grozą sytuacji.

Irena Eichlerówna, postać 
Marii Tudor, wyposażyła w ol­
brzymią skalę przelewających 
się przez nią sprzecznych uczuć. 
Zgodnie z techniką romantycz­
nego dramatu łączy ona w 
swej kreacji patos i wzniosłość 
z groteską i pospolitością, wy­
chodząc zwycięsko z tego ryzy­
kownego pokumania kontras­
tów. Nie bez znaczenia i nie bez 
żywego oddźwięku na widowni 
okazuje się i aforystyka poli­
tyczna autora, która w ustach 
świetnej aktorki nabiera palą­
cej wyrazistości konturu.

Ciekawym widowiskiem tea­
tralnym jest sztuka „Port Ro- 
yal” H. Montherlanta, wysta­
wiona w Teatrze Polskim w 
doskonałym przekładzie Jana 
Kotta.

Jest to sztuka pozornie hi­
storyczna, przedstawiająca w 
dwóch obrazach' scenicznych 
dzieje poskromienia przez wła-

tę narzuconą sobie posta- 
czyniąc go pełnym uniesie- 
eksta tykiem tej idei.
grupy sztuk lipcowych,

Kłopoty z dziewczyna"
Nowy konkurs LZS

Przed rokiem Rada Główna Zrze­
szenia LZS ogłosiła konkurs na 
utwór sceniczny dla świetlic na te­
mat sportu na wsi w okresie XV-le- 
cia. Jury konkursu przyznało I na­
grodę Henrykom Panasowi za u- 
twór pt. „Kłopoty z dziewczyną”.

Obecnie Rada Główna LZS ogłasza 
nanowy konkurs na wystawienie 

scenie nagrodzonej sztuki.

WARUNKI KONKURSU

1. Konkurs ma na celu zachęcić 
zespoły artystyczne do wystawienia 
sztuki Henryka Panasa „Kłopoty z 
dziewczyną”.

2. Udział w konkursie mogą wziąć 
wszystkie wiejskie zespoły arty­
styczne (działające przy Ludowych 
Zespołach Sportowych, Związku 
Młodzieży Wiejskiej, Ochotniczej 
Straży Pożarnej, Gminnej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska”, Kółkach 
Rolniczych itp.),

paź- 
kil-

wy- 
dra- 
Tu-

3 Konkurs polega na Jak najszyb­
szym, a jednocześnie stojącym na 
należytym poziomie przygotowaniu 
i publicznym wystawieniu sztuki. 
„Kłopoty z dziewczyną”.

4. Zespól pragnący wziąć udziat w 
konkursie powinien na co najmniej 
10 dni przed terminem przedstawie­
nia powiadomić pisemnie Radę 
Główną LZS o dokładnej dacie i 
miejscu występu.

5. Poziom przedstawienia oceni 
komisja złożona z przedstawicieli 
Rady Głównej LZS i Redakcji „IV 
naszych LZS-ach”.

6. Trzy zespoły artystyczne, które 
jako pierwsze i na należytym pozio­
mie wystawią sztukę „Kłopoty z j 
dziewczyną” — otrzymają nagrody 
w postaci sprzętu sportowego 1 kul­
turalno-oświatowego. Nagrody zo­
staną przyznane przez Prezydium 
Rady Głównej LZS na wniosek ko­
misji wymienionej w punkcie 5 ni­
niejszych warunków konkursu.

dzę duchowną i świecką opor­
nych zakonnic Port Royalu z 
czasów Ludwika XIV. Zakon­
nice te pod wpływem Janseniz­
mu usiłowały na własną rękę 
rozwiązywać zagadnienia reli­
gijne. Przez historyczny jednak 
kostium sztuki prześwieca na­
der przejrzyście życie współ­
czesne, które jest właściwą 
kanwą tej pulsującej sztuki. 
Subtelny i trudny dialog jej 
przeważa nad efektami dra­
matycznymi akcji. Na szczegól­
ne wyróżnienie w tej sztuce za­
sługują trzy role, ujęte świet­
nie przez czołowych artystów 
scen naszych: Zofia Małynicz 
— w roli Matki Katarzyny, El­
żbieta Barszczewska — jako 
Siostra Angelika i Władysław 
Hańcza w roli Arcybiskupa.

W zadzierzgnięciu o Rok Sło­
wackiego, który Teatr Polski 
uczcił wystawieniem trzech 
sztuk Słowackiego „Marii Stu­
art”, „Mazepy” i ,,Beatrix Cen- 
ci” (granych dorywczo dotąd) 
— Teatr Ateneum wystawił 
„Lilię Wenedę”.

Przedstawienie to Jednak nie 
wzbudziło entuzjazmu i wątpić 
się godzi, czy przyczynić się ono 
może do popularyzacji dzieła 
poety.

Trzy grupy postaci Jak to 
już dawno .uwidoczniono, okreś­
lają całość budowy „Lilly 
nedy”: grupa mityczna — 
ne-dów, grupa względnego 
lizmu psychologicznego — 
chitów i grupa karykatury i 
satyry — Ślaz i św. Gwalbert. 
W intencji Słowackiego ta 
pierwsza grupa — wenedyjska 
w siwych nadludzkich wymia­
rach określa patos dziejowy 
dramatu, który w wielu zazę­
bieniach zahacza o tragedię ży­
cia narodu w epoce popowsta­
niowej.

Reżyser przedstawienia tej 
tragedii w Teatrze Ateneum — 
Jan Kulczyński poszedł inną 
drogą. Umniejszył i uprozaicz- 
nił rolę pierwszej grupy, wysu­
nął natomiast rolę grupy dru­
giej a zwłaszcza trzeciej. Dzięki 
czemu patrzymy na ten dramat, 
w którym Słowacki pod posta­
cią Wenedów i ich losów w 
przyszłości buduje zręby przy­
szłego ludowładztwa — patrzy­
my jak na komendą o przejścio­
wych motywach z łezką. Sed­
nem popisu stają się figlasy 
Slaza i balet mimiczno-tanecz- 
ny św. Gwalberta. Jest w tym 
ujęciu zupełnie mylne 
nięcie akcentów.

Ogólnie biorąc — 
eksperymentalnym i 
współcześniającym ujęciu roz­
płynęła się wartość poetycka 
tragedii, która w tjTn kształcie 
może widza zabawić, ale wzru­
szyć nie zdoła.

Nader ciekawą imprezą tea­
tralną jest wystawienie przez 
ambitny Teatr Powszechny 
„Gromiwoi” Arystofanesa.

Tematem wybitnie aktualnym 
tej komedii jest oczywiście 
sprawa pokoju, elektryzującego 
zarówno Ateńczyków — w cza­
sie trwania wieloletniej Wojny 
Peloponeskiej, jak i nas — od 
zakończenia drugiej wojny 
światowej.

We- 
We- 
rea-

przesu-

w tym 
niby u-

Energiczne 1 pomysłowe nie­
wiasty ateńskie i spartańskie 
pod wodzą Gromiwoi, sabotując 
swoje tak ponętne dla mężów 
obowiązki małżeńskie, zmusza­
ją ich do zawarcia pokoju.

Ten świetny farsowy pomysł 
wiąże się z typową dla Arysto- 
fanesa szeroką gamą humoru 
od jaskrawych błazeństw do 
subtelnego dowcipu słownego i 
delikatnych przytyków. Prymi­
tywny i rubaszny komizm tej 
sztuki, stonowany zresztą przez 
reżyserię, przenosi nas do ar­
senału środków starej komedii 
attyckiej, która oddziałuje na 
nas i bawi jak strumień zim­
nej wody w dzień śmigusowy.

Na czoło wykonawców wśród 
wielkiej ilości ról żeńskich i 
męskich wysuwa się Zofia Ry- 
siówna jako Gromiwoja, która 
niemałą dozę werwy, humoru 
i bujnego temperamentu wkła­
da w swą reprezentacyjną 
rolę.

Teatr Współczesny, który z 
takim powodzeniem przed dwo­
ma laty wystawiał sztukę ame­
rykańskiego pisarza Thomtona 
Wildera „Nasze miasto” — wy­
stawia obecnie farsę tegoż au­
tora pt. „Pośredniczka matry­
monialna". Sztuka ta nie do­
równywa jednak poprzednim 
sztukom autora.

Na kanwie schematu farso­
wego toczy się w niej żywy, 
iskrzący się dowcipem i para­
doksami w stylu Shawa dialog, 
wzbogacony formą monologu, 
który jest zarazem rozmową z 
widzem. Kazania te — cięte i 
komiczne, chwilami trochę 
przydługie, Wilder zdołał wpleść 
w nis również konflikty klaso­
we, rozwiązywane tutaj zresz­
tą w granicach humorystycz­
nych aluzji i przytyków.

Cała ta moralistyka i filozo­
fia życiowa podana jest w so­
sie farsowego dowcipu w tonie 
dobrej zabawy, do której wcią­
ga się widza na równi z akto­
rem, Na tym polega swoisty u- 
rok i aktywizm sceniczny tej 
niewyszukanej zresztą, lecz 
mogącej zabawić widza farsy.

Próbą wplecenia na wskroś 
współczesnej i aktualnej tema­
tyki w ramy sztuki jest wysta­
wiona przez Teatr Ludowy 
sztuka węgierska Klary Feher 
pt. „Nie jesteśmy aniołami”.

Sztuka K. Feher jest rodza­
jem udramatyzowanego repor­
tażu społecznego. Autorka nie 
ma, jak się zdaje, zbytnich am­
bicji literackich, lecz uważa za 
słuszne i stosowne dotknąć 
pewnej bolączki społecznej, nad 
którą przechodzi się zwykle do 
porządku dziennego. Autorka 
w swojej sztuce, potraktowanej 
poniekąd jako komedia z łezką, 
staje w obronie „starszych 
pań” domu. Wartość sztuki 
mierzy się nie tyle jej odkryw­
czością artystyczną, której nie 
posiada, lecz wyrazem czujnoś­
ci społecznej, która nie bez po­
wodu znajduje żywy oddźwięk 
na widowni.

O kilku inych sztukach, któ­
rych nie zdołaliśmy „zmieścić” 
w ramach tego przeglądu po­
mówimy w przyszłości.

Są gorliwi kierownicy, któ­
rzy szukają swych uczniów wy­
syłając pisma do inspektoratów 
oświaty w tych miejscowoś­
ciach, gdzie oni przypuszczal­
nie się zgłosili. Niestety, nie 
każdy może sobie na to pozwo­
lić. Zwykle jest tak przygnie­
ciony sprawami na terenie 
swojej szkoły, że nie ma czasu 
ani sił na podobne poszukiwa­
nia. Nie słyszałem natomiast o 
ukaraniu kierownika szkoły, 
który przyznał się, że takie 
dziecko ma (i od kilku miesię­
cy nie powiadomił o tym po­
przedniej szkoły). A przecież 
przepisy wyraźnie mówią, że w 
każdym wypadku należy takie 
zawiadomienie wysłać.

Nie jest to tylko formalność 
konieczna do właściwej kon­
troli obowiązku szkolnego, lecz 
i do tego, żeby nie było wy­
padków zgłaszania się do wyż­
szej klasy na podstawie podro­
bionego świadectwa, co też mo­
że się zdarzyć. Słuszne jest żą­
danie kierowników, ażeby biu­
ra meldunkowe powiadamiały 
ich o nowozameldowanych 
dzieciach w wieku szkolnym, 
gdyż bywa, że rodzice nie zgła­
szają dziecka do szkoły i kie­
rownik dopiero po kilku mie­
siącach „odkrywa” dziecko, ala 
przede wszystkim kierownicy 
szkół powinni pilnować formal­
ności związanych z przyjęciem 
dziecka.

MIECZYSŁAW TRAJSNAH 
Szczecin

ZMARLI
Dnia 16. IX. 1959 r. ©de«?zła od 

nas Koi. Joanna Cygańczuk, uro­
dzona dnia 17. V. 1901 r. w S^vie^z- 
bowie, pow. Zaleszczyki. Po ukoń­
czeniu Seminarium Nauczy cielska©* 
go Żeńskiego w Ćzartkowie w 192$ 
r. staje do pierwszej pracy nauczy­
cielskiej w Lubelskiem. Pracowała 
kolejno na różnych placówkach, 
równocześnie intensywnie się do­
kształcając. Po wyzwoleniu pracuje 
w Poznańskiem, a od 1919 r. w 
Gdańsku.

Zmarła była członkiem ZNP od 
roku 1927. Swą sumienną, ofiarną 
1 przykładną pracą zaskarbiła so­
bie wdzięczność licznych swych 
wychowanków 1 pamięć kolegów.

Oddział gdański traci w Zmarłej 
cenną koleżankę, oddanego członka 
Związku, doświadczonego wycho­
wawcę.

Cześć Jej pamięcll
Inspektorat Oświaty m. Gdańska 
Oddział Miejski ZNP w Gdańsku

gfc-M

Miesiąc
Zamówienia I przedpłatę na 

prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO legitymacje Nr 215115, 
wydaną przez ZNP Koźle na na®, 
wiskó Paluch Aniela. 337

3. N. MILLER

WYKONUJĘ na zamówienie sygna­
lizacyjne zegary szkolne. Oferty na 
żądanie. Zakład Zegarmistrzowski. 
Stanisław Foryś, Bielsko.Btała. 
Dzierżyńskiego 39. 269-0

UNIEWAŻNIA srę zagubioną p’e- 
cz.ęść „Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Ognisko Techn. Mech. Roi. 
w Kwidzynie”. Zarząd Powiatowy 
ZNP w Kwidzynie. K-342

Adres redakcji: Warszawa, ni. Spasowskiego 6/8. Telefony: 6-34-20 , 6-10-11 
wewn. 260, 261, 262. 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10, Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—13. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zl 8. półroczna zl 16. roczna zl 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw­
nictwo „Prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12, tel. 21-48-57. Wydaje 

I admlnistrule ..Prasa Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel. 8-24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Kam. MSB W-46

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
ręczne, pomieszczenio-we, podwórzo­
we, wykonuje, naprawia. Warsztat 
Rzemieślnicy Banasik. Szopienice, 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

248-0-30

STEMPLE kauczukowe wykonuje 
„Signum”. Swidnica-Śl.

CHCESZ zorganizować szkolny te­
atr lalek? Ńapisz po Informacjo: 
Bturo „PAR”. Warszawa, Poznań­
ska 38 pod „37238”, P-336-S7238-0


